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Szanowni Państwo! 

Jelenia Góra jest obecnie miastem na prawach powiatu. 
które zajmuje nie tylko centralną część Kotliny Jelenio­
górskiej. ciągnąc się szerokim pasem od Maciejowej do 
Sobieszowa. lecz także duży obszar Karkonoszy wraz 
z Chojnikiem. Żarem. Doliną Wrzosówki. Czarnym Ko­
tłem Jagniątkowskim aż po Śląskie Kamienie i Śmielec. 

Ścisłe relacje Jeleniej Góry z Karkonoskim Parkiem Naro­
dowym rozpoczęły się w 1976 r. , kiedy po utworzeniu 
województwa jeleniogórskiego ówczesny Sobieszów 
wraz z Chojnikiem został włączony w granice admini­
stracyjne miasta wojewódzkiego. Jeszcze dalej granice te 
przesunęły się w kierunku grzbietu Karkonoszy w 1998 r. 
po włączeniu do Jeleniej Góry Jagniątkowa i okolicznych 
terenów leśnych. 

W 2013 r. Miasto Jelenia Góra przekazało Parkowi dział­
kę nr 19 w Sobieszowie wraz z zabytkowym zespołem 
folwarczno-pałacowym. dawną siedzibą zarządu dóbr 
Schaffgotschów. Obiekt ten przeznaczono na powstanie 
w nim Centrum Muzealno-Edukacyjnego KPN, a finału 
związanych z tym prac spodziewamy się w IV kwartale 
przyszłego roku. Dodać trzeba. że w 2015 r .. za zgodą 
Rady Miasta Jeleniej Góry. włączono w granice Parku 
niemal 400 ha terenów leśnych. położonych na stokach 
Żaru. Szerzawy i Kopistej . Te istotne. wręcz bezpreceden­
sowe wydarzenia oraz wiele innych działań realizowa­
nych wspólnie przez KPN i Miasto Jelenia Góra. a także 

Szanowni Państwo ! 

Zwykle w słowach od Wydawcy i Redaktora zapowiada­
my wybrane publikacje. które prezentujemy na łamach 
kolejnych numerów "Karkonoszy". zachęcamy naszych 
Czytelników do zapoznania się z nimi. a także komentu­
jemy wybrane. poruszane w tych publikacjach problemy. 
Jednym z nich na pewno jest potrzeba wypracowania dłu­
gofalowej, kompleksowej strategii rozwoju dla naszego 
karkonoskiego regionu. Co jakiś czas temat ten odżywa , 
głównie za sprawą miejscowych naukowców i ekspertów. 
rzadko jednak polityków. I istotne. że problem ten został 
podniesiony na koniec naszej redakcyjnej rozmowy z Je­
rzym Łużniakiem. prezydentem Jeleniej Góry, który wyra­
ził pogląd. że dobrze byloby nad tym pomyśleć . 

I by do tego myślenia powrócić. chciałbym przypomn ieć. 
że jeszcze przed wybuchem pandemii m iała miejsce 
w Książnicy Karkonoskiej interesująca rozmowa, prze­
prowadzona w eksperckim gronie z inicjatywy Towarzy­
stwa Karkonoskiego. na temat terytorializacji w plano­
waniu rozwoju. roli obszarów funkcjonalnych i wyzwań, 
jakie stoją przed regionem karkonoskim. Rozmawiano 
też wtedy o idei opracowania jego kompleksowej stra­
tegii rozwoju i o uwarunkowaniach formalno-prawnych 
tego przedsięwzięcia . 

Od tego czasu miały miejsce nowe. ważne wydarzenia, 
związane z tą ideą . Oto w listopadzie ub. roku weszła 

fakt. że siedziba Parku mieści się w Jeleniej Górze. wska­
zują na bardzo ścisły i długotrwały związek tych instytu­
cji. i to niezależnie od zmieniających się uwarunkowań 
politycznych. gospodarczych. środowiskowych i społecz­
nych. 

Szczególnym przejawem obopólnej współpracy jest prze­
kazanie na cele statutowe Parku wspomnianego zespołu 
folwarczno-pałacowego w Sobieszowie oraz real izacja in­
westycji towarzyszących powstającemu tu Centrum. Jed­
ną z nich. wspartą finansowo przez władze Jeleniej Góry. 
jest budowa parkingu przy Centrum w ramach Zintegro­
wanych Inwestycji Terytorialnych Aglomeracj i Jeleniogór­
skiej. z wykorzystaniem unijnych środków z dolnośląskie­
go Regionalnego Programu Operacyjnego. Doceniając 
rolę i znaczenie wzajemnych relacji Parku i Miasta Jeleniej 
Góry. postanowiliśmy główny temat tegorocznego dru­
giego numeru "Karkonoszy" poświęcić problemom roz­
woju tego miasta. przedstawiając wybrane zagadnienia 
ochrony i kształtowania jego zasobów przyrodniczych. 
kulturowych i krajobrazowych. 

Rozszerzamy także zakres tematyczny naszego czasopi ­
sma o nowe cykle: poświęcone przypomnieniu natural­
nych kataklizmów. jakie dotknęły nasz region. a zwłasz­
cza Jelenią Górę i Karkonosze, wznawiamy autorskie 
wypowiedzi nt. bieżących problemów w rozwoju nasze­
go regionu w ramach "Forum" i kontynuujemy rozpo­
częty już w poprzednim numerze miniserial propozycji 
wędrówek po czeskim Podgórzu Karkonoskim. Życzę 
interesującej i miłej lektury. 

w życie znowelizowana Ustawa o prowadzeniu polityki 
rozwoju. zawierająca m.in. nowe regulacje dla opraco­
wywania kompleksowych strategii rozwoju , w tym dla 
ich ponadlokalnego poziomu i taki właśnie charakter po­
winien mieć nasz strategiczny dokument. Bardzo ważne 
jest przy tym. by zgodnie z wymogami wspomnianej 
ustawy. konieczne było wskazanie kierunków rozwoju 
dla regionu karkonoskiego. z uwzględnieniem wymia­
rów społecznego. gospodarczego i przestrzennego. Jak 
dotąd ten ostatni wymiar albo nie pojawi ał się w ogóle 
w strategiach rozwoju, albo był traktowany niezwykle 
marginalnie i jego obligatoryjne wprowadzenie należy 
uznać za niezwykle ważne. 

Pora przypomnieć tu jeszcze jedno ważne wydarzenie 
z ubiegłorocznej jesieni. Została wtedy upubliczniona. 
opracowana pod egidą Karkonoskiego Parku Narodo­
wego i w ramach dużego. międzynarodowego projektu 
MaGICLandscapes. "Zielona Strategia i plany działań dla 
Karkonoszy i Kotliny Jeleniogórskiej" . Opracowano ją dla 
zidentyfikowania sieci zielonej infrastruktury w naszym 
regionie. oceny jej wartości i funkcjonalności , a także 
dla wskazania wytycznych dla ochrony i ulepszania tej 
sieci tak. aby przyniosło to jak najlepsze korzyści środo­
wiskowe. krajobrazowe i społeczne . To opracowanie. 
które zaprezentowaliśmy w poprzednim numerze. może 
być bardzo przydatne przy stworzeniu jakże potrzebnej. 
kompleksowej. ponad lokalnej strategii dla reg ionu kar­
konoskiego. 

Andrzej Raj 
Dyrektor 
Karkonoskiego 
Pa rku Narodowego 

Janusz Korzeń 
Redaktor naczelny 
"Karkonoszy" 
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MAREK MALlCKI 

Zielona infrastruktura w miastach to sieć natural­
nych, półnaturalnych oraz stworzonych przez czło­
wieka obszarów, która jest przedmiotem strategicz­
nego planowania i zarządzania w celu dostarczenia 
szerokiego wachlarza usług ekosystemowych oraz 
ochrony różnorodności biologicznej. Jest ona nie­
zbędna do funkcjonowania każdego miasta i pełni 
wielorakie funkcje. 

Funkcje zielonej infrastruktury 

Tereny tworzące zieloną przestrzeń przyrodniczą 

miasta zasadniczo oddziałują na jakość jego powie­
trza, a przez to mają niebagatelny wpływ na zdrowie 
mieszkaJlców. Roślinność, w szczególności drzewia­
sta, poprzez gromadzenie pyłów na powierzchni 
swych liści, ma ogromne znaczenie przy oczyszcza­
niu powietrza, a w ciągu dnia dostarcza duże ilości 
tlenu. Modyfikuje także mikroklimat miasta po­
przez zmniejszanie wpływu miejskich wysp ciepła, 
będących wynikiem współwystępowania mniejszej 
wilgotności powietrza, zmniejszonej siły wiatru czy 
specyficznych warunków radiacyjnych. Obecność 

zadrzewieJl i krzewów zwiększa też wilgotność gleby 
i powietrza, osłania od wiatru, a poprzez rozprasza­
nie lub pochłanianie dźwięków tłumi hałas powsta­
jący przy szlakach komunikacyjnych i kolejowych. 

Tereny zielone są mle)SCem rekreacji dla miesz­
kańców - umożliwiają uprawianie sportów, space­
rowanie, kontakt z naturą jest potrzebny każdemu 
z nas do prawidłowego funkcjonowania. Tereny te 
w każdej postaci pełnią ponadto niezwykle istotną 
rolę ekologiczną i służą ochronie różnorodności 
biologicznej jako miejsca występowania wielu orga­
nizmów - roślin, zwierząt oraz grzybów. 

O dużym znaczeniu zielonej infrastruktury było 
wiadomo już od dawna, choć pierwotnie zwraca­
no uwagę raczej na jej funkcje estetyczne. Dlatego 
też przy rozbudowie terenów zurbanizowanych po­
wstawały nowe obszary zieleni. Podręczniki podej­
mujące temat zieleni w miastach opisują różne jej 
systemy i układy przestrzenne, które uwarunkowa­
ne są czynnikami historycznymi, w tym różną świa­

domością osób zarządzających danym miastem, 
a także warunkami topograficznymi. 

Urządzone tereny zieleni miejskiej 
w Jeleniej Górze 

Jelenia Góra jest miastem pod wieloma względami 
specyficznym, które obecnie funkcjonuje w efekcie 
połączenia wielu miejscowości, jeszcze w 2. poł. 

XX w. będących odrębnymi miastami lub wsiami. 

Suchy zbiornik 
w Cieplicach, 
jeden z najbardziej 
interesujących 

terenów zielonych 
w granicach miasta 

Marek Malicki 
związany 

z Zakładem Botaniki 
Uniwersytetu 
Wrodawskiego. 
prezes 
Zachodnio­
sudeckiego 
Towarzystwa 
Przyrodniczego 
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III TEMAT GŁÓWNY: CZY JElENIA GÓRA JEST ZiElONA? 

Aleja lipy 
krymskiej w Parku 
Norweskim 

Dlatego też trudno mówić o jednym, spójnym sys­
temie terenów zielonych dla całego miasta, który 
byłby konsekwentnie kształtowany w ciągu ostat­
nich stuleci czy nawet dziesięcioleci. W skład bardzo 
zróżnicowanej zielonej infrastruktury wchodzą więc 
zarówno elementy stworzone przez człowieka, takie 
jak parki, zieleńce, trawniki, klomby, nasadzenia 
przyuliczne w postaci pojedynczych drzew, szpale­
rów i alei, jak i rozległe tereny leśne oraz łąkowe. 

W układzie urządzonych terenów zieleni miejskiej 
na uwagę zasługują pokaźnej wielkości wiekowe 
parki z dużą ilością starych drzew i nowo posadzo­
nych roślin. Część okazów niekoniecznie pochodzi 
ze sztucznych nasadzeń, pochodzą one bowiem 
z dawnych kompleksów leśnych i zadrzewień. Dla­
tego też w obrębie tych parków możemy obserwo­
wać wiele starych, dziuplastych drzew rodzimych 
- dębów szypułkowych, lip drobnolistnych i buków 
pospolitych. Największe z opisywanych założeń to 
park na Wzgórzu Kościuszki, a także parki Zdrojo­
wy i Norweski w Cieplicach. 

W śród tego typu obiektów wymienić należy również 
założenia przypałacowe, znajdujące się w granicach 
miasta. Niejednokrotnie są to obiekty O znacznych 
rozmiarach, czego przykładami są park przy pała­

cu Paulinum, dawny park podworski w Maciejowej 
czy zalożenie przy "Zameczku" na Zabobrzu. Każde 
z nich ma nieco inny charakter i skupia na swoim 
terenie wiele starych i osobliwych drzew oraz krze­
wów, które są pamiątką dawnej sztuki ogrodniczej. 
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Na ich terenie do dziś możemy podziwiać wiele 
egzotycznych i rzadkich w skali regionu i kraju 
gatunków oraz odmian sprowadzonych z różnych 
części świata. 

Dużymi powierzchniowo kompleksami zieleni są 

także ogródki działkowe, rozlokowane w różnych 
częściach miasta. Ważnymi elementami zielonej 
infrastruktury są również cmentarze. Szczególnie 
cenne są obiekty, w których zachował się staro­
drzew, przykładowo dawny cmentarz przy kościele 
Świętego Krzyża w ścisłym centrum miasta, cmen­
tarz komunalny przy ul. Sudeckiej, stary cmentarz 
w Cieplicach i wiele innych mniejszych cmentarzy 
przykościelnych. 

Półnaturalne i naturalne tereny zielone 

Najcenniejszymi z punktu widzenia biologicznego 
oraz ochrony przyrody elementami zielonej infra­
struktury są tereny o charakterze półnaturalnym 
i naturalnym. Należą do nich kompleksy łąkowe 
i pastwiskowe, stawy, mokradła i lasy, stanowiące 
największy pod względem powierzchni element zie­
lonej infrastruktury. 

W pierwszej kolejności warto zwrócić uwagę na eko­
systemy towarzyszące ciekom wodnym. Mają one 
charakter liniowy i dzięki temu mogą pełnić waż­
ną rolę lokalnych korytarzy ekologicznych. Wzdłuż 
rzek i potoków, na terenach zalewowych, spotkać 
można roślinność łąkową, ziołoroślową - skupiska 
azotolubnych i wilgociolubnych wysokich bylin, 
a także zarośla i lasy nadrzeczne, zwane łęganli. 

Rzeki Bóbr i Kamienna wraz z dopływami tworzą na 
terenach miasta cały kompleks liniowych terenów 
zielonych, który jest jednakże wyraźnie zakłócony 
i pofragmentowany. Część cieków na niektórych 
odcinkach pozbawiona jest obszarów zalewowych, 
a ich brzegi w całości są zabetonowane. Jest to zro­
zumiałe, gdy przepływają one przez historyczne 
fragmenty miasta, ale niepokój musi budzić po­
wstawan ie takiej obudowy na terenach zalewowych. 
Ograniczana jest w ten sposób możliwość ich zale­
wania oraz utrzymania nadrzecznych ekosystemów. 

Niezwykle cenne pod względem przyrodniczym 
są łąki i mokradła położone w obszarze źródli ko­
wym potoku Pijawnik w okolicach osiedla Czarne, 
w południowej części miasta. Zachował się tu uni­
katowy w skali Kotliny Jeleniogórskiej kompleks 
łąk świeżych, zmiennowilgotnych, wilgotnych oraz 
torfowisk przejściowych. Spotkać tu można wie­
le rzadkich i ginących gatunków roślin i zwierząt, 
w tym chronionego dyrektywą siedliskową motyla 



przeplatkę aurinię, co było przyczyną utworzenia tu 
obszaru Natura 2000 Źródła Pijawnika. 

Innym cennym obszarem, związanym z lokalną sie­
cią hydrograficzną, są Stawy Sobieszowskie, stano­
wiące ostoję dla wielu gatlmków ptaków, owadów, 
w tym również dla chronionej prawem krajowym 
i unijnym pachnicy dębowej. Teren ten również zo­
stał objęty ochroną jako obszar Natura 2000. Nie­
wielkie, ale bardzo istotne z punktu zachowania 
różnorodności biologicznej, są także fragmenty źró­

dlisk i mokradeł w Jagniątkowie. 

Na uwagę zasługują też inne kompleksy łąkowe, nie­
koniecznie związane z terenami nadrzecznymi, któ­
re na terenie Jeleniej Góry nie występują zbyt często. 
Warto jednak wymienić kilka z nich, w szczególno­
ści te położone w Jagniątkowie czy w Sobieszowie, 
głównie w okolicach góry Chojnik, gdzie dominu­
ją górskie łąki konietlicowe, a także we wschodniej 
części miasta - Maciejowej i Grabarowie, gdzie 
przeważają łąki świeże - rajgrasowe. W granicach 
miasta znajdują się również ekosystemy wysokogór­
skie, w tym jeden z kotłów polodowcowych Karko­
noszy - Czarny Kocioł Jagniątkowski. 

Tereny leśne 

Bardzo ważnym elementem miejskiego systemu 
zielonej infrastruktury są tereny leśne. W części po­
łudniowej miasta są to duże kompleksy wchodzące 
w skład Karkonoskiego Parku Narodowego. Spotkać 
tu można zarówno siedliska bardzo rzadkie i cenne, 
jakimi są lasy bagienne, świerczyna górnoreglowa 
oraz łęgi źródliskowe i nadpotokowe, jak i charakte­
rystyczna dla regla dolnego kwaśna buczyna, a także 
fragmenty antropogenicznej świerczyny. 

Kompleksy leśne spotkać można w wielu innych 
częściach miasta, którymi zarządzają nadleśnictwa 
Śnieżka oraz Szklarska Poręba. Na uwagę zasługu­
ją lasy komunalne, których powierzchnia zajmuje 
prawie 430 ha. Część terenów leśnych nierzadko 
przejawia wysokie walory przyrodnicze, przykła­

dem mogą być kompleksy kwaśnej buczyny wokoli­
cach Wzgórza Krzywoustego czy wzgórza Kozilliec 
we wschodniej części miasta w rejonie Grabarowa, 
a ponadto spotkać można tu fragmenty la ów grądo­
wych i kwaśnych dąbrów, które zajmują wierzchołki 
granitowych wzniesień dna Kotliny Jeleniogórskiej. 

Podsumowanie 

Charakter zielonej infrastruktury w Jeleniej Górze 
jest pod wieloma względami wyjątkowy i niewiele 
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miast w Polsce może pochwalić się aż tak znacz-
nym zróżnicowaniem terenów zielonych. Tworzą je 
zarówno elementy ukształtowane przez człowieka 
i typowe dla terenów zurbanizowanych, jak i eko-
systemy półnaturalne i lasy gospodarcze, a także 
ekosystemy naturalne, wyjątkowe w skali kraju, któ-
re znajdują się w granicach Karkonoskiego Parku 
Narodowego. Z jednej strony to ogromny atut dla 
miasta, z drugiej ogromne wyzwanie. Pogodzenie 
znacznej presji inwestycyjnej oraz rozrastania się 

zabudowy przy jednoczesnym zachowaniu obsza-
rów zielonych jest niezwykle trudne, ale możliwe, 

a wręcz konieczne. 

Wiele miejsc w obrębie miasta wydaje się nie do 
końca właściwie wykorzystanych. Jednym z nich 
jest np. obszar suchego zbiornika w Cieplicach, 
bezpośrednio przylegający do Parku Norweskiego 
i stanowiący dla mieszkańców Cieplic i Sobieszowa 
ważny teren uprawiania sportu i rekreacji. Dawniej 
miejsce to obfitowało w mokradła i cenne przyrod­
tUCZO łąki, jednakże w XX w. zostało osuszone i za­
mienione w grunty orne. W obszarze tym możliwe 
byłoby przywrócenie funkcji retencjonowania wody 
nie tylko w okresach powodzi. 

Ciągle możliwe jest odtworzenie i renaturyzacja 
istniejących wcześniej mokradeł oraz łąk przy jed­
noczesnym udostępnieniu ich dla mieszkańców 

poprzez np. wykonanie ścieżek edukacyjnych wraz 
z tablicami, dzięki czemu mogliby oni wzbogacać 
swoją wiedzę przyrodniczą. Ogromny potencjał 

tkwi również w lasach komunalnych, które w części 
mogłyby zostać objęte ochroną w po taci użytków 
ekologicznych, zespołów przyrodniczo-krajobrazo­
wych, a nawet rezerwatów przyrody. Nie wyklucza 
to wykorzystywania ich jako terenów rekreacyjnych, 
dodatkowo mogłyby pełnić ważną rolę w edukacji 
ekologicznej .• 

Kompleksy Iqkowe 
pod górq Chojnik, 
na których wypas 
prowadzi KPN 
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Kiedy widzi się Jelenią Górę z dróg prowadzących do 
Kotliny Jeleniogórskiej, niemal na całym obwodzie 
objętej pasmami Karkonoszy, Rudaw Janowickich 
i Gór Kaczawskich, widok ten robi ogromne wra­
żenie. Jest szczególnie atrakcyjny, gdy wyłania się 

ze zjazdów Przełęczy Widok nad Dziwiszowem czy 
Przełęczy Radomierskiej, skąd dostrzega się domi­
nujący nad całą Kotliną masyw Karkonoszy ze Śnież­
ką. Spoglądając z tej perspektywy na góry, nie dziwi 
fakt, że dawniej nazywano je Górami Olbrzymimi. 

O każdej porze roku panorama ta ulega przemianie, 
przykładowo w zimie, dzięki kontrastowi ciemnych 
połaci lasów, poprzedzielanych bielą śniegu zalega­
jącego na polach i daleko na nieporośniętym drze­
wami grzbiecie Karkonoszy, przypomina czarno­
-białą grafikę· Od wschodu flankują ją wzniesienia 
Rudaw Janowickich i charakterystyczne kulminacje 
Gór Sokolich. Szczególne położenie Jeleniej Góry 
po przekątnej Kotliny Jeleniogórskiej umożliwia 
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kontemplowanie widoków na miasto w urozma­
iconych ujęciach: od fragmentów niewysokich gór 
na północnym wschodzie, po równiny w centrum 
i dalej aż po samą grań Karkonoszy, która częściowo 
wchodzi w obszar Jeleniej Góry. 

Dalekie perspektywy 

Naj atrakcyj niejszymi miejscami do podziwiania 
miasta jako całości są punkty widokowe zlokalizo­
wane najczęściej na niezalesionych szczytach ota­
czających gór. Jednym z nich jest Góra Szybowcowa, 
innymi wspomniane wcześniej przełęcze czy zjazd 
z Płoszczyny w kierunku Jeżowa Sudeckiego, skąd 
rozciąga się widok na zabudowę Zabobrza i w jego 
tle Rudawy Janowickie. 

Po przeciwległej od Rudaw Janowickich stronie, 
od zachodu, Kotlinę Jeleniogórską zamyka Wy-



soczyzna Rybnicy, u podnóża której wiedzie trasa 
z Jeleniej Góry do Szklarskiej Poręby, zwana "auto­
stradą SłOIka': eksponująca południową część mia­
sta wraz z jej uzdrowiskową dzielnicą - Cieplicami 
i pobliskim Sobieszowem, z charakterystycznymi 
dominantami wież kościelnych i górującym nad So­
bieszowem zamkiem Chojnik. Wjazd od wschodu 
odsłania pierwsze zabudowania dawnej wsi Macie­
jowa, a następnie, gdy jedZie się dalej północną ob­
wodnicą miasta, osiedle z wielkiej płyty - Zabobrze, 
z dużym kompleksem galerii handlowych. Ważną 
bramę do miasta stanowi też wjazd od zachodu, od 
strony Zgorzelca, gdzie na pierwszym planie wyła­
nia się budynek dawnego Aniluxu, który niestety 
mocno psuje panoramę, zwłaszcza gdy jest upstrzo­
ny agresywnymi reklamami. 

Zupełnie inne widoki Jeleniej Góry ukazują się od 
strony Przedgórza Karkonoszy, gdy podróżuje się 
przebiegającą tędy drogą od Piechowic po Kowa­
ry, przecinającą jego tereny w okolicy Sobieszowa: 
widać stąd zarówno dno Kotliny w rejonie Stawów 
Sobieszowskich, jak i pobliskie kulminacje Przedgó­
rza Karkonoszy z Chojnikiem i położone na północ 
Wzgórza Łomnickie. Z ulicy Wolności, łączącej się 
z Sobieszowem i Cieplicami, a później ze starym 
miastem, można je obserwować poprzez położone 
wzdłuż zabudowania, a także zlokalizowany na pół­
nocny zachód kompleks poprzemysłowy dawnych 
zakładów Celwiskoza - który nadal stanowi znaczą­
cą, ale i negatywną dominantę pejzażu. 

Krajobrazy lokalne 

W krajobrazie miasta wyróżnia się jego zespół 
staromiejski, widoczny z daleka, zwłaszcza od 
strony wjazdów ze wschodu i północy, zloka­
lizowany w widłach rzek Bóbr i Kamienna. 
W jego ukształtowanym w średniowieczu, re­
gularnym układzie dominuje rynek z otacza­
jącą go podcieniową zabudową i wyniosłym 
budynkiem ratusza oraz położony niedaleko 
gotycki kościół św. św. Erazma i Pankracego. 
W obszarze tym znajdują się także dwie wie­
że widokowe, które umożliwiają obserwację 
starego mia ta z góry: baszta Zamkowa przy 
ulicy Jasnej oraz baszta Wojanowska przy ka­
plicy św. Anny. 

Na bardzo urozmaicony krajobraz lokal­
ny tej części miasta składają się interesująco 
ukształtowane wnętrza starówki i otaczająca 
ją, w większości pochodząca z XIX w. zabudo­
wa, z licznymi reprezentacyjnymi budynkami. 
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Jej główną osią jest ciąg pieszy, prowadzący z ryn­
ku do niedalekiego dworca kolejowego, nieopodal 
szczególnej dominanty, jaką jest barokowy kościół 
pw. Podwyższenia Krzyża Świętego wraz z unikal­
nym założeniem cmentarnynl. W zabudowie tej wy­
różnia się także m.in. secesyjny gmach Teatru im. 
Cypriana Kamila Norwida. 

Podobny pod względem architektonicznym charak­
ter posiada uzdrowisko Cieplice, w którego zabudo­
wie wyróżnia się wydłużony plac Piastowski z wiel­
kim, flankującym go od zachodu dawnym pałacem 
Schaffgotschów i od północy charakterystycznym 
zespołem dawnego opactwa cystersów oraz kościoła 
parafialnego. Szczególny klimat i charakter cieplic­
kiego krajobrazu uzupełnia rozległy zespół parków 
Zdrojowego i Norweskiego. 

W otoczeniu poszczególnych zespołów mieszka­
niowych miasta znajdują się także i inne, ogólnie 

Fragment 
zabudowy przy 
ulicy Wolności 

Plac Piastowski 
w Cieplicach 
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dostępne parki, te urządzone, jak Wzgórze Ko­
ściuszki, park PauUnum czy Góra Krzywoustego 
z wieżą widokową, z której rozpościera się przepięk­
na panorama starego miasta na tle dalekich Karko­
noszy, jak i nieurządzone parki leśne. 

Osiedle Robotnicze 

Roztaczają się stamtąd widoki na zróżnicowane kra­
jobrazy miasta i jego dalekiego otoczenia. Odsłaniają 
je także główne ulice prowadzące do starego miasta, 
takie jak wspomniana ul. Wolności, ale i ul. Sudec­
ka, a niezwykłe widoki dla podróżujących w kierun­
ku Szklarskiej Poręby ukazuje zjazd z estakady na 
Zabobrzu, przykuwający uwagę panoramą starego 
miasta ponad horyzontalnym układem doliny Bo­
bru oraz położonego nad nią Osiedla Robotniczego. 

Każda dzielnica Jeleniej Góry posiada swój odrębnie 
ukształtowany krajobraz, na który składają się walo­
ry jej zabudowy i zielonego otoczenia. Najbardziej 
malownicze jest oczywiście stare miasto, ale i ota­
czająca je, śródmiejska zabudowa ma swoje atrak­
cyjne fragmenty, z kamienicami o przepięknych 
detalach architektonicznych na elewacjach, tworzą­
cymi zwarte kwartały. W związku z wyniesieniem 
zabudowy tej części miasta ponad dolinę Bobru, 
można stąd oglądać część staromiejską - z bliska, 
jak i dalekie Góry Kaczawskie. 

Na południe od miasta, już na przedpolu Karkono­
szy, leży Sobieszów, którego historycznie ukształ­

towane, zwarte centrum niedługo wzbogaci ukoń­
czona rewitalizacja dawnego Zarządu ordynacji 
Schaffgotschów, gdzie znajdzie się Centrum Muze­
alno-Edukacyjne Karkonoskiego Parku Narodowe­
go. Na wysokogórskie tereny Parku można wejść 
choćby od strony niedalekiego Jagniątkowa. 
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Ważnymi pod względem krajobrazowym elementa­
mi miasta są również tereny mieszkaniowe, z wielo­
ma cennymi przykładami zabudowy willowej, poło­
żone na południe od starego miasta, zlokalizowane 
na wzniesieniach, nieopodal parków na Wzgórzach 
Kościuszki, Grota Roweckiego, Partyzantów, Wan­
dy. Podobny charakter ma zabudowa mieszkaniowa 
przy Parku Zdrojowym w Cieplicach czy osiedla 
wielorodzinne w Cieplicach przy ulicy Lubańskiej 
oraz niedalekiego Parku Norweskiego. 

W krajobrazie Jeleniej Góry odnotować też trzeba 
obecność zbudowanych w II poł. ub. wieku mo­
dernistycznych osiedli wielorodzinnych najpierw 
z "wielkich bloków", a później z "wielkiej płyty", 
jak choćby Zabobrza czy osiedli w Cieplicach. 
Ze względu na skalę tej zabudowy, znaczną wyso­
kość części budynków, a zwłaszcza monotonność 
i powtarzalność ich architektury - stanowią one 
wyrazisty, a czasem oceniany jako drastyczny ele­
ment krajobrazu przedpola historycznie uformowa­
nego obszaru Jeleniej Góry. 

Doliny rzeczne 

Na ukształtowanie krajobrazu miasta, zarówno 
w jego ogólnym, jak i lokalnym ujęciu, szczegól­
ny wpływ mają doliny rzeczne obu głównych rzek, 
jakie spotykają się pod starym miastem: Bobru 
i Kamiennej . Dolina pierwszej z nich posiada 
w obrębie miasta bardzo zróżnicowany charakter, 
od półdzikiego we wschodniej części, gdzie rzeka 
płynie przez szerokie wypłaszczenie, a zabudowa 
jest tu odsunięta od głównego koryta (w Graba­
rowie), po uregulowane odcinki pomiędzy Zabo­
brzem, Osiedlem Robotniczym i starym miastem, 
aż do widowiskowego przełomu w zachodniej części 
Jeleniej Góry, gdzie rzeka wraca do swego dzikiego 
charakteru. Widoki te udostępniają mieszkańcom 
i turystom wijące się wzdłuż niej drogi i ścieżki. 

Inny charakter ma Kamienna, płynąca przez dno 
Kotliny Jeleniogórskiej, miejscami przez tereny 
niezabudowane, jak w Cieplicach i na terenie śród­

miejskim w dużym stopniu zagospodarowane. in­
teresujące walory krajobrazowe posiada zabudowa 
znajdująca się przy niej, szczególnie ta położona 
w rejonie bulwaru Piotra Łazarkiewicza czy Mu­
zeum Przyrodniczego w Cieplicach. 

*** 

Usytuowanie Jeleniej Góry dostarcza więc szeregu 
pięknych panoram na nią samą oraz otaczające ją 
pasma górskie. Warto je kontemplować, podziwiać 
i zapamiętać .• 



TEMAT GŁÓWNY: CZY JElENIA GÓRA JEST ZiElONA? _ 

/~I=<Clll-11 1<-1 Ljl=</~ IlIS-1 C)I=<)/CZN/~ 
;' 

I \~/SI)C)lCZI SN/~ 
\~/ JI I_I Nil J GĆ)I=<ZI 
PAWEŁ ORŁOWSKI I MONIKA POPOWSKA 

Żyjemy w czasach daleko posuniętej globalizacji, 
która przejawia się i w kształtowaniu współczesnej 
architektury. Coraz częściej dąży się do upraszcza­
nia form architektonicznych, co wywołuje obawy 
o zachowanie tożsamości historycznie ukształto­

wanych miejsc. Historia przeplata się ze współcze­
snością, prowadzą ze sobą dialog lub (chyba jednak 
częściej) stoją względem siebie w opozycji. Odmien­
ność charakterystycznych dla nich form nie musi 
jednak oznaczać konfliktu, gdyż - jak dowodzi wiele 
przykładów - harmonijne współistnienie starego 
z nowym jest możliwe. 

Na terenie Jeleniej Góry, której początki sięgają 

XII w., występuje niemal 3000 zabytkowych obiek­
tów architektonicznych, znajduje się także kilka 
historycznie ukształtowanych kompleksów. Na wy­
branych przykładach warto prześledzić tu mariaż 

współczesnej architektury z zabytkową zabudową. 

Nowe funkcje obiektów zabytkowych 

Nieużytkowane obiekty niszczeją niezwykle szybko, 
stąd istotne jest zapewnienie im realnych funkcji 
użytkowych, co zwłaszcza przy ich adaptacji dla no­
wych potrzeb, zdaje się być zadaniem najtrudniej­
szym do wykonania, może mieć wszakże bardzo 
efektowny skutek. Największą inwestycją tego typu 
i najbardziej spektakularną w Jeleniej Górze jest 
prowadzona rewaloryzacja dawnego pałacu Schaff­
gotschów w Sobieszowie i przylegającego doń fol­
warku. Powstaje tam Centrum Muzealno-Edukacyj­
ne Karkonoskiego Parku Narodowego, a ukończenie 
inwestycji będzie miało zasadnicze znaczenie dla 
ożywienia tej części miasta. 

Obiecująco zapowiada się również remont XIX­
-wiecznej willi przy ul. Kilińskiego 3, której groziło 
wyburzenie, a która zachowa swe funkcje mie zkal­
ne. Trwa również adaptacja na cele mieszkaniowe 
(na lokale o wysokim standardzie) budynku przy 
ul. Mickiewicza 30, w XIX w. lazaretu jeleniogór-

ski ego garnizonu, a później przychodni lekarskiej. 
W tej kategorii działań warto zwrócić uwagę na 
umiejętnie przeprowadzoną w pierwszej dekadzie 
XXI w. przebudowę na osiedle mieszkaniowe koszar 
artylerii sprzed II wojny światowej przy ul. Sudec­
kiej. 

Równie trudnym, gdyż ingerującym w historyczną 
tkankę zabytkową, zadaniem projektowym jest roz­
budowa funkcjonujących obiektów w związku z roz­
wojem ich działalności. Interesującym przykładem 
takiego przedsięwzięcia jest rozbudowa budynku 
Sądu Rejonowego przy ul. Mickiewicza 21, polega­
jąca na dobudowaniu do niego współczesnej bryły 
na rzucie litery "L': ze szklanymi elewacjami, które 
stały się zwierciadłem dla sąsiedniej historycznej za­
budowy i zieleni. Podobną ideą kierowano się przy 
rozbudowie Zdrojowego Teatru Animacji w Ciepli­
cach, co zaowocowało dobudową do tylnej elewacji 
przeszklonej bryły, która stała się nowym elemen­
tem w przestrzeni zabytkowego Parku. 

Analogiczne rozwiązanie zastosowano przy rozbu­
dowie budynku Muzeum Karkonoskiego, jednakże 

Paweł Orłowski 
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rozbudowie 

Pasaż Grodzki 
wybudowany 
pomiędzy ulicami 
Grodzkq i Jasnq 

ze względu na czarny kolor szkła na elewacjach, 
dobudowane kubatury nie harmonizują w pełni 
z historycznym budynkiem, a to udało się we wcze­
śniejszych przykładach. Inne rozwiązanie, bo zwią­
zane ze zwartą historyczną zabudową ul. Bankowej, 
zastosowano przy rozbudowie Karkonoskiego Cen­
trum Medycznego. O ile w tym przypadku uwagę 
zwraca fakt zaburzenia ekspozycji powiększanego 
zabytku poprzez przysłonięcie jego bocznej elewa­
cji współczesną formą, to docenić należy rozsądną 
i niedominującą skalę tej części budynku oraz dob­
rej jakości materiały wykończeniowe, dzięki czemu 
nie konkuruje ona z historyczną bryłą, ale ją uzu­
pełnia. 

Nowocze ne obiekty w historycznej 
zabudowie 

Analiza przykładów współczesnej architektury zlo­
kalizowanej w zabytkowym środowisku pozwala na 
stwierdzenie, że możliwe jest wnoszenie nowych 
wartości do tego otoczenia, dzięki zastosowaniu 
form, które tworząc poprawne relacje z zabytkowy-
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mi obiektami, umożliwiają jednocześnie 

lepsze wyeksponowanie ich walorów. Czy 
udało się tego dokonać także i w Jeleniej 
Górze? 

Wśród naj nowszych realizacji pozytywnie 
wyróżnia się tu siedziba kancelarii adwo­
kackich przy al. Wojska Polskiego 77a, znaj­
dująca się vis-a-vis zabytkowego budynku 
Sądu Okręgowego. Jest to budynek o wyraź­
nie współczesnej formie, z wyeksponowa­
nymi w elewacji frontowej przeszklonymi 
narożnikami, wchodzący w udany dialog 
z sąsiednią zabudową poprzez zastosowanie 
na elewacjach czerwonego klinkieru i for­

matu okien, korespondujących z tymi w budynku 
Sądu. Bardziej krytycznie ocenić należy uzupełnie­
nie wyburzonego kwartału historycznej zabudowy 
pomiędzy ulicami Grodzką i Jasną, poprzez budo­
wę Pasażu Grodzkiego. Jego bryłę zamykają pierzeje 
ukształtowane w formie ciągów kamienic, trudno 
jednak nie zwrócić uwagi na ich znacznie zawyżoną 
wysokość w stosunku do sąsiedniej zabudowy. 

Ostatnia dekada przyniosła Jeleniej Górze także 

kontrowersyjne przykłady współczesnej zabudo­
wy, wśród których wymienić należy budynki przy 
ul. Wolności 14, czy też budynek przy al. Wojska 
Polskiego 32. Pierwszy z nich o kubicznej formie, 
z przeszkloną fasadą, mocno kontrastuje z sąsied­
nimi, zabytkowymi kamienicami, a drugi, stano­
wiący prostopadłościenną, czarną bryłę, co prawda 
wpasowuje się swymi gabarytami w rytm zabudo­
wy kamienic przy al. Wojska Polskiego, jednak swą 
formą, detalem oraz rozwiązaniami kolorystyczno­
-materiałowymi chyba nie wpisuje się harmonijnie 
w zabytkową architekturę tej alei, będącej jedną 
z wizytówek miasta. 

Kształtowanie współczesnych budynków, 
ze względu na możliwości technologiczne 
pozwalające nadać im nowoczesne formy, 
nie zawsze pozytywnie zaskakuje odbior­
ców. Dlatego warto podkreślić, że proces 
ich projektowania powinien uwzględniać 
także powiązania z kontekstem, w jakim 
mają one zaistnieć i sposoby ich harmo­
nijnego wpisania w krajobraz kulturowy. 

Nowe funkcje architektury 
przemysłowej 

Temat adaptacji pojawia się rówmez 
w odniesieniu do obiektów poprzemysło­
wych o charakterystycznej architekturze, 



mocno związanej z pełnioną przez nie funkcją. Prze­
miany gospodarcze i polityczne w drugiej poł. XX w. 
spowodowały utratę tych funkcji i walnie przyczy­
niły się do niszczenia takich obiektów. Dopiero XXl 
w. przyniósł nowe myślenie na temat wykorzystania 
tej zabudowy i wykreowania w niej nowych wartości 
architektonicznych. 

Nie wszystkie jeleniogórskie budynki przemysłowe 
przetrwały jednak wspomniane przemiany i raczej 
nie ma tu udanych adaptacji dla nowych funkcji. 
Tym bardziej z sentymentem wspomnieć trzeba 
nieistniejącą już cegielnię przy ul. Wolności 127, 
na której miejscu stanął budynek handlowy o "sie­
ciowej" architekturze, w żaden sposób nieodzwier­
ciedlający ducha tego miejsca, czy też budynki 
dawnych zakładów mięsnych przy ul. Wincentego 
Pola, po których pozostał jedynie budynek pod 
nr 23. Pozytywnie wyróżnia się - ze względu na swą 
ciekawą bryłę i nowoczesny wyraz architektonicz­
ny - budynek maściarni P.H. Jelfa przy ul. Wincen­
tego Pola 21. Żal również zabudowań dawnej od­
lewni żeliwa szlachetnego przy ul. Kilińskiego ist­
niejących jeszcze na początku XXI w. i można mieć 
nadzieję, że przy projektowaniu na ich miejscu osie­
dla mieszkaniowego przypomni się charakter tego 
miejsca. 

Remonty i modernizacje dawnej zabudowy 

W przypadku wielu budynków zabytkowych mamy 
do czynienia z ich remontami i modernizacjami, 
których celem jest poprawa standardów ich użyt­

kowania. Najczęściej padają one ofiarą docieplenia 
elewacji styropianem, co niszczy ich oryginalną ar­
chitekturę i pozbawia historycznego wystroju, który 
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musi zostać skuty. Podejmowane przy tym czasem 
"odtwarzanie dekoracji" pozostawia wiele do życze-

nia, zdarza się malowanie płaskich rysunków, które 
próbują przypominać wcześniejsze trójwymiarowe 
obramowania czy gzymsy, a dodatkowa okładzina 
ze styropianu pogrubia bryłę budynku i zaburza jej 
proporcje. Powstają obiekty, które z dobrą architek-
turą i poszanowaniem wartości zabytkowych nie 
mają nic wspólnego. 

Masowo wymieniana jest także dawna stolarka 
okienna i drzwiowa na typową, wykonaną z materia­
łów PCV, a w związku ze zmianą tradycyjnego sposo­
bu ogrzewania mieszkań na gazowe, na elewacjach, 
w miejscach często widocznych z przestrzeni pu­
blicznej pojawiają się błyszczące rury instalacyjne, 
ciągnięte przez całą wysokość budynku. Gdy bra­
kuje odpowiednich środków i fachowców, najczę­
ściej cierpi na tym oryginalny historyczny wystrój: 
sztukaterie, kamieniarka, często usuwane bez chwili 
refleksji. Przechadzka aleją Wojska Polskiego pozwa­
la na zobaczenie wielu wyremontowanych kamienic, 
lecz tylko niektóre z nich mają właściwie poddany 
konserwacji i renowacji wystrój architektoniczny. 

Architektura zawsze i to w dużym stopniu odzwier­
ciedla rzeczywistość, w której powstaje i w odpo­
wiedni sposób, choć w dużo mniejszym stopniu, 
modyfikacjom podlega także doktryna konserwa­
torska. Trudno zatem przewidzieć, jak w przyszło­

ści będą wyglądały wzajemne relacje architektury 
zabytkowej i współczesnej. Natomiast otacza nas 
wciąż duża liczba obiektów i miejsc zabytkowych 
o niewyczerpanym potencjale, który powinniśmy 

umiejętnie wykorzystać, by tchnąć w miasto nowe­
go ducha, przy jednoczesnym poszanowaniu jego 
historycznej tkanki miejskiej .• 

Kontrowersyjny 
przykład 

współczesnej 

zabudowy przy 
ulicy Wolności 
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JANUSZ KORZEŃ 

W środkowym odcinku doliny Wrzosówki - jed­
nego z większych potoków karkonoskich, który 
wypływa z Czarnego Kotła, u podnóża okalających 
dolinę wzgórz, Krzysztof Leopold Schaffgotsch za­
łożył w 1651 r. osadę dla ewangelickich uchodźców 
religijnych z Czech. Zaczęła się ona szybko rozwi­
jać, a jej mieszkańcy utrzymywali się głównie z pa­
sterstwa i pracy w pobliskich lasach, częściowo zaś 
z pracy na roli, a ponadto z tkactwa oraz szlifowania 
szkła. W końcu xvru W. mieszkało tu blisko 500 
osób, w 1845 r. liczba ta zwiększyła się do ok. 700, 
a w 1910 r. do ok. 900 (dziś liczbę tę szacować moż­
na na ok. 600 mieszkańców). 

Ramy przestrzenne dla rozwoju osadnictwa w tym 
miejscu Pogórza Karkonoskiego były dość ograni­
czone i w zasadzie mogło się ono skoncentrować 
na południowo-wschodnich stokach Grzybowca 
i Sobiesza opadających ku Wrzosówce oraz na sto­
kach pobliskich wzgórz, a także w obrębie lokalnych 
wypła zczeń doliny tego potoku. Dlatego też osada 
została zlokalizowana głównie przy drodze popro­
wadzonej wzdłuż doliny Wrzosówki i jej dopływów, 
a jej układ przestrzenny do dziś zachował swój hi­
storycznie ukształtowany zasięg i nie za wiele może 
się zmienić. 
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Jak i w innych karkonoskich wsiach górskich, także 
i w ]agniątkowie (Agnetendorj), szczególnie w II poło 
XIX W. dodatkowym źródłem utrzymania miesz­
kańców stała się turystyka. Położenie Jagniątkowa 
niedaleko cieplickiego kurortu oraz wybitne walo­
ry krajobrazowe spowodowały, że pod koniec tego 
stulecia miejscowość stała się znanym letniskiem 
i stacją klimatyczną. Do jej rozsławienia przyczynił 
się szczególnie pisarz Gerhart Hauptmann, noblista, 
dla którego w l. 1900-1902 w górnej części wsi ar­
chitekt Hans Griesebach wzniósł przepiękną sece­
syjną willę, którą nazwano "Łąkowym Kamieniem" 
(Wiesenstein), a w jej otoczeniu rozplanowano nie­
wielki park. Miejsce to odwiedzało wielu znakomi­
tych gości i na dalsze lata, także j po wojnie stało się 
ono wyróżnikiem Jagniątkowa. 

W pierwszych latach powojennych udawało się 

utrzymać wyjątkowy charakter miejscowo' ci. Wiel­
ki wpływ na to miało przejęcie szeregu dawnych 
pensjonatów przez ówczesny Fundusz Wczasów 
Pracowniczych, który stał się głównym go poda­
rzem dla przybywających tu wczasowiczów oraz 
kolonijnych dzieci i młodzieży. Uroki tej zacisznej 
miejscowości, otoczonej rozległymi, barwnymi łą­
kami, pamiętają dawni mieszkańcy Jagniątkowa, jak 
i przybyli później nowi osadnicy, którzy jako dzieci 
poznali to miejsce. 



Z kolei w dawnej willi Hauptmanna, któremu po­
zwolono dożyć tu ostatnich lat (zm. w 1946 r.), 
utworzono niedługo potem Ośrodek Wczasów 
Dziecięcych ,,warszawianka" działający do 1997 r. 
Jednakowoż już w 1989 r. rozpoczęto przygotowa­
nia do pełnienia przezeń roli szczególnego miejsca 
pamięci o pierwszym lokatorze obiektu i utworze­
niu tu muzeum poświęconego Hauptmannowi. De­
cyzję w tej sprawie podjęto w ramach współpracy 
kanclerza Niemiec Helmuta Kohla oraz premiera 
Tadeusza Mazowieckiego. Otwarcie muzeum 
w 2001 r., po trwającym kilka lat, gruntownym re­
moncie, działającego zrazu jako miejska instytu­
cja kultury, a kilka lat później jako pełnoprawne 
muzeum - dodała miejscowości nowych impulsów 
rozwojowych. 

Impulsem takim było także, i tak to jest dziś oce­
niane, przyłączenie trzy lata wcześniej, l stycznia 
1998 r., tej wtedy jeszcze części miasta Piechowice do 
Jeleniej Góry. Przyczyniło się to do lepszego skomu­
nikowania Jagniątkowa z centrum stolicy regionu, 
jak i z układem krajowych powiązań, zaowocowało 
też zlokalizowaniem nieopodal muzeum końco­

wej pętli jednej z głównych miejskich linii komu­
nikacyjnych, wkrótce też zbudowaniem parkingu. 
Wśród pozytywnych efektów tej decyzji trzeba także 
wymienić m.in. stworzenie lepszych warw1ków dla 
znalezienia pracy przez wielu mieszkańców Jagniąt­
kowa, zwłaszcza po źle ocenianym zlikwidowaniu 
w 1997 r. FWP. 

W ciągu ostatnich lat krajobraz Jagniątkowa zmie­
niał się w niewielkim stopniu. Jego zabudowę uzu­
pełniły nieliczne nowe elementy, np. wznie jony 
w 1986 r. kościół pw. Bożego Miłosierdzia (jego sty­
listykę, nawiązującą do architektury Podhala, 
uważano początkowo za dość kontrowersyj­
ną, ale po latach dzieło arch. Antoniego Bila 
wrosło w swe otoczenie) czy też poprawiły 

kolejne remonty dawnych pensjonatów i do­
mostw. Po długim okresie zastoju powiększy­
ła się tutejsza baza noclegowa (dziś działa tu 
blisko 30 obiektów o takiej funkcji), a także 
i gastronomiczna (ze znaną restauracją "We­
dle Bucków"). 

Jeśli chodzi o zmiany struktury społecznej 
mieszkańców Jagniątkowa, wydają się one 
znacznie głębsze. Podobnie jak w innych 
miejscowościach naszego regionu obserwuje 
się tu starzenie ludności, ucieczkę młodzieży 

do bardziej atrakcyjnych dla niej gospodar­
czo ośrodków, a także wymianę właścicieli 
szeregu nieruchomości, którzy często stali 
się inicjatorami i wykonawcami ich moder­
nizacji i przeznaczenia na cele inne niż tylko 
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mieszkaniowe. Niekiedy nowi właściciele stawali się 
również animatorami działań podejmowanych na 
rzecz mieszkańców, a zwłaszcza dzieci i młodzieży, 

z czego w pewnym okresie Jagniątków zaczął nawet 
słynąć jako wzór do naśladowania. Przykładem jest 
zwłaszcza aktywność Koła Osiedlowego czy Sto-
warzyszenia Watra Jagniątkowska w L 2008-2015. 
Jedną z głośniejszych akcji było posadzenie przez 
mieszkaI1.c6w znacznej ilości rododendronów na 
terenie osady. Szkoda, że w ostatnich latach działal-
ność stowarzyszeń znacząco zmalała, a jej aktywiza-
cji nie sprzyjają czasy pandemii. 

W rozwoju Jagniątkowa trzeba także dobrze oce­
nić kulturotwórczą rolę Muzeum Miejskiego Dom 
Gerharta Hauptmanna, które od lat, z różnym na­
tężeniem, organizowało i organizuje wiele imprez 
i wydarzeń otwartych nie tylko dla mieszkańców 
Jagniątkowa. Ważną rolę w budowaniu proekolo­
gicznej świadomości pełni zaś miejscowy ośrodek 
KPN - Karkonoski Bank Genów. Do dziś pamię­

ta się tu jego pomoc w akcji wzbogacenia zielonej 
przestrzeni osady o dziesiątki sadzonek kosodrzewi­
ny i świerka. 

W ochronie obecnej przestrzeni Jagniątkowa istot­
ną rolę pełni wykorzystywanie w jej kształtowaniu 
uchwalonego w 2012 r. planu miejscowego i raczej 
nie można spodziewać się tu podjęcia decyzji o bu­
dowie niechcianego apartamentowca.1 

W opracowaniu powyższej relacji wykorzystano infor­
macje i refleksje Pani Danuty Drozdowskiej - działacz­

ki społecznej i właścicielki gospody "Wedle Bucków" oraz 
Panów Dariusza Kusia - pracownika Karkonoskiego 
Parku Narodowego i Janusza Skowrońskiego - dyrek­
tora Muzeum Miejskiego Dom Gerharta Hauptmanna. 

Willa 
Hauptmanna 
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PIOTR SŁOWIŃSKI 

Sobieszów (Hermansdorf am Kynast) położony jest 
w dolnej części doliny Wrzosówki, poniżej otacza­
jących ją kulminacji: od zachodu Sobiesza, a od 
wschodu Żaru i Chojnika, z powszechnie znanymi 
ruinami zamku Chojnik będącego celem wypraw 
turystycznych od dziesiątków lat (piszemy o nim na 
dalszych stronach). Poniżej tych wzgórz dolina roz­
szerza się i łączy z Kotliną Jeleniogórską i tu przede 
wszystkim koncentruje się zabudowa tej podgór­
skiej części Jeleniej Góry. 

Przez wieki, od 1362 r., była to osada służebna, zało­

żona pod zamkiem na Chojniku i nieprzerwanie aż 
do 1945 r. wchodząca w skład dóbr rodziny Schaff­
gotsch. Przy głównych drogach wsi, po obu brze­
gach Wrzosówki, zamieszkiwali kolejni osadnicy, 
trudniący się głównie tkactwem oraz szlifierstwem 
szkła i kamieni ozdobnych. W centrum miejsco­
wości w pocz. XVI w. powstał murowany kościół 
pw. św. Marcina, a potem nieopodal duże założenie 
pałacowo-folwarczne. Po pożarze zamku na Choj­
niku w 1675 r., w owym pałacu zamieszkali Schaff­
gotschowie, zanim przenieśli się do swej nowej sie­
dziby w Cieplicach i tu w Sobieszowie ulokowali na 
pocz. xvm w. zarząd swoich dóbr. 

Powstanie tego ważnego centrum administracyjne­
go przyniosło mocne impulsy rozwojowe dla Sobie­
szowa, a dodatkowo wzmocnił je późniejszy rozwój 
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turystyki w całym regionie. W końcu XVIII w. wieś 
tę zamieszkiwało ok. 1200 osób, a w 1845 r. liczba ta 
wzrosła do 1800 mieszkańców (dziś szacuje się ją na 
ok. 3000). Do dalszego rozwoju przyczyniło się do­
prowadzenie tu kolei w 1891 r. i także w tym okresie 
tramwaju elektrycznego z Jeleniej Góry. 

Nietknięty działaniami wojennymi Sobieszów stał 
się w L 1945-1954 siedzibą wiejskiej gminy, a póź­
niej wszedł w skład gminy Piechowice. Tu w 1962 r. 
ulokowano siedzibę Karkonoskiego Parku Naro­
dowego utworzonego w 1959 r. W 1. 1962-1976 
Sobieszów był nawet samodzielnym miastem, co 
z nostalgią wspominają jego naj starsi mieszkańcy, 
a następnie stał się częścią Jeleniej Góry. Podobnie 
jak gdzie indziej, przemiany społeczno-gospodarcze 
z lat 80. i 90. minionego wieku przyniosły tu wiele 
niekorzystnych zmian: zlikwidowany został jeden 
z więk zych tartaków, jaki działał tu przez lata, nie 
ma już znanego Zespołu Szkół Rolniczych i Agrotu­
rystycznych, jaki był ulokowany w dawnym pałacu 
Schaffgotschów, a także istniejącego w jego sąsiedz­

twie Zespołu Szkół Drzewnych i Leśnych. 

Przez całe lata po 1945 r. układ zabudowy Sobieszo­
wa w zasadzie nie zmieniał się i bez uszczerbku za­
chowały się charakterystyczne dla niego dominanty: 
obu kościołów oraz gmachu dawnego Zarządu dóbr 
Schatfgotschów. Bez większych zmian zachowała się 



też większość pochodzącej z XlX i XX w. zabudowy 
mieszkalnej i w części pensjonatowej, zaś współcze­
sna zabudowa, głównie jednorodzinna, pow taje na 
wschód od historycznego centrum, co jest wyraźnie 
widoczne zwłaszcza w ostatnich latach. owym ele­
mentem tej zabudowy, o innej funkcji, jest zreali­
zowane niedawno pod Chojnikiem Transgraniczne 
Centrum Turystyki Aktywnej. 

To przypomnienie historii Sobieszowa warto uzu­
pełnić o opinie zasłyszane w rozmowach z jego 
mieszkańcami. Wielu z nich, zwłaszcza starszych, 
ma w sercach dawny Sobieszów, za którym tęsknią. 
Był pełen życia - jak wspominają - zaglądali tu tury­
ści i artyści, każdy miał pracę w nieodległej od domu 
firmie. Były małe i większe zakłady, dwie szkoły 

podstawowe i dwie średnie, dwa przedszkola, ba en 
i kino. Oceniają, że po przyłączeniu do Jeleniej Góry 
o Sobieszowie jakby zapomniano. A po zamknięciu 
tutejszych głównych zakładów i szkół do pracy i by 
się uczyć, trzeba dziś jechać do śródmieścia i dalej, 
do innych miast. .. Sobieszów stał się tylko sypialnią 
i coraz bardziej jest widoczny jego podział na dwa 
światy. Pierwszy tworzą starzy mieszkańcy, którzy 
od kilku pokoleń są związani z tą miejscowością 
i nowi, związani tylko adresem, którzy zbudowali 
tu swe domy z dala od ruchliwego centrum Jeleniej 
Góry. Niektóre interesy obu tych grup są zbieżne, ale 
wiele z nich się rozmija. 

Mieszkańcy Sobieszowa zwracają uwagę na to, że 
być może dlatego nie udaje się tu rozwiązać pewnych 
problemów, bo z dzisiejszego centrum dużego mia-
ta, na którego peryferiach mieszkają - tych proble­

mów nie widać. Doskwiera im zaniedbanie widoczne 
w wielu miejscach: w zużytych balustradach mo tów, 
w brzydkich ogrodzeniach, w wielu budynkach, któ­
rych elewacje wymagają natychmiastowej interwen­
cji. A jeśli się je remontuje, to by było to naprawdę 
ładnie zrobione, trzeba te remonty przeprowadzać 
tarannie, z dbałością o zachowanie dawnego detalu. 

Do Sobieszowa turyści już przyjeżdżają w większej 
liczbie, co zostało ostatnio mocno o łabione przez 
restrykcje związane z pandemią koronawiru a, ale 
należy to traktować jako sytuację przejściową. Wiele 
osób przyjeżdża tu powodowanych entymentem, bo 
przebywali tu kilkadziesiąt lat temu na koloniach czy 
obozach; dzi ' chcą zobaczyć, pokazać sWOin1 bliskim 
wtedy ważne dla siebie miejsca. Przybywają tu też 

goście szukający innych warunków dla wypoczynku 
niż w zatłoczonym Karpaczu czy Szklarskiej Porę­
bie, zasadniczo wiedząc, że Sobieszów nie jest tym 
samym, co Jelenia Góra. Pojawia się też specyficzny 
problem marketingowy, bo tury'ci szukający nocle­
gów w górach siłą rzeczy woleliby nie mieszkać przez 
tydzień czy dwa w dużym, prawie 80-tysięcznym 

mieście, a nie każdy z nich kojarzy odrębny charakter 

TEMAT GŁÓWNY: CZY JELENIA GÓRA JEST ZIELONA? II 

Sobie zowa i właściwe tej części miasta osobne miej­
sce na mapie. POlnimo tych trudności w szczytach 
sezonu miejsca noclegowe szybko się tu zapełniają, 

powstają też nowe obiekty dla obsługi turystów. 

Sobieszów cieszy się dużą aktywnością swoich 
mieszkańców. W jej ramach m.in. działacze Stowa­
rzyszenia Sympatyków Sobieszowa od wielu lat or­
ganizują konkursy na najładniejsze ogródki, dzięki 
czemu widać, że ich właściciele coraz bardziej dbają 
o przydomowe miejsca zieleni. Po latach pojawiła się 
tu nowa atrakcyjna kawiarnia, nazwana "Lokalną': 
i zapewne w jej ślad, wraz z prowadzonymi pracruni 
porządkowymi, które towarzyszą budowie Centrum 
Muzealno-Edukacyjnego KP ,pójdą inni przedsię­
biorcy. 

Sobieszowianie mają nadzieję na zmiany. Zmiany na 
lepsze .• 

Zabudowa willowa 
Sobieszowa 

Fragment 
północno­

wschodniej części 
Sobieszowa 

W opracowaniu powyższej relacji wykorzystano informacje j refleksje Pani 
Anny Por~by - działaczki społecznej oraz Panów Roberta Karczmarczyka -
tw6rcy Jacebookowej strony" obiesz6w i Sobieszowianie", Piotra Markiewicza 
- właściciela pensjonatu "R6ża Karkonoszy" oraz Janusza Wojtasa - lidera 
Stowarzyszenia Sympatyków Sobieszowa oraz autora ksiqżki o Sobieszowie. 
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Z PREZYDENTEM JELENIEJ GÓRY JERZYM ŁUŻNIAKI EM ROZMAWIAJĄ JANUSZ 
KORZEŃ I PIOTR SŁOWIŃSKI 

Panie prezydencie, jakie są perspektywy rozwo­
jowe Sobieszowa w przededniu uruchomienia tu 
Centrum Muzealno-Edukacyjnego Karkonoskie­
go Parku Narodowego? 

Zdecydowanie budzące nadzieję. Zrozumieliśmy to 
już wcześniej, kiedy w KPN narodził się pielęgno­
wany szczególnie przez dyrektora Andrzeja Raja 
pomysł przejęcia opuszczonego pałacu po szkole 
rolniczej, a przed laty centrum zarządzania dobrami 
Schaffgotschów. Byliśmy bardzo przychylnie nasta­
wieni do projektu powstania tu Centrum Muzealno­
-Edukacyjnego i miasto Jelenia Góra, w ramach róż­
nych form zamiany terenów, od razu przekazało ten 
pałacowy kompleks Parkowi. Spodziewamy się, że 
odnowienie tego założenia i przeznaczenie go na cele 
edukacyjne ożywi Sobieszów, bo będzie się tu przy­
jeżdżać nie tylko po to, by wejść na Chojnik. Wyko­
rzystane zostaną w ten sposób walory tego zakątka 
Jeleniej Góry, który jeszcze do lat 60. XX w. był wśród 
turystów bardzo popularny. Działał tu Dom Pracy 
Twórczej, przyjeżdżali literaci z całej Polski, a póź­

niej, ze względu na ekspansywny rozwój przemysłu 
drzewnego, trochę o tym wszystkim zapomniano. 

Ale to się ma zmienić ... 

W zainicjowaniu pozytywnych zmian, zwłaszcza 
w zagospodarowaniu historycznego centrum Sobie­
szowa, upatrujemy dużej roli Centrum Muzealno­
-Edukacyjnego Karkonoskiego Parku Narodowego. 
Mam nadzieję, że będzie to takie drugie Centrum 
Nauki Kopernik, tylko jeśli to warszawskie jest po­
święcone nauce i technice, nasze będzie pokazywało 
przede wszystkim przyrodę i historię naszego regio­
nu, w tym m.in. to, jak ważny był wkład rodu Schaf­
fgotschów w rozwój Kotliny Jeleniogórskiej. To 
wszystko znajdzie swoje miejsce w poszczególnych 
obiektach Centrum i myślę, że szczególnie intere­
sująca będzie nowoczesna ekspozycja poświęcona 
przyrodzie Karkonoszy. Uruchomienie tej placów­
ki stanowić będzie impuls, który pozwoli na lepszy 
rozwój nie tylko Sobieszowa, ale i całej Kotliny. 

Ale to chyba nie jedyny impuls? 

Tak, gdyż niedaleko od Centrum KPN dysponuje­
my wskazanym miejscem na odwiert wód termal-
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nych. Staramy się o środki na ten cel, mamy już 
podpisaną umowę ze spółką ciepłowniczą Eco na 
odbiór tej wody, przekazanie nam jej z temperaturą 
obniżoną do ok. 60 stopni Celsjusza i wykorzystanie 
jej na cele związane z rekreacją i obsługą ruchu tu­
rystycznego. Myślimy o powstaniu hl zespołu hote­
lowego z kompleksem basenów. 

Miasto wyraziło zgodę na przekazanie kilka lat 
temu Parkowi Narodowemu terenów między górą 
Żar a Chojnlkiem. Czy to była dobra decyzja? 

Byliśmy wtedy i chyba nadal jesteśmy jedyną gminą 
w Polsce, która zdecydowała się wprowadzić część 
swego obszaru w obręb parku narodowego. Zrobi­
liśmy to dobrowolnie, bez żadnych nacisków, wy­
rażając zgodę na włączenie w granice Parku około 
400 hektarów. Co prawda niektóre przedsięwzięcia 
trudniej było w tym obszarze zrealizować, takie 
jak np. przebiegi singletracków. Na terenie Par­
ku obowiązują dodatkowe rygory przy organizacji 
pewnych inlprez, ale z drugiej strony warto było, 
bo kiedy patrzymy na sąsiednie tereny leśne, zarzą­
dzane przez nadleśnictwa, to prowadzonej przez nie 
gospodarki leśnej nie życzylibyśmy sobie w regionie 
żyjącym z turystyki. Kiedy turysta przyjeżdża, to wi­
dzi wycięty, zdewastowany las. Leśnicy może widzą 
to inaczej, ale dla laika koleiny w drogach i szlakach 
pozostałe po wywozie drewna i zręby to nie jest to, 
co chciałby widzieć w miejscu, w którym chce wy­
poczywać. 

Samorządy boją się ograniczeń, jakie wprowadza 
istnienie parku narodowego, ale jeśli chce się na­
prawdę chronić przyrodę - to trzeba z niektórych 
zamierzeń inwestycyjnych zrezygnować. 

Jeśli chcemy mieszkać w regionie turystycznym, 
musimy te dwie rozbieżne tendencje umieć pogo­
dzić. Turyście trzeba dać atrakcje, do których będzie 
chciał przyjeżdżać, także i te, jakich dostarcza Kar­
konoski Park Narodowy. Przebiegające na terenie 
Parku szlaki turystyczne pozostają pod stałą opie­
ką jego pracowników, są modernizowane, a poza 
Parkiem nic się przecież nie dzieje na ich dalszych 
odcinkach. To są obopólne korzyści: Park ma moż­
liwość większej ochrony zasobów przyrodniczych, 



bo przecież w pobliżu góry Żar jest np. gniazdo bie­
lików, a my jako mieszkańcy Kotliny Jeleniogórskiej 
mamy przywilej mieszkania w takim regionie, gdzie 
chroni się przyrodę i turyści chętnie przyjeżdżają, 
by ją podziwiać i regenerować tu swe siły. 

A czego możemy spodziewać się w Jagniątkowie 
- tej części miasta, która zajmuje już najwyższe 
partie Karkonoszy? 

Jagniątków to jest przede wszystkim ta część Jeleniej 
Góry, która od dawna pełniła rolę letniska. Znajdu­
ją się tu domy wczasowe, pensjonaty, dodatkowe 
atrakcje, związane z wykorzystaniem dróg rowe­
rowych czy szlaków pieszych. Jest tu też Muzeum 
Miejskie Dom Gerharta Hauptmanna, moim zda­
niem jeszcze za słabo rozreklamowane, działa Kar­
konoski Bank Genów i motylarnia KPN. Często wę­

druję wokół Jagniątkowa, spotykam na szlaku wielu 
tUlystów, bo to jest znakomita brama prowadząca 
w Karkonosze. W weekendy wszystkie istniejące tu 
miejsca parkingowe są zajęte i to jest problem, który 
musimy rozwiązać budUjąc nowy parking. Musimy 
także przeprowadzić remont dwóch ważnych dla Ja­
gniątkowa ulic: Agnieszkowskiej i Myśliwskiej. 

Rzeczywiście ludzi jest tu coraz więcej, ale można 
odnieść wrażenie, że jeleniogórskie ścieżki rowe­
rowe nie są tak mocno promowane jak np. te świe­
radowskie. 

No cóż, my ten nasz system singletracków mamy 
dopiero od roku. A o jego rozpoznawalności w kra­
ju najlepiej chyba świadczy to, że gdy podnieśliśmy 
sprawę ich częściowego zniszczenia w trakcie prac 
leśnych - mieliśmy 500 tysięcy wejść na fanpejdż 
miasta na Facebooku. To jest kapitał, który chcemy 
wykorzystać. A co do tego systemu, to trzeba powie­
dzieć, że część jego tras jest naprawdę trudna, ale 
są też trasy dla rodzin z dziećmi, które promujemy 
najmocniej. Miasto ma tylko ok. 20 km tras, reszta 
przebiega na terenach gmin Podgórzyn i Piechowi­
ce, zaś w całości to system obejmujący70 km tras! To 
jest magnes dla naszych gości, podobnie jak położo­

ne pod Chojnikiem Transgraniczne Centrum Tury­
styki Aktywnej, z którego korzystają m.in. miłośnicy 
jazdy na rolkach. Mamy tu też tor z nawierzchnią 
bitumiczną do treningów na narto- i łyżworolkach. 

Przejdźmy może do problemów poprawy sko­
munikowania naszego regionu z resztą kraju, co 
z pewnością przyczyni się też do wzrostu popu­
larności jeleniogórskich atrakcji turystycznych ... 
Jakie są losy drogowego łącznika Jeleniej Góry 
z drogą S3? 

Trwają prace nad wyborem najlepszej koncepcji po­
łączenia Jeleniej Góry z węzłem w Bolkowie, w któ-
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rym przetną się dwie drogi ekspresowe: S3 i SS. 
Wystąpiliśmy w sprawie tego łącznika w irrlleniu 
gmin jeleniogórskiej aglomeracji do Generalnej Dy­
rekcji Dróg Krajowych i Autostrad, a także i w spra­
wie obwodnicy centrum Szklarskiej Poręby. Wraz 
z władzami powiatu jaworskiego, mieszkańcami 
Kaczorowa i Mysłowa, opowiedzieliśmy się za tzw. 
wariantem drugim, z długim wiaduktem, poprowa­
dzeniem tej trasy do samego Bolkowa po nowym 
śladzie, a nie przez rezerwat Buki Sudeckie, którego 
przecież nie będzie można naruszyć. I mocno lob­
bujemy za takim właśnie rozwiązaniem. 

A czy coś nowego będzie działo się na trasie 
do Zgorzelca i dalej do Niemiec? 

Niestety, tu od lat panuje zastój. Brakuje nam ko­
lejnych obwodnic na drodze nr 30, a o ich budo­
wę zwracaliśmy się już do GDDKiA, ale nie ma tu 
zrozumienia dla tej sprawy. W Polsce ma powstać 
100 obwodnic, ale akurat na tej drodze nie są prze­
widziane. 

I jeszcze porozmawiajmy o kolei, bo na niej, po re­
witalizacji dworca w Jeleniej Górze i jego otocze­
nia, po zbudowaniu nowych przystanków w mie­
ście dzieje się chyba dużo .. . 

Główny problem do rozwiązania to skrócenie czasu 
podróży z Jeleniej Góry do Wrocławia. Dziś jedzie 
się tam naokoło, przez Wałbrzych, trasą o długości 
140 km, a gdyby ominąć to miasto, jadąc przez aglo­
merację wałbrzyską, do Wrocławia moglibyśmy się 
dosLać w ciągu godziny. Zmiany w systemie komu­
nikacji powinny obejmować nie jedno miasto czy 
gminę, ale większy obszar. Tak powinny być pla­
nowane. Napotkamy na pewno problemy. Proszę 
np. przekonać wójta Podgórzyna, że na terenie jego 
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Rynek z otaczajqcq 
gozabudowq 

gminy powinni parkować samochody kierowcy, 
którzy noclegi wykupią w Karpaczu. Czy to się łatwo 
uda? Musimy patrzeć trochę szerzej na zagadnie­
nia poprawy transportu w Kotlinie Jeleniogórskiej, 
dążąc zarówno do poprawy połączeń drogowych, 
parkowania, wyeliminowania tranzytowego ruchu 
w centrach podkarkonoskich miast, jak i poprawy 
komunikacji kolejowej. 

Mówił pan o trudnościach w realizacji inwe­
stycji ponadgminnych, w rozwiązaniu których 
na pewno pomagają Zintegrowane Inwestycje 
Terytorialne. Do tej pory nie dorobiliśmy się takiej 
ponadlokahlej strategii rozwoju, która obejmując 
np. Jelenią Górę i otaczające ją gminy, pomogła­
by w rozwiązywaniu nie tylko takich trudności, 
ale wskazując wspólną wizję przyszłości naszego 
regionu, mogłaby wskazać także nowe impulsy 
rozwojowe, nowe projekty strategiczne. 

To nie jest takie proste. Jako gminy wchodzące 
w skład jeleniogórskiego ZIT dysponujemy odpo­
wiednią strategią naszego rozwoju, bo musieliśmy 
ją mieć dla mijającej perspektywy finansowej. Dla 
nowej perspektywy przygotowujemy taką strate­
gię, ale tu pojawia się problem zmniejszenia środ­
ków na realizację wynikających z niej zadań. Do tej 
pory dysponowaliśmy kwotą około 112 mln euro, 
czyli ok. 450 mln złotych, w nowej perspektywie bę­
dziemy mieli od 30 do 50 mln złotych, czyli bardzo 
mało. Wielka szkoda, bo uważam, że formuła ZIr 
się sprawdziła, co zyskało uznanie także w Komisji 
Europejskiej, i powinna być kontynuowana. Oczy­
wiście nie zastąpi ona takiej kompleksowej, dale­
kosiężnej i wspólnie opracowanej strategii rozwoju 
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naszego regionu, o której panowie mówicie, a którą 
umożliwiają nowe przepisy dla prowadzenia ponad­
lokalnej polityki rozwoju. Nad jej przygotowaniem 
dobrze jednak byłoby pomyśleć. 

W praktyce już ujawnia się wiele sytuacji konflik­
towych. Łatwo sobie wyobrazić, że np. tuż za gra­
nką Jeleniej Góry powstaje osiedle, a jego miesz­
kańcy będą chcieli mieć połączenie z miastem, 
a nie z układem drogowym gminy, gdzie de facto 
to osiedle jest budowane ... 

Tak, z takimi właśnie sytuacjami mamy do czynie­
nia. Tuż za granicą Jeleniej Góry, w dziewiczym te­
renie, powstają domy jednorodzinne, a nawet całe 
ich zespoły, ale kto i skąd pociągnie do nich drogi 
i kanalizację? A ich mieszkańcy będą przecież pro­
sić nasze służby o podłączenie do miejskiej infra­
struktury. Myślę, że na całym terenie naszej Kotliny 
powinno funkcjonować np. jedno przedsiębiorstwo 
wodociągowo-kanalizacyjne. Obszar ten jest bardzo 
mocno funkcjonalnie powiązany, więc taka jedna 
firma powinna w pełni panować nad prowadzoną 
tu gospodarką wodno-ściekową czy gospodarką 

odpadami. Taki brak wspólnych planów i strategii 
dla całego regionu niesie jeszcze inne niekorzystne 
zjawiska. Przykładem niech będzie fakt, że obecnie 
obwodnicy północnej miasta już nie wybudUjemy, 
bo tam, gdzie miała przebiegać, powstały osiedla 
mieszkaniowe i dla jej wytrasowania trzeba pra­
cowicie znaleźć inny przebieg. Brak możliwości 

wspólnego, rzeczywistego zarządzania przestrzenią 
naszego regionu pogarsza jakość życia wszystkich 
jego mieszkańców. 

Serdecznie dziękujemy za rozmowę .• 
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Jelenia Góra leży w samym sercu karkonoskiego 
granitu, dlatego w jej granicach znajduje się wiele 
ciekawych odsłonięć związanych z tą skałą, spośród 
których dwa zasługują na szczególną uwagę. 

Pierwsze z nich to jedyny pomnik przyrody nie­
ożywionej w Jeleniej Górze, utworzony w 1994 r. 
pod nazwą "Zeolizowane głazy narzutowe': Ostatni 
człon tej nazwy jest błędny, gdyż mamy tutaj do czy­
nienia z granitem karkonoskim, a nie z materiałem 
przyniesionym przez lądolód z dalekiej Skandyna­
wii, a zatem nazwa ta powinna brzmieć "Zeolizowa­
ne głazy granitowe". 

Są to olbrzymie bloki skalne (największy ma 3 m dłu­
gości), nazywane graniakami, których powierzchnia 
została wygładzona przez skalne drobinki niesione 
przez wiatr w warunkach zimnego klimatu. Na Dol­
nym Śląsku są one dość powszechne, jednak nie są 
tak duże, jak te jeleniogórskie, które uważane są za 
największe w Polsce. Wygładzone powierzchnie na 
tych głazach znajdują się w różnych położeniach, co 
odzwierciedla główne kierunki wiatru z czasów, kie­
dy powstawały. Głazy odkryto podczas eksploatacji 
iłów na potrzeby pobliskiej cegielni i w l. 60. ub. w. 
zostały opisane przez prof. Alfreda Jahna, który po­
stulował nawet utworzenie tutaj rezerwatu. Wiosna 
to idealny moment na odwiedziny tego miejsca, 
położonego w suchym zagłębieniu na tyłach skle­
pu Lidl przy ul. Wolności, na południe od zalanych 

Zeolizowane głazy granitowe w wyrobisku 
po eksploatacji iłu 

wodą glinianek. Latem jest ono zarośnięte i głazów 
nie widać wśród traw i trzcin. Nie ma tu też żadnej 
tablicy ani pulpitu edukacyjnego. 

Drugi obiekt nie jest pomnikiem przyrody, jednak 
miał istotny wkład w historię badań skał plutonicz­
nych (czyli magmowych głębinowych). Jest on po­
łożony na południowo-zachodnim stoku wzgórza 
Żabieniec na terenie osiedla Czarne i stanowi niepo­
zorną skałkę o wysokości zaledwie l m, której górna 
partia utworzona jest przez intrygujące kuliste for­
my. To granit kulisty, który obecnie znany jest z wie­
lu lokalizacji na świecie (najwięcej jest w Finlandii), 
jednak to właśnie ten z Czarnego został opisany po 
raz pierwszy na świecie. 

Opis ten sporządził w 1802 r. znany niemiecki geolog 
Leopold von Buch, autor pierwszej mapy geologicz­
nej Śląska. Granit kulisty tworzy zwykle niewielkie 
strefy w granitowych intruzjach i charakteryzuje się 
występowaniem form o kształcie kul. W przypadku 
Żabieńca mają one średnicę od kiłku do kilkunastu 
cm, a w ich centrum znajduje się kryształ skalenia 
potasowego, wokół zaś układają się promieniście 

przerosty kwarcu i skalenia. Przez wiele lat osiedle 
Czarne było jedyną lokalizacją granitu kulistego 
w granicie karkono kim, jednak w ostatnich latach 
na dawnych poligonach w Jeleniej Górze udało ię 
odnaleźć kolejne miejsca, gdzie występuje ta rzad­
ka skała. Opisywana skałka znajduje się na terenie 
prywatnyn1 i aby ją obejrzeć, należy uzyskać zgodę 
mieszkających obok właścicieli nieruchomo 'ci. Naj­
lepiej dojść tutaj od ul. Poziomkowej .• 

Roksana Knapik 
geolog, 
przewodnik sudecki, 
autorka publikacji 
naukowych i popu­
larnonaukowych, 
właścicielka firmy 
"ROCK'si" 

Granit kulisty 
w górnej partii 
skałki na wzgórzu 
Żabieniec 

KARKONOSZE 2(304)/2021 



DOBRO WSPÓLNE - PRZYRODA, DZIEDZICTWO, ZABYTKI, HISTORIA 

XXII WEDRÓWI/ A PO CZESI<ICH KARKONOSZACH 

Barbara 
Wieniawska-Raj 
architekt krajobrazu, 
pracownik KPN, 
sekretarz redakcji 
czasopisma 
"Karkonosze" 

Widok na KoteLni 
jamy od strony 
Harrachovych 
kamen6w 

BARBARA WIENIAWSKA-RAJ 

Jedna z piękniejszych tras w czeskich Karkonoszach 
prowadzi do mało znanych wśród polskich turystów 
Kotelnich jam - okazałych kotłów polodowcowych, 
położonych w zachodniej części gór. Wyprawa 
w to wyjątkowe miejsce jest atrakcyjną propozy­
cją wycieczki mającej swój początek i zakończenie 
w rejQnie Szrenicy. 

Od turystycznego przejścia granicznego na Mokrej 
Przełęczy trasa prowadzi obok Voseckiej boudy i da­
lej za znakami zielonymi w stronę Labskiej louki, 
później żółtym szlakiem w stronę kulminacji Kotla 
(1435 m n.p.m.), a następnie obok Harrachovych ka­
menów (1421 m n.p.m.), w kierunku Vrbatovej bo­
udy. Mijamy pomnik tragicznie zmarłych narciarzy 
- Bohumila Hancy i Vaclava Vrbaty oraz budynek 
schroniska i potem idziemy dalszym odcinkiem żół­
tego szlaku o nazwie Stara vozova cesta. Biegnie on 
stokiem grzbietu Krkonosa, równolegle do drogi wy­
budowanej w J. 1934-1936 i prowadzącej z Hraba­
cova kolo Jilemnic aż na wierzchowinę Karkonoszy. 

Ostatni odcinek tej drogi o dł. 4,5 km od Hornich 
Misecek do końcowej pętli i najwyżej położone­
go w Czechach przystanku autobusowego (1390 m 
n.p.m.) nosi nazwę Masarykova si/nice. Dochodzi-
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my do zabudowań wspomnianej osady, skąd w stro­
nę Kotelnich jam prowadzi zielony szlak, nazwany 
Krakonosovlf cestlf. Szlak ten, łączący Horn! Misecky 
z Harrachovem i zbudowany pod koniec XIX w., 
otrzymał pierwotnie imię cesarza Franciszka Józefa, 
zaś jego obecna nazwa funkcjonuje od 1920 r. 

Wygodna droga prowadzi na wysokości 1050 m 
n.p.m. i przecina malownicze kaskady potoków 
płynących wśród wspaniałych fragmentów buczyn 
w górnym zasięgu ich występowania. Mijamy Kotel­
ską loukę i przed nami pojawiają się Kotelni jamy, 
których ściany podcinają od południowego wscho­
du masyw Kotla i od południa Harrachovy kameny. 
Obydwa kotły stanowią jedne z naj bogatszych flory­
stycznie stanowisk w całych Karkonoszach. Ich po­
łudniowa ekspozycja oraz sillle działanie promieni 
słonecznych powodują, że w miejscu tym występuje 
wiele cennych gatunków roślin, m.in. zawilec nar­
cyzowy, różeniec górski, goździk pyszny, skalnica 
naprzeciwlistna czy wierzba zielna. 

Brukowana kamieniem ścieżka przecina najpierw 
VeLką Kotelni jamę, następnie prowadzi na grzę­
dę dzielącą kotły (Kotelsky hfebfnek). W jej górnej 
części znajduje się najwyżej położona w Czechach 

historyczna kopalnia, gdzie wydobywano rudy 
polimetaliczne, m.in. chalkopiryt. W Malej 
Kotelni jamie uwagę zwracają rosnące w dol­
nej części kotła buki, jarzębiny i brzozy, moc­
no zdeformowane wskutek schodzenia w tym 
miejscu licznych lawin. Zakosami, zboczem 
kotła polodowcowego, ścieżka prowadzi 
w górę. Możemy tu zaobserwować wyjątkowe 
w całych Karkonoszach zjawisko - górną gra­
nicę lasu tworzy tutaj drzewostan bukowy, a nie 
jak zazwyczaj, górnoreglowy bór świerkowy. 

Szlak naszej wędrówki prowadzi dalej trawer­
sem przez południowe stoki Kotla w stronę 
sclll'oniska Dvoracky (1140 111 n.p.m.), a na­
stępnie szlakiem czerwonym na Kote/ske sedlo 
- przełęcz oddzielającą szczyty Kotel i Lysa 
hora (1344 m n.p.m.). Na rozwidleniu szlaków 
odbijamy w lewo i szlakiem zielonym dociera­
my do skrzyżowania U ctyf panu, skąd już nie­
daleko do granicy polsko-czeskiej .• 
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PIOTR MIGOŃ 

Wznosząca się na wysokość 671 m n.p.m. ZviCina 
należy do najwyższych wzniesień na Podgórzu Kar­
konoskim. Jej kulminacja znajduje się w zachodniej 
części długiego na kilkanaście kilometrów grzbietu 
o przebiegu zachód - wschód, ciągnącego się na 
południe od doliny Łaby, w pobliżu miejscowości 
Dvilr Kralove nad Labem. Od jej centrum Zvicina 
jest oddalona 9 km na zachód. 

Wspomniany grzbiet jest interesującym przykła­
dem wpływu budowy geologicznej na ukształto­

wanie powierzchni terenu. Grzbiet zawdzięcza swe 
powstanie jednostronnemu wydźwignięciu wzdłuż 
pęknięcia w skorupie ziemskiej (uskoku), biegną­
cego równolegle do doliny Łaby. W jego efekcie 
powstał stromy stok północny o wysokości względ­
nej prawie 300 m, natomiast stok południowy jest 
znacznie łagodniejszy, w części wylesiony i użyt­
kowany rolniczo. Wydźwignięcie to spowodowało 
ożywienie procesów niszczenia skalnego podłoża, 
zdarcie pokrywy skał osadowych wieku kredowego 
i odsłonięcie łupków szarogłazowych sprzed ponad 
450 mln lat. Są one jednak mało wytrzymałe, stąd 
na stokach ZviCiny nie znajdziemy typowych dla 
wielu części Sudetów efektownych skalnych baszt 
i ambon. 

Kulminacja ZviCiny zaprzecza potocznym wyobra­
żeniom o górskim szczycie, gdyż ma postać rozle­
głego spłaszczenia, w obrębie którego bez problemu 
zmieściła się pokaźna liczba zabudowań. ajstar-
zy tu budynek to niewielki barokowy ko ' ciół pod 

wezwaniem św. Jana Nepomucena, po tawiony na 

Raisova chata 

początku XVIII w., przy czym jego widoczną z dale­
ka wieżę dobudowano w XIX w. W sąsiedztwie stoi 
Raisova chata - schronisko turystyczne z restaura­
cją wzniesione w początkach XX w. W 1925 r. jego 
bryłę uzupełniono o wieżyczkę z tarasem widoko­
wym, który jest ponownie, po dłuższym remoncie, 
udostępniony. 

Masyw Zviciny wyróżnia się sporą liczbą źródeł, 
w części obudowanych i zagospodarowanych. Ich 
największe nagromadzenie znajduje się u podnóża 
grzbietu, około 1 km na wschód od szczytu. W po­
czątkach XX w. powstało tu niewielkie założenie 
uzdrowiskowe Lazne pod ZviCinou, którego wspo­
mnieniem jest dzisiejszy kompleks hotelowo-rekre­
acyjny Pod Zvicinoll. 

Ludowe podania WląZą początki przekonania 
o cudownie uzdrawiających właściwościach wody 
ze źródła Marianska studanka już z okresem wojny 
trzydziestoletniej. O tych religijnych konotacjach 
przypominają postawione przy źródłach kapliczki. 
Pewne jest natomiast, że miejsce było powszechnie 
znane i chętnie odwiedzane już w połowie XIX w., 
w 1887 r. powstała tu pierwsza go poda, a w począt­

kach XX w. cały kompleks został znacznie rozbu­
dowany. 

W początkach XX w. ZviCina stała się też jednym 
z ważniejszych miejsc uprawiania raczkujących 

jeszcze wówczas sportów zimowych. Obecnie po 
jej póŁnocnej stronie znajduje się stok narciarski, 
są też wyznaczone miejsca startowe dla parałotni. 
Na zczyt można wjechać autem, a koło schroniska 
znajduje ię duży plac parkingowy .• 

Piotr Migoń 
geomorfolog, 
profesor 
w Instytucie 
Geografii 
i Rozwoju 
Regionalnego 
Uniwersytetu 
Wrodawskiego, 
przewodniczący 
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Wieża Książęca 
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LUDMIŁA GAJDA 

Niedaleko Jeleniej Góry warto odnaleźć ścieżki 

i miejsca, gdzie można odetchnąć od codziennego 
pośpiechu. Jednym z takich miejsc jest Siedlęcin. 
Tuż nad brzegiem rzeki Bóbr stoi Wieża Książęca 
o ponad 700-letniej historii zaklętej w drewnie i ka­
mieniu. 

Wieża powstała jako strażnica w miejscu, gdzie 
ówczesny tral1: przekraczał wody Bobru. Strzegła 

spokoju i bezpieczeIlstwa podróżnych. Jednak o wy­
jątkowości obiektu stanowi jego inna fUQkcja. Fun­
datorem Wieży był książę jaworski Henryk L Być 
może, pozostając pod urokiem tutejszej przyrody, 
uczynił Wieżę jedną ze swych rezydencji, stanowią­
cą punkt wypadowy na polowania. Jako rezydencja 
władcy musiała spełniać pewne standardy, stąd jej 
wyjątkowa na tle podobnych obiektów wielkość (to 
jedna z największych wież na terenie Europy Środ­
kowej), wygodne pomieszczenia mieszkalne oraz 
unikatowy wystrój wnętrz reprezentacyjnych. 

Budowa Wieży rozpoczęła się już w 1312 r. i po 
trzech latach zamknięto ją dachem. Zachowane tu 
ponad 700-letnie stropy to dziś naj starsze konstruk­
cje tego typu w Polsce, a tworzące je potężne belki 
jodłowe robią ogromne wrażenie. Dobrze zachowa­
na bryła i wnętrza obiektu przybliżają znakomicie 
obraz tego, jak żyli w nim jego dawni mieszkańcy. 
Wieża ma sześć kondygnacji - licząc od piwnic po 

KARKON OSZE 2 (3 04 )/2021 

Polichromie zdobiące ściany wielkiej sali 

strych. Piwnice służyły niegdyś przechowywaniu 
żywności, a parter stanowił pomieszczenia gospo­
darcze (można tu zobaczyć m.in. niewielką ekspo­
zycję zabytków archeologicznych, a także jedyny 
zachowany w Polsce XIV-wieczny zamek ryglowy). 
Kolejne piętra to poziomy mieszkalne z dawnymi 
komnatami, kaplicą, ciepłą izbą oraz wielką salą. I to 
właśnie na ścianach tej ostatniej znajduje się naj­
cenniejsza atrakcja wieży - polichromie ilustrujące 
jedną z legend artur i ań ski ch. O ich wyjątkowości 
stanowi nie tylko datowanie, według badaczy po­
wstały w latach 40. XIV w., ale przede wszystkim 
świecka tematyka. Są to jedne z nielicznych malo­
wideł, przedstawiających historie rycerskie, w Euro­
pie, a jedyne, których bohaterem jest bodaj najpo­
pularniejszy rycerz Okrągłego Stołu - sir Lancelot 
z Jeziora. Kanwą dzieła jest płomienna, acz grzeszna 
i zgubna miłość Lancelota do królowej Ginewry. 

Najwytrwalsi odkrywcy z pewnością dotrą również 
na najwyższą kondygnację, gdzie zachowały się ś1a­
dy obronnego charakteru obiektu, czyli zamurowa­
ny krenelaż, dawniej wieńczący Wieżę oraz nieco 
młodsza, bo z XVI w., a imponująca konstrukcja 
dachu, zbudowana, jak przystało na tamte czasy, bez 
użycia gwoździ. 

Dzięki interdyscyplinarnym badaniom, o Wieży 
wiemy coraz więcej i z przyjemnością dzielimy się 
tym z naszymi Gośćmi. Poza przybliżaniem historii 
obiektu, organizujemy tu wystawy, koncerty i warsz­
taty. A ponadto Wieża - podobnie, jak przed wie­
kami - nadal stanowi doskonałą bazę wypadową na 
eskapady w malowniczą Dolinę Bobru i zachodnią 
część Gór Kaczawskich . • 
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W Karkonoszach występuje wiele pięknych 
minerałów, jednak są też takie, które są nie­
zbyt urodziwe, ale rzadkie i interesujące . Na­
leży do nich monacyt, który w swojej nazwie 
ma samotność . 

Monacyt jest fosforanem takich rzadkich 
pierwiastków jak cer, a często lantan, neo­
dym i tor. Ze względu na obecność tego 
ostatniego (nawet do 33%) bywa silnie pro­
mieniotwórczy. Może zawierać także uran 
oraz inne pierwiastki ziem rzadkich (lanta­
nowce i aktynowce) oraz wapń. Jego nazwa 
pochodzi od greckiego monazeis = rzadki 
lub monaxo = być samotnym, co nawiązuje 
do jego nieczęstego występowania . 

Monacyt ma barwę czerwoną, brunatną lub 
żółtą, posiada białą i szarobiałą rysę i twar­
dość 5-5,5 w skali Mohsa. Ma wyraźną łu­

pliwość, muszlowy przełam oraz tłusty i dia­
mentowy połysk . Tworzy kryształy o pokroju 
tabliczkowym, słupowym i igiełkowym , wy­
stępuje też w postaci skupień ziarnistych. 
Monacyt jest najważniejszą rudą pierwiast­
ków ziem rzadkich, zwłaszcza ceru . Stanowi 
także źródło toru. Ma znaczenie naukowe 
i jest poszukiwany przez kolekcjonerów mi­
nerałów. 

Najczęściej występuje w skałach magmo­
wych, głównie w pegmatytach granitoido­
wych. Zachowuje się w skałach metamor­
ficznych, np. w gnejsach. Ze względu na 
swoją dużą odporność na niszczenie, jest 
także składnikiem piasków rzecznych oraz 
plaż, m.in. nad Morzem Bałtyckim. 

W Karkonoszach został stwierdzony w kilku 
pegmatytach, a jego największe kryształy 
o rozmiarach dochodzących do 1 cm moż­

na znaleźć na hałdach wyrobiska po daw­
nej eksploatacji pegmatytu poniżej Skalnej 
Bramy. Występuje tam z innymi karkonoski­
mi osobliwościami, m.in. kobeitem, kseno­
tymem, gadolinitem czy fergusonitem. Ze 
względu na możliwą promieniotwórczość 

minerału , w obchodzeniu się z nim należy 
zachować ostrożność. 

Roksana Knapik 
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Czeremcha zwyczajna (Prunus padus), zwa­
na także trzemchą, przyjmuje postać drzewa 
lub dużego krzewu spotykanego na dość wil­
gotnych terenach, wzdłuż cieków wodnych, 
jezior, w olsach i lasach mieszanych. Inna jej 
nazwa - "smrodynia" nawiązuje do nieprzy­
jemnego zapachu, wydzielanego przez roz­
tartą korę i liście. 

Młode gałązki czeremchy pokryte są świeży­
mi liśćmi i silnie pachnącymi, białymi, gro­
niastymi kwiatostanami, wykorzystywanymi 
niegdyś jako ochrona przed robactwem - jak 
się okazało słusznie, ponieważ zawierają one 
spore ilości fitoncydów o właściwościach 
bakteriobójczych i toksycznym działan i u na 
niektóre uciążliwe owady. 

W medycynie ludowej stosowano też korę 
z młodych gałązek jako środek ściągający 
i przeciwreumatyczny. Oczyszczone z trują­
cych nasion, czarne, cierpkie w smaku owoce 
czeremchy wykorzystuje się jako składnik na­
lewek i marmolad, a w północnych rejonach 
świata gotuje w mleku oraz sporządza z nich 
mąkę. Są też przysmakiem wielu ptaków 
m.in. szpaka, który potrafi przedłożyć je nad 
dojrzewające w tym samym czasie wiśnie! 

Czeremchę zwyczajną można pomylić z cze­
remchą amerykańską, która uchodzi za gatu­
nek inwazyjny. Warto jednak zapamiętać, że 
czeremcha zwyczajna posiada gładką korę, 
matowe, eliptyczne liście i zwisające kwiato­
stany - podczas gdy jej kuzynka zza oceanu 
prezentuje się dokładnie na odwrót - jej kora 
jest spękana , liście podłużne i błyszczące, 
a kwiatostany wyprostowane. Czeremcha 
jest odporna na uszkodzenia mechaniczne 
i bardzo silne przycinanie, które tylko pobu­
dza jej wzrost, gatunek ten potrafi bowiem 
tworzyć odrosty z szyi korzeniowej . 

W Karkonoszach możemy spotkać również 
podgatunek czeremchy zwyczajnej - cze­
remchę skalną (Prunus padus subsp. bore­
alis, opisywaną także w randze gatunku jako 
Padus petraea). tworzącą niewielkie krze­
wy w kotłach polodowcowych. Została ona 
umieszczona w Polskiej Czerwonej Księdze 
Roślin . 

Patrycja Rachwalska 

KOLEKCJA KARKONOSKA II 
ARI )NOS I lWIERZYNIEC 

Wievviórka 

Wiewiórka pospolita (Sciurus vulgaris) to 
przedstawiciel rodziny wiewiórokształt­
nych, do której należą m.in. susły i świstaki. 
W przeciwieństwi e do nich wiewiórki nie za­
mieszkują nor i są wysoce wyspecjalizowane 
w nadrzewnym trybie życia . 

Ich cechą charakterystyczną jest długi, pu­
chaty ogon, który pełni co najmniej kilka 
istotnych funkcji . Wspomaga utrzymywanie 
równowagi podczas poruszania się między 
koronami drzew i związanymi z tym akro­
bacjami, a w zależności od temperatury po­
wietrza, zmienia poziom swojego ukrwienia. 
Latem ułatwia wiewiórkom oddawanie cie­
pła na zewnątrz, zimą koncentruje krążenie 
wokół organów wewnętrznych . Ogon pełni 
również rolę kołdry, bowiem podczas snu 
wiewiórki po prostu się nim okrywają, służy 
także do wzajemnej komunikacji . 

Umaszczenie wiewiórki pospolitej jest 
zmienne. W okresie jesieni i zimy wiewiórki 
wytwarzają grubszą warstwę ciemniejszej 
sierśc i i stąd przekonanie, że możemy u nas 
spotkać także wiewiórkę szarą . Nie jest to 
prawda, dużo większa od naszej rodzimej. 
wiewiórka szara (Sciurus carolinensis) jest 
gatunkiem inwazyjnym, wywodzącym się 
z Ameryki Północnej . 

Wiewiórki są aktywne cały rok, nie zapadają 
w sen zimowy i zamieszkują dziuple, a także 
gniazda krukowatych. Ich młode przycho­
dzą na świat wiosną, po okresie ciąży trwa­
jącej średnio 40 dni. Zrazu są całkowicie za­
leżne od matki (po urodzeniu ważą zaledwie 
15 gramów), ale już w przeciągu 3 miesięcy 
są w pełni rozwi nięte i zdolne do samodziel­
nego życia . 

Głównym pokarmem wiewiórek są nasiona 
drzew iglastych i liściastych , jaja i młode 
pisklaki, swoją dietę uzupełn i ają również 
grzybami. Znane są z tworzenia spi żarni, 
czyl i zapasów pokarmu, którymi żywią się 
podczas zimy przy n iesprzyjających wa­
runkach. Nasiona w niewykorzystanych 
w danym sezonie skrytkach mają doskona­
łe warunki do kiełkowania, dając początek 
nowemu pokoleniu drzew. 

Grzegorz Hajnowski 
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Izabela czartorljsl/a 

W XVIII w. roli polskiej arystokratki nie upa­
trywano w zaangażowaniu w życie politycz­
ne czy kulturalne kraju . Izabela z Flemmin­
gów Czartoryska świetnie jednak odnalazła 
się w tej funkcji. I to z czasem, wiodąc m.in. 
bogate życie erotyczne, notabene nieodbie­
gające od sposobu prowadzenia się ówcze­
snych arystokratów. 

Latem 1816 r. przybyła na kurację do Cieplic, 
a owocem tej podróży stał się napisany po 
francusku dziennik Dyliżansem przez Śląsk, 
wydany pierwszy raz po polsku w 1968 
r. Miała wtedy 70 lat i za sobą gorące ro­
manse nie tylko z królem Stanisławem Au­
gustem Poniatowskim (miała z nim córkę 
Marię Annę, późniejszą pisarkę) czy posłem 
rosyjskim w Warszawie księciem Nikolajem 
Repninem (miała z nim syna Adama Jerze­
go, późniejszego przywódcę obozu Hotel 
Lambert w Paryżu), ale i roszady rodzinne 
z mężem Adamem Czartoryskim, który sam 
zdradzając, namawiał ją do romansów czy 
szwagierką Izabelą Lubomirską, która nią 
gardziła i zazdrościła wpływów. 

Izabela Czartoryska odbyła wcześniej liczne 
podróże do Drezna, Wiednia czy Londy­
nu, po wojnie polsko-rosyjskiej w 1792 r. 
udzieliła schronienia Tadeuszowi Kościuszce 
w Sieniawie, znana była jako założycielka 
w Puławach pierwszego na ziemiach pol­
skich muzeum, mającego po utracie przez 
Polskę niepodległości upamiętnić polską 
historię i kulturę . To właśnie tu gościł m.in. 
literat Julian Ursyn Niemcewicz czy kazno­
dzieja i poeta Jan Paweł Woronowicz. 

Po powstaniu listopadowym Izabela wraz 
z mężem musiała opuścić Puławy, gdyż ich 
majątek został skonfiskowany przez wladze 
carskie. Zmarła w 1835 r. w Wysocku. 

Sandra Nejranowska 
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\Vzllo\tviellie Biblii 
Jelelliogól-skiej 
W historii danej książki data jej pierwszego 
wydania zazwyczaj jest tą, którą się później 
pamięta . W przypadku Biblii Jeleniogórskiej 
do historii przeszła głównie data jej pierw­
szego wznowienia. Pierwsze wydanie z poło 
XVIII W. stanowiło tłumaczenie Marcina Lutra 
i zawierało komentarze pastora Ehrenfrieda 
Liebicha z Łomnicy, przedstawiciela piety­
zmu, czyli ruchu w luteranizmie, dążącego 
do głębszego zaangażowania religijnego po­
przez intensywną modlitwę, studiowanie Sło­
wa Bożego oraz działalność charytatywną. 

Hrabinie Fryderyce von Reden, która wraz 
z mężem założyła w Bukowcu Towarzystwo 
Biblijne, idee te były bliskie, zwłaszcza że 
jednym z celów Towarzystwa była dystrybu­
cja Biblii na Śląsku i w całych Prusach. Stąd 
przedsiębiorcza arystokratka, znana w Ko­
tlinie Jeleniogórskiej m.in. z doprowadze­
nia do usytuowania zabytkowego kościoła 
Wang w Karpaczu, namówiła króla Fryderyka 
Wilhelma IV do finansowego wsparcia wzno­
wienia wydania Biblii Jeleniogórskiej. Wład­
ca, który mógł wybrać do tego celu przed­
siębiorstwa w Berlinie czy Wrocławiu, z l ecił 
druk jeleniogórskiej firmie Karla Wilhelma 
Krahna przy obecnej ul. Konopnickiej Gesz­
cze do lat 90. XX W. działała tam drukarnia}. 

~h łJi~t(, o. c fI 
iIll. . .. . . . _ 

~ttltf)t g4Jrtft 
ilU .... t !lal •• 

~ t fi at m t n t 8, 
",bnłftłf"'~"", 

D . ..... tł. i!td~l 
.u lłbc1l Uęltd' "ałnt\t' .. m r",'1I ~ f"'sf\\fnt~ O'Jałf-łu., p' ..... Crnł kłfCfl&łnl 8tl41 ... , tłtrkf.,mlil"I"'1 .. ...,...w .. ,..,.._~.....,...... .... w,...".., --_Ił _'_Ii.. f. rł A_f_lIIh. • •• ew' •• "". .............. ' ..... 'h. ... _ .... ____ ....::.T--. ..... _ 

~
-~::_. ---;:--

~i::~ 11.1.'-;1. / 
~ '1 .. tiłI....... ~~ 
_~ .... ~ .. _"II,o. tt.) 

.tI d1ft~..=. ~ =.~.::=~ ~rifnł. 
_ .......... ~.r..~.:..:!'!.: .. __ "' ..... 

.hr.,.",. . ...... ~ 
tli f." .I~ .. I. :ł ..... ut 'ut .. 

Wznowienie ukazało się w 1844 r. i wydano 
je w nakładzie 5 tysięcy egzemplarzy, a jego 
koszty wyniosły 2 tysiące talarów. Było to 
wydanie niskobudżetowe, w części nawet 
bez okładek, które trafiło do każdej szkoły 
w Prusach. Z Biblią Jeleniogórską można 
zapoznać się dziś w jeleniogórskim oddzia­
le Archiwum Państwowego we Wrocławiu 
i w Związku Gmin Karkonoskich w Bukowcu. 

Sandra Nejranowska 

'vVieża \~/idoko\tva 
Ila SottljSiej 
Na południowych obrzeżach Cieplic, we 
Wzgórzach Łomn ickich, znajduje się wznie­
sienie Sołtysia (Scholzenberg, 434 m n.p.m.), 
które już od końca XVIII w. było popularnym 
celem wędrówek cieplickich kuracjuszy, po­
dziwiających stąd panoramę Karkonoszy. 

Właśnie tutaj w połowie XIX W. na terenie 
ówczesnej wsi Malinnik stanęła drewniana 
wieża widokowa, poniżej której urządzono 
tarasowy park Gego ginące ślady zachowały 
się przy internacie szkolnym na ul. Leśnej} . 
W parku mieścił się tzw. dom letni z restau­
racją, salą taneczną, strzelnicą i kręgielnią . 

W 1895 r. drewnianą wieżę zastąpiła muro­
wana, przebudowano także restaurację, wy­
tyczono na szczyt nowe ścieżki i ustawiono 
szereg ławeczek. 

Gdy w pierwszych latach XX W. u podnó­
ża Sołtysiej zbudowano osiedle domków 
jednorodzinnych (zamieszkał tu m.in. Otto 
Vorweg, inżynier z cieplickiej fabryki ma­
szyn papierniczych), miejsce stało się jeszcze 
chętniej odwiedzane. To właśnie Vorweg, ro­
dowity Norweg, wyznaczył na wzgórzu i po­
bliskiej łące zwanej Mondscheinwiese (Łąka 
Blasku Księżyca) trasy narciarskie, w tym 
i trasy zjazdowe. Prawdopodobnie wspierał 
również zbudowanie skoczni narciarskiej na 
północno-wschodnim stoku Sołtysiej . Zosta­
ła ona wzniesiona w 1925 r. przez Manner 
Tum Verein Herrischdorf (Męskie Towarzy­
stwo Sportowe z Malinnika). 

Po II wojnie światowej wieża sukcesyw­
nie niszczała i pomimo podjętych w latach 
70. XX w. prób jej wyremontowania, nie 
udało się jej odnowić. W 2019 r., w wyni­
ku głosowania nad Jeleniogórskim Budże­
tem Obywatelskim, wybrany został projekt 
jej kompleksowej rewitalizacji i rozpoczęto 
związane z nim prace. Przewiduje się, że 

jeszcze przed wakacjami ta sześciokondy­
gnacyjna wieża, o wysokości 17,5 m, z ta­
rasem widokowym nad piątą kondygnacją 

- będzie udostępniona . 

Sandra Nejranowska 
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IVO ŁABOREWICZ 

Wśród śląskich zamków Chojnik zajmuje szczegól­
ne miejsce, nie tyle ze względu na swoją historię, 
ile z uwagi na położenie, romantyczną aurę oraz 
związane z nim liczne legendy. Zaraz po II wojnie 
światowej stał się też symbolem polskości Śląska, 
a fotografie wieży zamkowej z powiewającą nad nią 
biało-czerwoną flagą pojawiały się na plakatach pro­
pagandowych, folderach turystycznych oraz w wielu 
gazetach i czasopismach. 

Początki dziejów zamku, znanego do 1945 r. 
pod nazwą Kynast, sięgają połowy XIII w., lecz 
w naj starszych dokumentach pojawia się on dopiero 
w 1. 1353-1364, gdy w miejscu drewnianego dworu 
myśliwskiego, murowany zamek wzniósł książę Bol­
ko II Mały. Wdowa po nim, księżna Agnieszka, prze­
kazała go - między rokiem 1377 a 1381 - rycerzowi 
swojego dworu Gotsche Schofowi młodszemu, zało­
życielowi rodu Schaffgotschów, dla których zamek 
ten stał się tytułową siedzibą. W 1393 r. Gotsche 
ufundował ołtarz św. Jerzego i Katarzyny dla tutej­
szej kaplicy, zaś w 1406 r. uczynił zamek ośrodkiem 
klucza swych podkarkonoskich dóbr. Choć rodzina 
rzadko tu przebywała, chętniej zamieszkując m.in. 
zamek Gryf, mury Chojnika były należycie pielęgno­
wane, a warownia stale rozbudowywana. 

W XIV w. istniał tu tylko zamek wysoki, składający 
się z okrągłej wieży (stołpu), dziedzińca z cysterną na 
wodę, domu mieszkalnego o dwóch kondygnacjach, 
budynku bramnego i przedbramia, obwiedzionych 
murem. Zajmował najwyższą część góry Chojnik, 
położoną tuż nad ISO-metrowym urwiskiem. Dość 
szybko obiekty te otoczono kolejnym murem z wą­
skim międzymurzem. W XV w. wzniesiono zamek 
dolny na planie nieregularnego trójkąta, wzmacnia­
jąc jego mury w narożach dwiema ba ztami łupino­
wymi. Dokoła dziedzińca powstały mieszkania dla 
załogi, kuchnia, stajnia i inne obiekty gospodarcze, 
a od północy wykuto loch/piwnicę. Uwagę zwraca 
stojąca niemal pośrodku dziedzińca, na skalnym wy-
tępie, prawie 4-metrowa kolumna z bloków czer­

wonego piaskowca, zwana potocznie pręgierzem , 

choć brak dowodów, iż pełniła tę funkcję. Datuje się 
ją na 1410 r., ale współcześni badacze przypuszcza­
ją, że powstała w 1526 r. jako symbol suwerenności 
zamku, który sto lat wcześniej oparł się atakom hu­
sytów. 

Około 1529 r., być może w związku z zagrożeniem 
tureckim, dolny zamek obwiedziono jeszcze jednym 
murem, w którym znalazła się basteja z otworami 
strzelniczymi dla broni palnej, zaś ok. 1560 r. od 
północy kolejna, znacznie rozleglejsza basteja. ] uż 
podczas wojny 3D-leniej (a może dopiero w 1648 r.) 
dostawiono od zachodu bastion wraz z budynkiem 
bramnym, do dziś pełniącym funkcję głównego 

wejścia. W czasie samej wojny zamek traktowano 
jako bezpieczny depozyt dla kosztowności i cennych 
dokumentów, m.in. Jeleniej Góry, które przetrwały 
do dziś, pomimo spalenia się w tym czasie ratusza. 
Kiedy Szwedzi opanowali całą Kotlinę i spustoszyli 
Sobieszów, nawet nie próbowali szturmować murów 
Chojnika, za którymi cały czas kryła się cesarska za­
łoga. 

Warownia ta nigdy nie została zdobyta, w XVII w. na 
jakiś czas zmieniła swych właścicieli, a to za sprawą 

Ivo Łaborewicz 
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Wejście do części 
rezydencjonalnej 

oskarżenia o zdradę, a potem ścięcia Hansa Ulricha 
Schaffgotscha w 1634 r. Cesarz skonfiskował wów­
czas majątek arystokraty i przekazał go różnym oso­
bom. Niemniej w 1649 r. Scbaffgotschowie odzyskali 
większość swych posiadłości wraz z Chojnikiem. 
Niedługo się nim cieszyli, gdyż 31 sierpnia 1875 r. 
zanlek spłonął od uderzenia pioruna i od tego czasu 
pozostaje w ruinie. Paradoksalnie to w tej postaci stał 
się bardziej znany i popularny niż dotychczas, a to za 
sprawą zainteresowania cieplickich kuracjuszy i roz­
wijającej się mody na turystykę. 

Ciekawi nowych wrażeń kuracjusze dostrzegli w ru­
inach Chojnika niezwykłą atrakcję, którą poczęli ma­
sowo nawiedzać. Wiązano z nim legendy, podsycają­
ce tajemniczość i atrakcyjność tego miejsca. Szybko 
zorganizowano tu bufet, a potem gospodę (w 1822 r.), 
przekształconą w 1860 r. w schronisko, a przybywa­
jących tu gości witano wystrzałem armatnim, sygna­
łem trąbki lub werbla. Bardziej leniwych lub scho­
rowanych wnoszono z Sobieszowa w lektykach albo 
raczej na krzesłach z żerdziami. Każdy mógł się też 

wpisać do specjalnych ksiąg pamiątkowych. 

Zwiedzający ruiny zanlku pochodzili ze wszystkich 
warstw społecznych, przy czym popularności Choj­
nikowi przysparzały odwiedziny takich znanych 
osób, jak Johann Wolfgang Goethe, który był tu 
w 1790 r., czy pruski monarcha Fryderyk Wilhelm 
III z żoną Luizą oraz całym dworem, którzy przybyli 
na zamek w 1800 r. W 1816 r. znacznie skromniej, bo 
tylko z sześcioma towarzyszącymj osobami, zawita­
ła tutaj księżna Izabela Czartoryska. Za to w 1840 r. 
z ogromną świtą przybyła cesarzowa Rosji Aleksan­
dra, i to dwukrotnie. 

W dobie romantyzmu zamek stał się popular­
nym motywem dzieł malarskich OJaz literackich, 
a w XX w. zaczęto tu organizować występy teatral-
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ne, i nscenizując najbardziej znaną legendę zamkową 
o Kunegundzie, pięknej córce pana warowni, zmu­
szającej swych zalotników do objeżdżania konno 
murów, co kończyło się upadkiem i śmiercią mło­
dzieńców. Gdy jednemu z nich udało się pokonać 
śmiertelną trasę, wzgardził ręką okrutnej panny, 
a ta z upokorzenia i rozpaczy rzuciła się w przepaść. 
Plenerowa adaptacja tej legendy, pióra Waldema­
ra Miiller-Eberharta, okazała się wielkim sukcesem 
i w L 1920-1933 sztukę tę wystawiono tu aż 600 
razy! Aktorami byli miejscowi amatorzy, a podczas 
premiery w jedną z postaci wcielił się sam Gunther 
Grundmann, znany śląski konserwator zabytków. 
Kończące się późnym wieczorem przedstawienia 
wieńczono wspólnym pochodem widzów i aktorów, 
schodzących do Sobieszowa przy radosnym śpiewie 
i w świetle migoczących pochodni. 

Zaraz po wojnie zamek, zwany zrazu Kinastem, 
a potem Chojnastym, stał się symbolem piastowskiej 
przeszłości Śląska oraz niezwykle popularną atrakcją 
turystyczną (np. tylko w 1947 r. zwiedziło go ponad 60 
tys. osób), jak również areną wydarzeń kulturalnych. 
Odbywały się tu patriotyczne wieczornice, widowiska 
sceniczne, koncerty, kiermasze, wystawy i inne im­
prezy. W 1956 r. przyjechał tu rowerem ksiądz Karol 
Wojtyła, co w 2007 r. upamiętniono specjalną tablicą, 
umieszczoną na miejscu zniszczonej w 1945 r. płyty 
z 1929 r. z nazwiskami poległych w l wojnie światowej 
pracowników dóbr Schaffgotschów. 

Przez pierwsze powojenne lata opiekę nad zamkiem, 
z ramienia Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, 

sprawował Stanisław Kaszycki, kolejni zarządcy byli 
bardziej anonimowi aż do 1985 r., gdy został nim 
Jerzy Czajka - zwany kasztelanem, który po 1990 r. 
przejął zabytek w dzierżawę. Od 1973 r. zamek jest 
własnością Oddziału PTTK "Sudety Zachodnie'; 
który przeprowadził w nim szereg ważnych prac re­
montowo-konserwatorskich. W 1. 1993-1994 zbudo­
wano tu pomost otwierający dla zwiedzających gór­
ne wejście do wieży, w 2011 r. na bastei wschodniej 
odtworzono więźbę i dano nowe pokrycie dachowe. 
Kolejne prace, z uwagi na problemy z pozyskiwaniem 
funduszy, podzielono na etapy, wykonując w latach 
2016-2019 remont i konserwację murów zanlku wy­
sokiego, będących najbardziej nadwątlonymi przez 
czas, warunki atmosferyczne oraz rośl inność. 

Na najbliższe lata najważniejszymi praccuni ma być 
doprowadzenie do zamku bieżącej wody oraz budo­
wa kolektora ścieków. Dopiero wówczas będzie moż­
na uruchomić tu schronisko turystyczne, zamknięte 
przed laty przez Sanepid. Ze schronjskiem czy bez 
niego, Chojnik - dość łatwo dostępny zamek wyso­
kogórski - był i będzie zawsze jedną z największych 
atrakcji tu~stycznych Dolnego Śląska, jego prawdzi­
wąikoną·. 
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MAREK KASPRZAK 

OD REDAKCJI: Wielką powódź z 1897 r. i jej katastrofalne skutki w ówczesnych Kowarach 
opisywaliśmy już w numerze 3/17, a obecnie powracamy do tego tematu w szerszym kontekście, 
otwierając cykl artykułów o największych klęskach żywiołowych w naszym regionie. 

Ostatnie lata przed 1897 r. wydawały się mieszkań­
com Jeleniej Góry i okolic pomyślne. Co prawda 
zmarł Bismarck, któremu zawdzięczali zjednocze­
nie krajów niemieckich, ale w epoce wilhelmińskiej 
Śląsk, a także i region karkonoski, intensywnie się 
rozwijały. Pojawiały się nowe, znaczące inwestycje, 
rozbudowywany był system dróg i kolei, rosła in­
tensywność ruchu turystycznego. Niestety wyjątko­
wo deszczowa pogoda 1897 r. nie sprzyjała turystom 
i miała przynieść wielkie nieszczęście. 

Wielka powódź z 1897 r. 

Od początku drugiego tygodnia lipca deszcz padał 
tylko z niewielkimi przerwami. Wieczorem 28 lipca 
intensywność opadów wzrosła, 30 lipca przemieniły 
się one w nieprzerwaną, trwającą 36 godzin ulewę 
nad stokami Karkonoszy i Gór lzerskich. Liczne 
punkty pomiarowe zanotowały wtedy absolutne 
maksima opadowe. Na posterunku Nova louka po 
czeskiej stronie granicy zmierzono opad dobowy 
wynoszący 345,1 mm, podczas gdy w tym piętrze 
wysokościowym roczna suma opadów wynosiła 

800-1300 mm. Od 29 lipca do 1 sierpnia stoki Kar­
konoszy otrzymały 171,4-436 mm opadu, wody 
rzeczne wystąpiły z koryt. 

Fale powodziowe przetoczyły się przez Sobieszów, 
Cieplice, Podgórzyn, Miłków, Kowary, Mysłakowi­
ce, Łomnicę i inne miejscowości LI podnóża Karko­
noszy. Jedlica, podobnie jak Łomnica i Łornniczka 
w Pł6czkach, utorowała sobie nowe koryto. Prze­
pływ Łomnicy wynosił 400 m3/s, a Kamiennej 500 
m3/s, przy wartościach średniorocznych odpowied­
nio 2,16 m3/s i 3,19 m3/s. Skutki powodzi były tra­
giczne: w Kowarach całkowitemu zniszczeniu lub 
znacznemu uszkodzeniu uległo 24 domów miesz­
kalnych i 20 innych budowli, 21 mostów i 14 km 

dróg, w Karpaczu uszkodzonych zostało 5 domów 
i młyn, a w Łomnicy 9 domów. Kamienna zalała 
niższe kondygnacje w Piechowicach, a w Cieplicach 
budynki do wysokości 2 m, zrujnowane zostały 

górskie drogi i szlaki turystyczne. 

W nocy z 29 na 30 lipca w Jeleniej Górze poziom 
Bobru wzrósł o 5 m i osiągnął przy wiadukcie ko­
lejowym 773 cm. Centnun miasta zostało objęte 

od północy wielkim rozlewiskiem Bobru. Objętość 
przepływu wód Bobru w Pilchowicach oceniano na 
1187 m3/s, przy średniej rocznej 11,6 m3/s. Dla po­
równania to osiem razy więcej niż przeciętna wiel­
kość przepływu Odry we Wrocławiu. Potoki górskie 
prowadziły wtedy 100-160 razy więcej wody niż za­
zwyczaj. Powódź spowodowała śmierć 4 osób. 

Marek Kasprzak 
pracownik naukowy 
Zakładu 
Geomorfologii 
Instytutu Geografii 
i Rozwoju 
Regionalnego 
na Uniwersytecie 
Wrodawskim 

Mapa ilustrujqca 
sumę opadów 
w G6rach Izerskich 
i w Karkonoszach 
w dniach 
29-30 lipca 1897 r. 
(z opracowania 
1. Partscha 
z 1911 r.) 
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Na podstawie informacji z ówcze­
snych opi ów tego zdarzenia można 
sądzić, że była to jedna z największych 
powodzi w historii regionu. Oprócz 
wyjątkowo niekorzystnych warun­
ków meteorologicznych - niezwykle 
inten ywnych opadów nawalnych 
po długotrwałych opadach rozlew­
nych - gwałtownemu spływowi wody 
sprzyjało znaczne wylesienie. Relacje 
z wcześniejszych powodzi sięgają po­
czątków XIV w. (1312 r.) i pochodzą 
z kronik opracowywanych w XIX w. 
w oparciu o starsze dokumenty. Duże 
powodzie odnotowano m.in. w latach: 
1608, 1736, 1778, 1796, 1813, 1858, 
1882, 1926 r. Niedawną próbę ponow­
nego zebrania danych historycznych 
na ten temat podjął zespół historyków 
pod kierownictwem prof. E. Kościk, 
w ramach projektu Klęski żywiołowe 
w postaci zdarzeń powodziowych i ich 
pochodnych na Ślqsku od XIV do XX w. 
Efektem pracy badaczy jest baza da­
nych udostępniona na stronie interne­
towej Polskiego Towarzystwa Histo­
rycznego. 

Powodzie powojenne 

Z uwagi na opóźnienie fali powo­
dziowej Bobru w stosunku do prze­
pływów kulminacyjnych Kamiennej, 
tylko naj dłużej trwające powodzie 
mogą być przyrównane do tej z 1897 r. 
Za takie uznać można zapewne tę 

z 1958 r. i późniejszą z 1977 r., mającą 
miejsce w dniach 31.07.-2.08. Wtedy 
to przybór wód w zbiorniku w Mysła­
kowicach na Łomnicy wyno ił 0,3 m 
na godzinę, w Kowarach nastąpiło 

uptynnienie zwałowiska kopalnia­
nego nad Jedlicą, w Jeleniej Górze 
ewakuowano mieszkańców Osiedla 

Zasięg powodzi w JeLeniej Górze 
w 1897 r. według zachowanej mapy 
inwentaryzacyjnej (Archiwum 
Państwowe we Wrocławiu, Oddział 
w Jeleniej Górze, domena publiczna), 
przeniesiony (poniżej) na współczesną 
mapę Jeleniej Góry oraz wizualizacja 
numerycznego modelu terenu 
(Geoportal, domena publiczna, dane 
przetworzone) 
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Łomnickiego, a woda sięgnęła poziomu 
jezdni na koronie zapory w Pilchowicach 
(dopływ do zbiornika wynosił 528 m3/s). 
Kolejne duże powodzie miały miejsce 
31.07.-1.08.1997 oraz w 2006 r., kiedy 
intensywne opady z 7 na 8 sierpnia po­
przedziła czterotygodniowa usza. Prze-
u zony grunt nie przyjmował nadmiaru 

wody, choć z reguły za taki tan rzeczy 
odpowiada nadmiar wilgoci w glebie. 

Wiele miejscowości w dolinach innych 
rzek i potoków doświadczyło ni zczą­
cych powodzi w efekcie opadów burzo­
wych o niewielkim zasięgu . Tego typu 
lokalna powódź błyskawiczna (ang.jlash 
jlood) zdarzyła ię 29 maja 1968 r. w Ko­
marnie, gdy w ciągu 90 minut spadło 
182,6 mm deszczu. Podobne zdarzenia 
rozegrały się wzdłuż Karpnickiego Po­
toku, powodując zalanie zabudowań we 
wsiach Strużnica i Karpniki. Równie 
gwałtowne było wezbranie Radomier­
ki w Madejowej 5 lipca 2012 r., ana­
lizowane później przez }. Potockiego 
i Z. Piepiorę, którzy zwrócili uwagę na to, 
że intensywność spływu powierzchnio­
wego mogłaby być w naturalny sposób 
ograniczona przez istniejące tu wcześniej 
obszary podmokłe, niestety zmeliorowa­
ne i zdegradowane. 

Ochrona przeciwpowodziowa 

Współcześnie przepływ wód w Kotlinie 
Jeleniogórskiej jest modyfikowany przez 
funkcjonujące tu obiekty zabudowy hy­
drotechnicznej. Tworzono je co najmniej 
od XVII w. (w 1678 r. zbudowano tamę przeciwpo­
wodziową w Cieplicach), jednak dopiero po powo­
dziach z lat 1888 i 1897, dzięki uchwalonej przez 
parlament niemiecki w 1900 r. ustawie o ochronie 
przeciwpowodziowej, dla calego ob zaru opraco­
wany został kompleksowy sy tern zabezpieczeń 

przeciwpowodziowych. Powstałe wtedy budowle 
i urządzenia wodne są dzi' działającymi zabytkami 
techniki, trwale wpi anymi w miejscowy krajobraz. 

Jednoznaczna ocena ich funkcjonowania nie je t 
jednak łatwa. Zabezpieczyły one mieszkańców re­
gionu przed małymi i średnimi wezbraniami, trwale 
stabilizowały też układ koryt rzek i potoków. Za­
lewom podcza największych powodzi nie mogły 

jednak zapobiec. Generują niestety liczne problemy 
środowi kowe. 

W ocenie zagrożenia i ryzyka powodziowego dla 
głównych dolin rzecznych pomagają dzi' mapy 
wykonane \ ramach Informatycznego Sy temu 
Osłony Kraju przed Nadzwyczajnymi Zagrożenia­
mi (lOK) i udostępnione w internetowym Hydro­
portalu (https://wody.isok.gov.pl). Modelowa­
nie hydJ'auliczne, będące podstawą ich wykonania, 
nie uwzględnia jednak cenariu zy awarii budowli 
wodnych ani zalewów zagrażających zabudowie nie 
od stJ'ony rzek, a stoków. Kluczem do oceny poten­
cjalnych zagrożell powodziowych pozostaje analiza 
uk ztaltowania terenu i ocena przebiegu zdarzeń 
hi torycznych .• 

Rzeka Kamienna 
w Piechowicach 
i jej stan podczas 
wezbrania 
7 sierpnia 2006 r. 
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Stanisław Firszt 
archeolog, 
muzealnik, 
muzeolog i regio­
nalista; czlonek 
Zarządu Karkono­
skiego Towarzystwa 
Naukowego, 
wiceprezes 
Towarzystwa 
Przyjaciół Jeleniej 
Góry, dyrektor 
Muzeum Przyrod­
niczego w Jeleniej 
Górze 

Kościół katolicki 
ufundowany przez 
Schaffgotschów 
dla hutników 
szkła w Szklarskiej 
Porębie 

SCHAFF:-GOTSCHOWIE (XVII) 
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Ludwik Gotard Schaffgotsch, 
urodzony 4 września 1842 r., 
nieoczekiwanie w 1868 r., 
mając zaledwie 26 lat, stał 

się ordynatem fideikomi­
su Ch oj nik. Nastąpiło to po 
krótkim, bo zaledwie trzylet­
nim zarządzaniu majątkiem 
przez jego brata Leopolda 
Gotarda. Nowy ordynat 
przejął oczywiście wszystkie 
przypisane krewnemu tytuły 

dziedziczne: Dziedzicznego 
Sądowego Dworskiego Księ­
stwa Świdnicko-Jaworskiego, 
Dziedzicznego Ochmistrza 
Ziemskiego w Księstwie Ślą­
skiem z predykatem "Eks­
celencja" i dziedzicznego 
członka Pruskiej Izby Panów, 
przy czym sam był wcześniej 
Kawalerem Honoru Zakonu 
Maltańskiego. 

Młody hrabia 8 wrzesma 
1873 r. ożenił się z Marią Ja-

Ludwig Gotthard hr. von Schaffgotsch 
("Breslauer Sonntagblatt" 1882) 

Quidquid agis, prudenter agas et 
respice finem! 

Cokolwiek czynisz, 
czyń roztropnie i patrz końca! 

dwigą von Maubenge, która 
w ciągu h·zynastu kolejnych 
lat urodziła mu siedmioro 
dzieci: Marię Annę (1874 r.), 
Fredinę Ludwikę (1875 r.), 
Marię Adolfę (1877 r.), Karo­
linę Joannę (1878 r.), Jadwigę 
Joannę (1880 r.), Fryderyka 
Gotarda (1883 r.) i Johanna 
Ewangelistę (1886 r.). 

Rozkwit gospodarczy 
Cesarstwa, Sląska 
i Kotliny Jeleniogórskiej 

Były to czasy, kiedy po wy­
granej wojnie Prus z Fran­
cją (1870 r.) i po powstaniu 
Cesarstwa Niemieckiego 
(1871 r.), państwo to za-
częło przeżywać niebywały 

wzrost gospodarczy. Było to 
widoczne także na Śląsku 
i w Kotlinie Jeleniogórskiej. 
Szczególnym przejawem tego 
procesu było m.in. bardzo 

szybkie unowocześnianie komunikacji Cieplic z Je­
lenią Górą. W 1880 r. uruchomiono pomiędzy tymi 
miastami regularną komunikację omnibusową, już 
w 1897 r. jeździł tędy tramwaj gazowy; a w 1900 r. 
uruchomiono tramwaj elektryczny. 

Pod koniec XIX w. pracownicy huty szkła w Szklar­
skiej Porębie otrzymali domy na terenie Szklarskiej 
Poręby Średniej, a że byli osobami wierzącymi, ubo­
lewali, że do najbliższego kościoła było inl bardzo 
daleko i dlatego zwrócili się do hrabiego Schaff­
gotscha z prośbą o zmianę tego stanu rzeczy. Ujęła 
się za nimi żona ordynata i to dzięki niej w l. 1884-
1886 zbudowano na Sowińcu kościół w stylu neo­
romańskim . 
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Hrabia dbał o cały swój majątek i tereny mu podległe. 
Angażował się w wytyczenie szlaków turystycznych, 
zwłaszcza tych przebiegających w Karkonoszach 
i to dzięki jego wsparciu rozwijała się turystyka 
i sport. Zauważyli to działacze Riesengebirgsverein 
i to dzięki nim w 1886 r. Ludwik Gotard Schaffgotsch 
został członkiem honorowym tej organizacji. Warto 
też dodać, że w 1902 r., dzięki jego wsparciu finan­
sowemu, otwarto w Cieplicach Szkołę Snycerstwa, 
sławną później na całym Śląsku. 

Zbiory przyrodnicze Schaffgotschów 

Wielkie zasługi hrabia położył też dla powiększe­
nia zbiorów przyrodniczych, istmejących przy Bi­
bliotece Majorackiej. W 1876 r. zakupił od cieplic­
kiego przyrodnika dr. E. Luchsa zbiór preparatów 
dermoplastycznych ptaków i włączył go do swojej 
kolekcji, a pewnym przełomem w tworzemu zbioru 
było zatrudnienie przez hrabiego młodego, dwu­
dziestoletniego ucznia dr. E. Luchsa, Georga Mar­
tiniego, który okazał się wybitnym znawcą ornito­
logii i wspaniałym preparatorem. To dzięki memu 
zbiór ormtologiczny Schaffgotscha z czasem stał się 
jednym z największych i naj cenniejszych w Europie, 
licząc kilkadziesiąt tysięcy sztuk. 

Zbiory ornitologiczne przechowywane były w tzw. 
Białym i Długim Domu. W czasach, kiedy mająt­
kiem Schaffgotschów zarządzał Hans Ul ryk, jego 
rodową biblioteką zajmowali się: bibliotekarz Lan­
ger, a później dr Heinrich Nentwig. W 1904 r., dzię­
ki istnieniu tu wspaniałej kolekcji ormtologicznej, 
odbyło się w Cieplicach I Śląskie Zgromadzenie Or­
nitologów. 

Dalsze dzieje rodziny 

Dorastające córki hrabiego kolejno wychodziły za 
mąż. W 1898 r. Maria Anna wyszła za mąż za Rudol­
fa hrabiego Pilati von Thassul und Daxberg, a rok 
później jej siostra Maria Adolfa poślubiła brata jej 
szwagra, Karola hrabiego Pilati, w 1902 r. za Wol­
fganga hrabiego von Saurma barona von und zu der 
Jeltsch wyszła Karolina Joanna, którą zwano Klarą, 
a w 1906 r. Jadwiga Joanna wyszła za mąż za brata 
swojego szwagra Hansa Heralda hrabiego von Saur­
ma barona von und zu der Jelt ch. 

W tym czasie hrabia Ludwik już nie żył, zmarł bo­
wiem 15 czerwca 1891 r. w Cieplicach. Według 
zapisu fideikomisu jego następcą został wówczas 
ośmioletni syn Fryderyk Gotard, ale jako njepeł­
noletni nie mógł objąć funkcji ordynata. Dlatego 
w jego imieniu majątkiem zarządzali: jego matka 

HISTORIA II 
Maria oraz kuzyn ojca z Górnego 
Śląska Hans Ulryk Schaffgotsch, 
syn Emanuela Karola Filipa, uro­
dzony 16 października 1831 r. 
w Merseburgu. 

-------

Hrabia Hans Ulryk nie posiadał 
początkowo większego mająt­

ku, ale po poślubieniu 15 listo­
pada 1858 r. Joanny Grycik von 
Schomberg Godula ("Śląskiego 
Kopciuszka'; jednej z najbogat­
szych panien na wydaniu na 
Górnym Śląsku) stał się zarządcą 
ogromnego majątku, i to z bardzo dobrymi skutka­
mi, oraz gwarantem, że także zarządzanie majątkiem 
cieplickich Schaffgotschów znalazło się w dobrych 
rękach. Hrabia był podkomorzym i referendarzem, 
i jako młodzieniec otrzymał stopień porucznika hu­
zarów. Hans z Joanną zaraz po ślubie zamieszkali we 
Wrocławiu, gdzie w 1860 r. Schaffgotsch zakupił od 
hrabiego Freda Frankenberga dom przy ul. Świdnic­
kiej 22, a w 1880 r. na prośbę żony inny dom i prze­
budował go na pałac (po II wojnie światowej mieścił 
się w nim klub studencki "Pałacyk"). 

W 1907 r. hrabia Fryderyk Gotard osiągnął wiek, 
w którym mógł samodzielnie objąć rodowy mają­
tek. I właśnie w tym roku 28 marca w Luksorze 
w Egipcie zmarł dwudziestojednoletni Johann 
Ewangelista Schaffgotsch, brat nowego ordynata. 
Młody hrabia odbywał tam wycieczkę poznawczą 
po Egipcie, gdzie w tym czasie działały liczne nie­
mieckie misje archeologiczne z Ludwikiem Bor­
chardem na czele .• 

Georg Martini 

Hrabia Hans 
U/ryk Gotard 
Schaffgotsch, 
pan dóbr Kopice, 
Więcmierzyce 

i Pniewie k. 
Grodkowa z żoną 
Joanną Grycik 
von Schomberg­
Godtlla, 
opiekun młodego 
ordynata 
Fryderyka Gotarda 
Schaffgotscha 
z Cieplic w latach 
1891-1908 
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GRAŻYNA PRAWDA 

Wilhelm Bolsche, pisarz i wielce zasłużony popu­
laryzator nauk przyrodniczych, urodził się 2 stycz­
nia 1861 r. w nadreńskiej Kolonii. Zaintere owania 
przyrodnicze wyniósł już z domu - jego ojciec Carl 
Bolsche, redaktor "Gazety Kolońskiej" (Kolnische 
Zeitung), wspierał wyprawy niemieckich badaczy na 
Spitsbergen i w 1870 r. w uznaniu jego zasług w tej 
materii, jedną z wysp archipelagu Svalbard nazwano 
jego imieniem. 

Bolsche, pomimo kilkukrotnego podejmowania stu­
diów humanistycznych w Bonn, Rzymie i Florencji 
oraz Paryżu, żadnych z nich nie ukończył. W czasie 
pobytu we Włoszech napisał za to swą pierwszą po­
wieść historyczną Paulus o św. Paw­
le Apostole. W 1886 r. przeniósł się 
do Berlina, gdzie zetknął ię z dzia­
łalnością stowarzyszenia młodych 
twórców naturalistów "Przez!" 
(Durch!) , a później do pobliskiego 
Friedrichshagen, i tu stał się du­
szą tamtejszej bohemy, kupionej 
wokół tzw. Kręgu Friedrichshagen 
(Friedrichshagener Kreis). Tworzyli 
go literaci, malarze i pisarze, wśród 
których znaleźli się m.in.: August 
Strindberg, Ola Hansson, Edvard 
Munch czy Stanisław Przyby zew­
ski. Często zaglądał tu też miesz­
kający nieopodal Gerbart Haupt­
mann, i od 1887 !. datuje się dozgonna przyjaźń 
Bolschego z obu braćmi Hauptmannami. 

W 1893 r. , po rozpadzie małżeństwa BoI chego, 
w trudnym dla niego okresie depresji, Gerhart 
Hauptmann zaprosił go do Szklarskiej Poręby, gdzie 
niedawno przeniósł się na stałe . Bolsche, urzeczony 
górskim krajobrazem, kupił tu w 1901 r. w dolinie 
Siedmiu Domów (Siebenhiiuser) skromną wiejską 
chatę, gdzie od tej pory spędzał z rodziną miesią­

ce letnie. Od 1918 r. zamie zkał na stałe w Szklar­
skiej Porębie, najpierw w willi Carmen (ul. Bronka 

Czecha 6), a potem w zakupionej tzw. Willi z Wieżą 
(Tunnvilla, obecnie to Willa Róż przy ul. l Maja 33). 

Po wydaniu kilku powieści historycznych Bolsche 
opublikował w 1894 r. dwutomową Historię ewo­
lucji w przyrodzie i tym samym stał się pierwszym 
popularyzatorem darwinizmu w literaturze niemiec­
kiej. Sławę i sukces finansowy przyniosła mu jednak 
dopiero napisana w latach 1898-1903 trzytomowa 
Miłość w przyrodzie, poświęcona życiu seksualnemu 
zwierząt, wielokrotnie wznawiana, przetłumaczona 
na kilkanaście języków, także polski. W dorobku pi­
sarza znajduje się ponad 60 książek, w tym biogra­
fie Goethego, Darwina i Haeckela, a także ok. 600 

artykułów publikowanych głów­

nie w zeszytach przyrodniczego 
czasopisma "Kosmos", o łącznym 
nakładzie ponad 1,5 mln egzem­
plarzy. 

Choć sam nie był przyrodnikiem, 
z dużym talentem opisywał zjawi­
ska i procesy zachodzące w przy­
rodzie. Świat nauki sceptycznie 
odnosił się do jego twórczości, 

uznając ją za słabo ugruntowaną 
w akademickiej wiedzy. Bolsche 
jako naturalista i zwolennik teorii 
ewolucji Darwina uważał jednak, 
że o najnowszych zdobyczach na­

ukowych w dziedzinie przyrody należy w przystępny 
sposób informować szerokie masy, co miało łużyć 

podniesieniu ogólnej wiedzy i stopniowo wpływać 
na zmianę światopoglądu w' ród połeczeństwa na 
monistyczny, czyli związany z tzw. monizmem ewo­
lucyjnym, według którego człowiek jest częścią przy­
rody, a religia je t przeczna z nauką i rozumem. 

W 1900 r. założył m.in. z Brunonem Willem 
i Rudolfem Steinerem Związek im. Giordano Bruno 
(Giordano-Bruno-Bund), którego celem było od­
cięcie ię od materializmu i głoszenie jednolitego 
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"idealistycznego" światopoglądu, łączącego nauki 
przyrodnicze, filozofię i sztukę. W 1905 r. został 

członkiem eugenicznego Towarzystwa Higieny Ra­
sowej (Die GesellschaJt for Rassenhygiene), wspiera­
jącego wg swego statutu teorię i praktyki w zakresie 
higieny rasowej wśród narodów białej rasy. W następ­
nym roku założył wraz ze swym mentorem i przyja­
cielem Ernestem Haeckelem z Jeny Niemiecką Ligę 
Monistów (Deutscher Monistenbund). Pracą u pod­
staw, tj. wykładami, odczytami, broszurami propa­
gandowymi, zamierzano w ramach jej działalności 
dotrzeć z teorią ewolucji Darwina oraz monistycz­
nymi teoriami pod strzechy. 

Bolschego można uznać takie za reformatora iycia 
społecznego, bowiem jego działalność popularno­
naukowa miała wpływ na kształt programów szkol­
nych. Wraz z Brunonem Willem założył w 1901 f. 

Wolną Szkołę Wyższą (Freie Hochschule), która stała 
ię zalążkiem uniwersytetów ludowych, dostępnych 

dla zwykłego obywatela. 

Po zamieszkaniu w Szklarskiej Porębie Boi che za­
angażował się w ochronę karkonoskiej przyrody. To 
w wyniku m.in. jego zabiegów ochroną objęto Mały 
Śnieżny Kocioł, a od 1933 r. takie Wielki Śnieżny 
Kocioł oraz Czarny Kocioł Jagniątkowski. W odczy­
cie wygłoszonym w 1930 r. w Towarzystwie Karko­
noskim (Riesengebirgsverein) mówił, że chronić to 
nie znaczy ogradzać drutem kolczastym i że w trosce 
o zachowanie piękna przyrody Karkonosze powin­
ny być dostępne zarówno dla badań naukowych, 
jak i w dobie intensywnie rozwijającej się turysty­
ki - w kontrolowany sposób - szerszemu ogółowi. 
Zaproponował takie utworzenie małego muzeum 
przyrodniczego w Szklarskiej Porębie, gdzie prezen­
towane byłyby bogactwa naturalne karkonoskich 
gór, a przy okazji można by edukować o potrzebie 
ich ochrony (powstało ono w byłym domu Herman­
na Hendricha, malarza i twórcy m.in. Hali Baśni przy 
obecnej ul. Muzealnej 5). W 1939 r. Bolsche wy zedł 
z inicjatywą założenia ogrodu botanicznego z lokal­
ną florą niedaleko siedziby artystów malarzy tzw. 
"Łukaszowców': Bolsche podzielił się też pomysłem, 
by wytyczyć w Karkonoszach "ścieżkę rzadkich oka­
zów", którą dziś nazwalibyśmy "edukacyjną". 

W 70. rocznicę urodzin BoI chego uhonorowano 
obywatelstwem Szklarskiej Poręby, a za zasługi dla 
ochrony przyrody nazwano jego imieniem skalistą 
grań łączącą Mały i Wielki Śnieżny Kocioł (Bolsche­
-Grat, obecną Grzędę) , ulubiony cel jego wędrówek 
i badań. 

Zachwyt wzbudzały w nim rośliny Karkonoszy, m.in. 
licznie występujący "niebieski kwiat': czyli goryczka, 
a takie purpurowy pierwiosnek maleńki czy fiole­
towy krokus tworzący "amety towe dywany" na łą-

kach Szklarskiej Poręby. "Klejnotami" Karkono zy 
nazywał lilię złotogłów, tojad mocny, żółtą naparst­
nicę, różeniec górski czy zimoziół północny, będą­

cy reliktem glacjalnym. Docenia! ówczesne próby 
przywrócenia środowisku naturalnemu niepylaka 
apollo, jednego z najpiękniejszych w Sudetach mo­
tyli, które wyginęły tam definitywnie już w XIX w. 
Opowiadał się takie za introdukcją muflona, który 
zagrożony w swym naturalnym środowisku i miejscu 
pochodzenia na Sardynii i Korsyce mógł być ocalony 
w sprzyjających mu klimatycznie warunkach Karko­
noszy. 

Niewątpliwie Bolsche miał wielkie zasługi w kształ ­

towaniu świadomości ekologicznej i światopoglądu 
racjonalistycznego. Jednakie nie można nie zauwa­
iyć, że jego biografia zawiera wiele sprzeczności. 
Najpierw był naturalistą, potem lewicującym akty­
wistą, otarł się takie o ideologię nazizmu. Po tym, jak 
wygłaszał przyrodnicze wykłady na okupowanych 
terenach i frontach I wojny światowej, krytykowany 
był przez niektóre środowiska za nie dość "pacyfi­
styczną" postawę. Liga Monistów w 1915 r. przestała 
go zapra zać na posiedzenia zarządu pod zarzutem, 
że stał się nazbyt "narodowy': I to "skrzywienie" po­
zostało mu do końca życia. Wprawdzie nie znalazł 
się w' ród 88 pisarzy i twórców, którzy w 1933 r. zło ­

żyli przyrzeczenie dochowania wierności Hitlerowi, 
ale rok później wygło ił czołobitny referat. I kilka 
tygodni przed śmiercią w 1939 r. w artykule pt. Śląski 
krajobraz w ,,wędrowcu Karkonoskim" (Wanderer 
im Riesengebirge) podkreślił wielkie zasługi fuhrera 
dla Karkonoszy, mając na myśli "powrót" czeskiego 
Śląska do Rzeszy, co jego zdaniem otwierało nowe 
możliwości w zakresie ochrony przyrody, jak i ko­
rzystania z jej walorów estetycznych. 

Nie zmienia to faktu, że niewielu ludzi tak silnie, jak 
Bolsche odcisnęło piętno na swoją i kolejną epokę -
stał się on przecież prekursorem literatury popular­
nonaukowej, a w historii międzywojennej zklarskiej 
Poręby zapisał jako orędownik ochrony przyrody 
i folkloru karkono kiego. I tu zmarł, w przeddzień 
wybuchu II wojny światowej, 30 sierpnia 1939 r., 
a jego prochy złożono w grobie rodzinnym na miej­
scowym cmentarzu ewangelickim. 

Bogata kolekcja Bolschego złożona m.in. z ptaków 
egzotycznych oraz motyli, w tym niepylaka apollo, 
który z Karkonoszy u tąpił jakieś 100 lat temu i nad 
którego reintrodukcją intensywnie pracuje obec­
nie Karkonoski Park Narodowy, uległy po II wojnie 
światowej rozproszeniu, a obszerne archiwum znaj­
duje się w Dziale Rękopi ów Biblioteki Uniwersytetu 
we Wrocławiu. Pamięć o nim jest nadal żywa, o czym 
świadczy nadanie jego imienia małej a teroidzie 
o numerze 17821 w 2001 r.1 

HISTORIA II 
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JOANNA MIELECH 

Życie grafika - Marka Lerchera od po­
czątku związane jest zjelenią Górą . Jako 
roczne dziecko przyjechał tu ze swy­
mi rodzicami tuż po wojnie w 1945 r. 
Jego ojciec, Stanisław Lercher, ab­
solwent Instytutu Sztuk Plastycznych 
w Warszawie, rozpoc~ął w Jeleniej 
Górze pracę w teatrze przy dzisiejszej 
Al. Wojska Polskiego, który stał się dla 
Marka Lerchera drugim domem i waż­
nym, pełnym inspiracji miejscem. Sztu­
ka istniała w jego życiu od zawsze: 
dom rodzinny ozdabiały grafiki, m.in. 
drzeworyty Tadeusza Kulisiewicza, od­
działujące prostotą i siłą ekspresji na 
sposób widzenia rzeczywistości przy­
szłego artysty. Bardzo ważna była też 
dla niego twórczość Józefa Gielniaka, 
który ostatnie lata życia spędził w sana­
torium Bukowiec w Kowarach. Gielniak 
pokazał. że poprzez grafikę można wy­
razić najczulsze stany ducha oraz zma­
gania z kondycją człowieka i kruchością 
istnienia. Jego linoryty poruszały waż­
ne struny wrażliwości Lerchera, który 
jako samouk dość szybko wypracował 
własny styl wypowiedzi artystycznej. 

Twórczość graficzna Marka Lerchera 
jest zjawiskiem oryginalnym i auto­
nomicznym, a jej początki wiążą się 
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z I. 70. ub. w. Pojawiła się obok głów­
nych nurtów nowoczesnej sztuki jako 
dojrzała i całkowicie niezależna . Jego 
grafiki są jednorodne stylistycznie 
o wyważonej i doskonałej kompozycji . 
Naturalnie jego sztuka przechodziła ar­
tystyczne przemiany - rozwijała się od 
dosłowności opisu i narracji, po sym­
bolikę, bliską abstrakcyjnej syntezie. 

Z biegiem czasu zmieniał się także spo­
sób kształtowania formy tych prac - od 
ujęć szczegółowych do coraz bardziej 
syntetycznych i czystych . Metamorfo­
zom ulegała także ich sceneria - od 
szczegółowo opracowywanego dru­
giego planu, złożonego z bardzo drob­
nych linii, do czystej bieli tła . 

Grafiki artysty to sztuka kameralnego 
odbioru. U jej źródeł znajduje się cier-

pliwość, wytrwałość oraz profesjonal­
ny warsztat, który w wersji tradycyjnej, 
klasycznej już coraz rzadziej można 
spotkać. Jego ulubioną techniką jest 
druk wypukły - najczęściej linoryt, 
czasem drzeworyt. Linorytowe odbit­
ki wyglądają niekiedy jak wykonane 
w drewnie, ponieważ mają w sobie 
charakterystyczną dla drzeworytu suro­
wą ekspresję i umiejętność monumen­
talnego kształtowania formy. 

Początkiem każdej realizacji graficznej 
Marka Lerchera jest rysunek, nazywany 
przez niego "EKG podświadomości" . 
Jego forma jest bezpośrednią transpo­
zycją stanu umysłu artysty w odniesie­
niu do rzeczywistych wydarzeń . Szkic 
zostaje przeniesiony na płytkę lino­
leum, na której twórca wycina niemal 
wszystko oprócz lapidarnie ujętego 
konturu . Tym, co wyróżnia grafiki są 

specyficzne relacje czerni i bieli . Z pust­
ki tła wyłania się zarys przedstawienia, 
którego forma ujęta jest oszczędnie, 
kilkoma zaledwie kreskami. Kreska ar­
tysty jest czysta, subtelna, cechuje ją 
zarówno liryzm, jak też zdecydowanie 



w tematach ekspresyjnych. Natomiast 
biel tła pełni w tych grafikach ważną 
rolę - jest esencją, światłem i przestrze­
nią obrazów. 

Kompozycje grafik Lerchera są otwar­
te, wydają się być zawieszone w prze­
strzeni, balansujące na granicy jawy 
i wyobraźni . Jego pejzaże nie są czy­
stą rejestracją, stanowią raczej sumę 
wrażeń z realnego świata albo próbę 
zapisu rzeczywistości zapam iętanej, 
przefiltrowanej przez umysł artysty, 
z dodatkiem jego emocji i intuicj i. 
W swych wyobrażeniach opiera s i ę 

jedynie o świat materialny i kreu­
je osobistą interpretację świata jako 
wieloznaczną i metaforyczną . Miejsce, 
w którym żyje, inspiruje bardzo wiele 
jego prac: w przedstawieniach pejza­
żowych Śnieżka pojawia się jako sym­
boliczna góra, pojedyncze skały stają 

się ważnymi znakami w przestrzeni. 
Także Jelenia Góra i jej zabytki bywały 
tematem twórczych poszukiwań Marka 
Lerchera, a w ich graficznych kreacjach 
inspirowały go stare sztychy. Ważne 
impulsy dla twórczości daje mu kultu­
ra : sztuka, muzyka, poezja i literatura . 
Istotnym źródłem inspiracji jest rów­
nież człowiek z jego skomplikowaną 
egzystencją i różnorodnością relacji ze 
światem, innymi ludźmi i sobą samym. 

Marek Lercher kojarzony jest z grafi ­
ką czarno- białą, ale wiele jest w jego 
twórczości linorytów barwnych, któ­
rych opracowanie jest o wiele trudniej­
sze, gdyż trzeba odbijać każdy kolor 
oddzielnie, za pomocą innej matrycy. 
Jego barwne grafiki mają w sobie coś , 

co pod względem estetycznym zbliża 

je do drzeworytów XIX-wiecznej sztuki 
japońskiej . Jest to umiejętność syntezy, 
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oszczędność formy i lapidarność przed­
stawienia. Ważne również dla charak­
teru tych kompozycji jest upodobanie 
do idei pustki jako elementu budowy 
obrazu, które pochodzi, jak się wydaje, 
z inspiracji sztuką Wschodu i ma duży 
wpływ na rozwój sztuki jeleniogórskie­
go twórcy. 

Spotkanie z grafikami Marka Lerchera 
przypomina doznania związane z per­
cepcją poezji - najważniej sze jest wra­
żenie ulotnośc i , ale i dotkn ięcia esencj i 
przedstawianego św iata. Jego obrazy 
są liryczne, czyste i subtelne w przeka­
zie. Trudno je nazwać i opisać . Podob­
nie jak dzieje się z poezją, poznanie 
jego grafik dokonuje się na zasadzie 
przeczucia . Własne marzenie o po­
ezji z wczesnego dzieciństwa artysty 
w pewnym więc sensie urzeczywi stn i ło 

s i ę, został poetą , ale w dziedzinie gra­
f iki. Sam Marek Lercher o istocie swojej 
dzi ałalnośc i artystycznej opowiada tak: 
Staram się opisać coś, czego nie można 
opowiedzieć. Moje grafiki podpowiada 
mi aniol intuicji, czasami mnie opusz­
cza, ale zawsze wraca ... 1 

Joanna Mielech 
historyk sztuki, 
kurator wystaw, kie­
rownik działu wystaw 
w Biurze Wystaw Ar­
tystycznych w Jeleniej 
Górze, wykładowca 
historii sztuki i foto­
grafii w Jeleniogór­
skiej Szkole Fotografii, 
autorka tekstów 
o sztuce i fotog rafii 

Marek Lercher urodził się w 1944 r. w Gorlicach, w Jeleniej Górze zamieszkał rok później . 
Zajmuje się grafiką warsztatową (linorytem i drzeworytem) oraz grafiką użytkową. Jako jeden 
z liderów Jeleniogórskiego Stowarzyszenia Plastyków Amatorów współtworzył grupę twór­
czą "Zadra" w I. 1980-1984. Zawodowo do 1990 r. był związany z jeleniogórskim Klubem 
Międzynarodowej Prasy i Ks i ąźki, gdzie m.in. organizowa ł wystawy w galeri i "Na Antresoli" . 
W I. 1997-2002 prowadził ga l er i ę w jeleniogórskim Oddziale Banku Śląskiego, promującą je­
leniogórskich twórców, współpracowa ł także z ga l erią warszawskiego miesięcznika "Radar". 

Jest autorem wielu wystaw indywidualnych w BWA w Wałbrzychu i Jeleniej Górze w tutej­
szej Galerii Korytarz, a ostatn ia jego wystawa retrospektywna miała miejsce w 2020 r. w jele­
niogórskim BWA. Brał udział w wielu wystawach zbiorowych, m.in. Grafiki Polskiej w Bonn, 
Hamburgu i Getyndze w 1980 r., w IX Międzynarodowym Biennale Drzeworytu w Bańskiej 
Bystrzycy na Słowacji, a także w wystawach w Muzeum Miejskim we Wrocławiu, w Muzach 
we Vrchlabi (w Czechach) i Herrnhut (w Niemczech) . Uczestniczył w kilku edycjach Konkursu 

im. Józefa Gielniaka, organizowanego przez Muzeum Karkonoskie w I. 1987-1989, w spotkaniach Małych Form Grafiki, organizo­
wanych przez Państwową Ga l er ię Sztuki w Łodzi w I. 1985-1996 oraz w podobnych imprezach w Museo dei Education w Hawanie 
na Kubie w I. 1989-1993. 

Jego prace zn ajdują się w zbiorach Muzeum Karkonoskiego i BWA w Jeleniej Górze, Miejskiej Galerii Sztuki w Łodzi, Biblioteki Śląskiej 
w Katowicach, Connecticut State University w Stanach Zjednoczonych, Dell Bello Galery w Toronto w Kanadzie oraz Kunstverein 
Schwedt w Niemczech. W 2015 r. Marek Lercher został odznaczony medalem Zasłużony dla kultury polskiej . 
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Paweł Bień 

specjalista ds. 
edukacji w Muzeum 
Narodowym 
w Warszawie oraz 
w Narodowym 
Instytucie Fryderyka 
Chopina 

PAWEŁ BIEŃ 

Pierwsze lata po zakończeniu I wojny światowej nie 
były dla Jeleniej Góry okresem gospodarczej pro­
sperity, a rok 1922 zapisał się w jej historii jako je­
den z trudniejszych. Szalejąca inflacja spowodowała 
nieznośną drożyznę; naftę, spirytus, węgiel i niektó­
re towary pożywcze sprzedawano na kartki. r aż 
dziw bierze, że w takiej sytuacji urbaniści starannie 
wykreślili plan wielkiej Jeleniej Góry, mającej stać 
się w bliżej nieokreślonej przyszłości miastem tysią­
ca i jednego placu. 

Na początku 1922 r. miasto liczyło 22 381 miesz­
kańców i niebawem, gdy przyłączono do niego wieś 
Cunnersdorf(czyli okolice dzisiejszej Małej Poczty), 
otrzymało plan rozwoju przestrzennego. Wskazano 
w nim cztery klasy budownictwa mieszkaniowego, 
zróżnicowane co do charakteru, jak i gabarytów, ale 
także tereny zieleni urządzonej oraz przemysłowe, 

wyraźnie zaznaczono także gęstniejącą sieć torów 
kolejowych. 

Można odnieść wrażenie, że nadrzędną ideą pla­
nu było zespolenie historycznego centrum Jeleniej 
Góry z przyłączonymi doń obszarami na południu. 
Plan nie zakładał ingerencji w historyczną tkan­
kę miasta, wprowadzając jedynie drobne korekty 
w przebiegu istniejących ulic. O wiele więcej uwa­
gi poświęcono wytyczeniu nowych ulic i placów, 
mających nadać miastu charakter niemal metro­
politalny. Dla potrzeb rozwijającego się przemysłu 
wskazane zostały duże tereny na wschód od Dworca 
Głównego, przy obecnej ulicy Wincentego Pola. 

Stare miasto w jego średniowiecznym obrysie pozo­
stawiono w niezrnienionym kształcie, zachowując 

tereny zielone w miejscu dawnych obwarowań, two­
rzące jeleniogórskie planty, zlikwidowane dopiero 
po II wojnie światowej w związku ze stopniowym 
poszerzaniem ulic Bankowej i Podwale. Na północ 
od star6wki miały rozwinąć się tereny mieszkanio­
we wzdłuż dzisiej zej ulicy Grunwaldzkiej. Gł6wną 
oś tego założenia planowano zabudować obiektami 
III klasy, czyli budynkami wielorodzinnymi, a od-
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chodzące od niej uliczki, zostały przeznaczone dla 
domów jednorodzinnych. Trudno wyobrazić sobie, 
że w miejscu dzisiejszego skrzyżowania ulic Mosto­
wej i Jana Pawła II zaprojektowano uliczkę z dwo­
ma kameralnymi placykami o regularnym wykroju, 
które nigdy nie powstały. Niedalekie tereny dzisiej­
szego Zabobrza, czyli ówczesnej wsi Straupitz, nie­
wchodzącej w skład miasta (zostały przyłączone do 
niego dopiero w 1954 r.), pozostawały z tego powo­
du poza zainteresowaniem twórców planu. 

Głównym kierunkiem urbanizacyjnej ekspansji 
miasta miało być południe. Tereny wokół Dworca 
Zachodniego planowano zabudować domami wie­
lorodzinnymi, a im dalej na południe, tym zabudo­
wa miała się stopniowo rozrzedzać, zaś kamienice 
- ustąpić miejsca domkom tworzącym malownicze 
i zaciszne osiedla. Co ciekawe, południowa część tej 
nowej dzielnicy, położona po lewej stronie rzeki, 
miała prezentować się zdecydowanie okazalej niż 

część prawobrzeżna. W miejscu przecięcia dzisiej­
szych ulic Orkana i Wolności przedwojenni planiści 
narysowali duży półokrągły plac, otoczony wyż­
szą zabudową wielorodzinną, choć tuż za wielko­
miejskimi budynkami znajdować się miały uliczki 
z willami wśród zieleni. Nie chciano zmieniać hi­
storycznego, nieregularnego przebiegu ulicy Wol­
ności, wijącej się niemal równolegle do koryta rzeki 
Kamiennej, i mającej być powiązaną ze swobodnie 
nakreślonymi uliczkami z niską zabudową. 

Widać zatem, że miasto miało zostać "uporządko­
wane" wg wyraźnie zarysowanego podziału na cztery 
zasadnicze strefy funkcjonalne: wschodnią pełniącą 
funkcje przemysłowe, północno-zachodnią przezna­
czoną na kameralną zabudowę mieszkaniową, połu­
dniową o zróżnicowanym charakterze zabudowy 
mieszkaniowej i powiązane z nimi historyczne cen­
trum. Nie było to nowością, bowiem w pełni odpo­
wiadało urbani tycznym marzeniom modernistów. 

Spacerując palcem po wyrysowanych na planie 
uliczkach, można zadać pytanie, czy w takiej Jeleniej 
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Górze dałoby się wygodnie żyć. I choć na przestrze­
ni lat 1904-1924 nasilenie ruchu kołowego w mie­
ście wzrosło aż dwudziestopięciokrotnie, na planie 
z 1922 r. rozwiązania tego problemu nie widać - na­
dal główne osie tranzytowe biegną przez centrum 
miasta, a dzisiejsza ul. Wolności wciąż jest jedyną 
osią komunikacyjną, stanowiącą urbanistyczny ko­
ściec południowej dzielnicy. I choć rzeka Kamienna 
dzieli ją na pół, projektanci nie kwapili się do wy­
korzystania tego waloru krajobrazowego i nie za­
proponowali tu założenia np. bulwarów mogących 
uatrakcyjnić te tereny czy nadrzecznych parków. 

Powojenni urbaniści zrezygnowali z bogatej sieci 
placów, niektórych nawet o monumentalnej jak na 
ówczesną Jelenią Górę skali, i wielu placyków ak­
centujących skrzyżowania, poniechali też koncep­
cji skierowania inwestycyjnych sił na południe, zaś 
lwią część swych sił poświęcili na zaprojektowanie 
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wielkiej dzielnicy mieszkaniowej na północy, czyli 
obecnego Zabobrza, o którym ich niemieccy po­
przednicy zapewne nie śnili nawet w najbardziej 
odważnych snach. 

Jeśli dziś plan rozwoju Jeleniej Góry z 1922 r. wy­
daje się zapisem pobożnych życzeń miejskich pIani­
stów, to weźmy pod uwagę, że już po pięciu latach 
od jego nakreślenia, 15 czerwca 1927 r. ze zbudowa­
nego w mieście lokalnego portu lotniczego urucho­
nuono połączenia z Wrocławiem i Berlinem! Mimo 
kryzysu Jelenia Góra zaczęła się więc rozrastać - pu­
ste tereny wypełniano kolejnymi domami, a to, co 
z lotu ptaka widzieli ówcześni miłośnicy awiacji, tuż 
przed 11 wojną miało już wiele wspólnego z planem 
wykonanym we wrześniu 1922 r. Po wojnie o "rielu 
zawartych w nim pomysłach zapomniano i przyjęto 
zdecydowanie inne kierunki rozwoju miasta .• 

Plan 
urbanistyczny 
dla Jeleniej 
Góry z 1922 r. 
(opublikowany 
w Atlasie 
Historycznym 
Miast Polskich, 
tom IV, zeszyt 
14, Wrocław 
2017; orientację 
planu zaznaczono 
w dolnym prawym 
rogu) 
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II ZE ZBIORÓW 

Agnieszka 
Turakiewicz, znaczek 
Poczty Polskiej 
z 2016 r. 

Janusz Turakiewicz, 
znaczek Poczty 
Holenderskiej 
z 2008 r. 

WY3fAWA 
,.POCZTOWA JnlNI.4 CiÓRA' 

KARKONOSZE 
W FILATELISTYCE (13) 
AGN IESZKA TURAKIEWICZ 
JANUSZ TURAKIEWICZ 

W XVII i XVIII W. , gdy kształto­
wały się podstawowe elementy eu­
ropejskiej publicznej sieci poczto­
wej, Śląsk znajdował się zrazu pod 
zwierzchnictwem Korony Czeskiej 
i Habsburgów, a od 1740 r. Króle­
stwa Prus i Hohenwllernów. Jelenia 
Góra wchodziła ówcześnie w skład 

Księstwa Jaworskiego i znajdowała poza głównymi 
szlakami pocztowymi regionu, wiodącymi z Drezna 
do Warszawy i z Pragi do Wrocławia, które to ostat­
nie połączenie prowadziło przez Bramę Lubawską 
i Kamienną Górę. 

Nie oznacza to, że Jelenia Góra była pozbawiona po­
łączeń pocztowych. Wręcz przeciwnie. Jak podaje 
F riedrich Albert Zimrnermann w swym opisie Śląska 
(Beytriige zur Beschreibung von Schlesien) z 1786 r., 
po przeniesieniu centrum zarządzania regionem 
z Pragi do Berlina, Jelenia Góra codziennie miała kil­
ka połączeó z różnymi kierunkami. W poniedziałki 

poczta konna docierała z Berlina, Frankfurtu, Zie­
lonej Góry, Głogowa, Wrocławia i Legnicy nocą, 

a dyliżanse z Wrocławia, Świdnicy, Kamiennej Góry 
i Kowar przyjeżdżały w samo południe. W później­
szym okresie częstotliwość tych połączeń znacznie 
wrosła i została dostosowana do ówczesnego roz­
woju gospodarczego miasta i ruchu turystycznego. 
Gdy w 1866 r. uruchomiono linię kolejową z Jeleniej 
Góry do Zgorzelca, a rok późni ej do Wrocławia, po­
jawiły się także wagony (ambulanse) pocztowe. 

Nieznane są szczegółowe lokalizacje naj starszych je­
leniogórskich placówek pocztowych. Wiadomo, że 
w czasach pruskich poczta znajdowała się począt­

kowo przy obecnej ulicy 1 Maja, zaś na początku 
XIX w. wstała przeniesiona do nowego budynku 
przy ul. Pocztowej, który był wielokrotnie przebu­
dowywany. Obecny gmach, w którym przez wiele 
lat mieściła się także placówka telegrafu, powstał 
w 1912 r. , a dziś mieści się w nim Urząd Pocztowy 
Jelenia Góra 1. 
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Karta korespondencyjna przedstawiajrtca budynek UP Jelenia 
G6ra 12 w Sobieszowie, wydana z okazji Wystawy "Pocztowa 
Jelenia Góra" (projekt Janusza Milewskiego), z datownikiem 
okolicznościowym z dnia otwarcia Wystawy (projekt Lucyny 
Czyszczoń-Witkowskiej). 
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Miasta Polskie - Jelenia Góra 

Fragment karty pocztowej ze znaczkiem Polska 4222 z serii 
Miasta polskie z jeleniogórskim ratuszem i fontannrt Neptuna 
(projekt A. Gosika), z datownikiem pierwszego dnia obiegu 
i okolicznościowq nalepkq "R". 

•• •••• • • • • • 
Adam Prugar 
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POCZTA POLSKA 

5,90 zł 
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Jeden z nielicznych 
stosowanych 
w Jeleniej G6rze 
neoznaczk6w 
Poczty Polskiej 
systemu Envelo, 
umożliwiajqcego 

indywidualizację 

nadawcy przesyłki . 



W miarę powojennego rozwoju przestrzen­
nego miasta powstawały nowe placówki 
i agencje pocztowe. Każda z nich była wy­
posażona w komplety stempli urzędowych, 
których odbitki na przesyłkach pocztowych 
i formularzach stanowią po latach ozdobę 
zbiorów filatelistycznych. Trafiają do nich 
także okolicznościowe wydawnictwa, jak 
beznominałowe karty pocztowe, które po 
naklejeniu zgodnego z ich tematem znaczka 
i skasowaniu datownikiem specjalnie zapro­
jektowanym dla wydarzenia lub rocznicy, 
stanowią dzisiaj unikalną pamiątkę. Wiele 
z nich, także powstałych w Jeleniej Górze, 
pokazaliśmy w poprzednich odcinkach tego 
cyklu, a obecni;,rrezentujemy kolejne pocz­
towe pamiątki .• 
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Hirscbberg 
(Rł88eD~eb) 
01 

Jelenia 
Góra ., 

006197 

Nalepki polecenia przesyłek pocztowych 
z urzędów pocztowych Hirschberg 
(Riesengebirge), Jelenia Góra 1 
i Jelenia Góra 7. 
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Karta ewidencyjna maszyny Francotyp używanej od dnia 29.03.1935 r. przez 
Zarząd Miasta Jelenia Góra (Stadtverwaltung Hirschberg) z odbitkami frankatur 
promocyjnych. 

w Jeleniej G6rze 

ul. Sudecka 29 
tl:ll. 260-11 . fsx 267-04 
'i8-500 JI'-LcNIA GÓRA 

POLS KA 
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Frankatura mechaniczna Urzędu Miasta w Jeleniej Górze z dnia 19.09.1996 r. 

Przykłady kasowników ozdobnych, stosowanych w urzędach pocztowych Hirschberg i Jelenia Góra. 

KARKONOSZE 2(304)/2021 



II FORUM 

SANDRA NEJRANOWSKA 

OD REDAKUl: Wznawiamy nasze "Forum", przeznaczone dla autorskich wypowiedzi, dotyczące istotnych nie tylko dla 
regionu karkonoskiego problemów ochrony zasobów przyrodniczych, kulturowych i krajobrazowych, ich zagrożeń oraz 
kierunków rozwoju . 

"Szmaragdowa oceaniczna woda", 
"białe plaże z piaskiem miękkim jak pu­
der", "urzekająca woń goździków i cy­
namonu" oraz wiele innych walorów 
stanowi żelazny zespół przynęt stoso­
wanych przez biura turystyczne, by za­
chęcić do wyjazdu na Zanzibar. I trze­
ba przyznać, że ostatnio z niebywałym 
skutkiem, o czym co rusz świadczą rela­
cje celebrytów tłumnie okupujących tę 
część Tanzanii. Nie każdy jednak, z róż­
nych powodów, może sobie pozwolić 
na tak egzotyczne wakacje. 

Okazuje się, że nic straconego. Zawsze 
może przyjechać w Karkonosze. Cytując 
reklamy poszczególnych ofert, czekają 
tu na niego: "urzekający widok na Za­
lew Sosnówka", "podgrzewany basen 
i dwa jacuzzi z widokiem na góry", 
niezadługo, bo już w 2023 r., "kom­
pleks condohotelowy z zespołem ba­
senów termalnych i całorocznych", zaś 
w wyposażeniu już istniejących "kom­
fortowych apartamentów": "drewnia­
ne meble z surowymi, betonowymi 
posadzkami sprawiające, że kontakt 
z naturą Karkonoszy pozostaje nieza­
kłócony". Z kolei w dawnym hotelu 
Sanssouci w Karpaczu, pozostającym 
obecnie w ruinie, już niedługo ma po­
wstać "luksusowy hotel w standardzie 
pięciogwiazdkowym", a w centrum Je-
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leniej Góry wkrótce "zaciszna enklawa 
zieleni w środku miasta". 

To nic, że nie ma czegoś takiego jak 
"Zalew Sosnówka". Zalew to akwen 
z wodami przejściowymi - śródlądowy­
mi i morskimi, oddzielony od morza lub 
oceanu mierzeją lub wyspą, w dodatku 
zazwyczaj dostępny dla rekreacji. Jest 
za to zbiornik wody pitnej Sosnówka 
dla Jeleniej Góry, niedostępny dla re­
kreacji. To nic, że mieszkańcy podkar­
konoskich miejscowości co roku mają 
ogromny problem z niedoborem wody 
Gej pobór, zwłaszcza w sezonie tury­
stycznym i przy zachodzących zmia­
nach klimatu, przewyższa możliwości 
istniejących ujęć), jej oczyszczaniem 
(przykładowo Karpacz wciąż nie ma 
własnej oczyszczalni ścieków, Szklar­
ska Poręba ma zdecydowanie za małą), 
rachunkami za nią (w Szklarskiej Porę­
bie woda jest najdroższa w Polsce). To 
nic, że doprawdy trzeba być fantastą, 
by dopatrzyć się związku betonu i luk­
susowych drewnianych mebli z naturą 
Karkonoszy (chociaż kto wie, może ten 
beton jest jednak proroczy), wreszcie 
Sosnówka, jak cały powiat, borykająca 
się ze smogiem i dziurawymi drogami, 
niewiele ma wspólnego z sielanką. To 
nic, że hoteli klasy premium potrzeba 
nam w Karkonoszach nie bardziej niż 

piramidy Cheopsa, że wreszcie pro­
jektowana "zaciszna enklawa zieleni 
w środku miasta" to zamknięte i strze­
żone osiedle o wielkomiejskim charak­
terze. 

Pomińmy fakt, że architektura owych 
inwestycji (nawet starych, lecz remon­
towanych "z pompą") oraz miejsce ich 
usytuowania (Lake Hill Resort & Spa 
w Sosnówce, projektowane Karkono­
sze Spring Hoteis & Resorts w Staniszo­
wie, dawny hotel Sanssouci, a później 
ośrodek FWP "Urocza" w Karpaczu 
i Osiedle Młynówka w Jeleniej Górze), 
a także szeregu innych im podobnych, 
nijak mają się do poszanowania karko­
noskiego krajobrazu naturalnego, jak 
i kulturowego. 

Wielokrotnie pisaliśmy o tym na łamach 
"Karkonoszy". Przyjrzyjmy się teraz spo­
łeczno-ekonomicznym konsekwencjom 
takich założeń, gdyż wyraźnie zdają się 
nam one umykać. Oto wg Banku Da­
nych Lokalnych w I. 2011-2019 w mia­
stach powiatu karkonoskiego ubyło 
2.070 osób (spadek aż o 6,8%), w Je­
leniej Górze ubyły 4.573 osoby (spadek 
o 5,4%), zaś we wsiach powiatu przyby­
ła tylko 524 osób (wzrost tylko o 1,5%). 
W omawianym okresie w Jeleniej Górze 
przybyło 1.408 mieszkań w stosunku 
do 34.458 w 2011 r., a spośród 308 
mieszkań oddanych do użytku w 2019 
r. aż 265 jest przeznaczonych na sprze­
daż lub wynajem, a tylko 43 to miesz­
kania w budownictwie indywidualnym. 

Skoro mamy tu reklamowany raj, dla­
czego dane świadczą na jego nieko­
rzyść? Nowe inwestycje mają głównie 
charakter hotelowo-apartamentowy, 
wysoce ekskluzywny, przez to cenowo 
i funkcjonalnie dla przeciętnego miesz­
kańca powiatu kompletnie niedostępny. 
Oczywiście nie pozostaje to bez wpływu 
na bardzo wysokie ceny nieruchomości 
w ogóle, co poważnie zniechęca mło-



dych mieszkańców regionu (a takich 
ponoć każdy chce zatrzymać) do pozo­
stania w nim i założenia rodziny. 

Może zatem rzeczone inwestycje są lub 
staną się dla nich źródłem utrzymania? 
Owszem, oferują pracę dla recepcjoni­
sty, kelnera, pokojowej, woźnego, stró­
ża czy masażysty, trudno jednak sądzić, 
że dla młodego człowieka, zwłaszcza 
wykształconego, będą to wymarzone 
źródła osiągnięcia życiowej stabilizacji. 
Ktoś może powiedzieć, że dzięki owym 
inwestycjom zarobią mieszkańcy, którzy 
w danej miejscowości i innych, podob­
nie zagospodarowanych, bo wymienio­
ne przykłady nie są wyjątkami, prowa­
dzą jakąś działalność gospodarczą, np. 
sklep, restaurację czy działalność prze­
wodnicką. Zapewne, w sezonie skapnie 
im więcej grosza. Warto byłoby to jed­
nak zestawić z koniecznością poniesie­
nia innych i to dotkliwych kosztów. 

Otóż, jeśli np. w Karpaczu, gdzie licz­
ba stałych mieszkańców opiewa na ok. 
4,2 tys. osób (dane z 2020 r.), oficjalnie 
dostępnych jest ok. 13 tys. miejsc noc­
legowych, odpowiednio w Szklarskiej 
Porębie zamieszkiwanej przez 5,5 tys. 
osób mamy ponad 15 tys. miejsc noc­
legowych, a badania przeprowadzone 
przez Lokalną Organizację Turystycz­
ną w Szklarskiej Porębie pokazują, że 
w 2019 r. Świeradów-Zdrój, Szklarską 
Porębę, Karpacz i Jelenią Górę nawie­
dziło nieco ponad 5 mln turystów i od­
wiedzających, przy czym miasto pod 
Śnieżką 57% z nich, a pod Szrenicą 
33% z nich - to absolutnie niezbędne 
okazują się w tych miejscowościach 
m.in. : głęboka modernizacja sieci wod­
no-kanalizacyjnej (np. budowa lub 
powiększenie oczyszczalni ścieków, 
uruchomienie nowych źródeł poboru 
wody), energetycznej, światłowodowej 
czy przeprowadzenie remontu i oświe­
tlenia dróg, wybudowanie parkingów, 
chodników, podjazdów, dodatkowych 
przychodni i innych obiektów. 

Oczywiście, za wszystkie te uspraw­
nienia nie będzie płacił chwilowy by­
walec "Zanzibaru", natomiast zostaną 
one dołączone do kosztów utrzyma­
nia stałego mieszkańca regionu, choć­
by w podwyżce cen wody. Podobnych 
efektów należy spodziewać się w przy­
padku szykowanej inwestycji w Sta­
niszowie, zamieszkiwanym przez 817 
osób (w 2011 r.), gdzie już w 2023 r. 
ma powstać zespół rekreacyjny ze stre­
fą hotelową z 62 pokojami, rodzinną 

ze 126 apartamentami w 9 budynkach 
oraz kameralną z 80 apartamentami 
w 10 willach, przy czym motywem je 
łączącym będzie woda (sic!) pod po­
stacią sadzawek, stawów, cieków, ba­
senów całorocznych i basenów termal­
nych. Uprzedźmy od razu próbę obrony 
tych planów realizacją "własnych ujęć 
wody", gdyż słowo "własne" nijak się 
ma do tego, że obieg wody w przyro­
dzie jest jeden i nie zależy od żadnych 
granic administracyjnych. 

Niepokoi fakt, że w perspektywie opi­
sanych wyżej dysproporcji (i tak bardzo 
niedoszacowanych, wszak szereg osób 
nielegalnie prowadzi działalność zwią­
zaną z wynajmem miejsc noclegowych 
albo mimo zameldowania w danej 
miejscowości, dawno w niej nie miesz­
ka), władze samorządowe wciąż chęt­
nie sprzedają grunty pod podobne 
inwestycje, wydają zezwolenia na ich 
budowę, sprzyjając w ten sposób wy­
pychaniu stałych mieszkańców regionu 
i zastępowaniu ich jego bywalcami, siłą 
rzeczy niezainteresowanymi rozwiązy­
waniem jego codziennych problemów 
czy tworzeniem silnych więzi z miej­
scem i ludźmi . 

Tymczasem mamy XXI wiek, lawinowo 
zachodzące zmiany klimatu, właśnie 
przeżywamy pandemię (wiemy już, 
że nie ostatnią), która szereg związa­
nych z turystyką biznesów doprowa­
dziła na skraj upadku. Dlaczego więc, 
zamiast w turystykę, nie inwestujemy 
np. w zieloną energię? Technologie 
z nią związane i edukację? W zalożenie 
w dawnym hotelu startupu promują-
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cego takie rozwiązania? Dlaczego nie 
naciskamy inwestorów, by wspierali 
miejscowe rzemiosło, choćby i tradycyj­
ne na tych terenach włókiennictwo czy 
zielarstwo? Dlaczego nie wspieramy 
ekologicznego rolnictwa, które pozwo­
li przetrwać trudne czasy? Czemu nie 
skupiamy się na działaniach uniezależ­
niających nas od przymusu przyciąga­
nia tutaj coraz większych turystycznych 
tłumów? 

Karkonosze i ich okolice są, jakie są, 
nagle nie urosną, nie zwiększą swojej 
powierzchni. Nie stanowią też wycię­
tego fragmentu naszego globu, który, 
o czym nauka mówi coraz częściej, by 
przetrwał na nim ludzki gatunek, w po­
łowie musi pozostać zwrócony dzikiej 
przyrodzie. Dlatego nie jest nam tutaj 
potrzebny luksusowy "Zanzibar", do 
podziwiania zza strzeżonego ogrodze­
nia. Potrzebne nam miejsce, gdzie bez­
piecznie s i ę żyje, godnie pracuje i zakła ­
da rodzinę . Gdzie ekonomia i związane 
z nią stosunki społeczne liczą się z fak­
tami, a nie fantazjami i nie są oparte 
niemal wyłącznie na zysku z turystyki 
i to w skrajnie oderwanym od rzeczywi­
stości wydaniu .• 

Sandra 
Nejranowska 
kulturoznawca, 
religioznawca, 
przewodnik sudecki, 
stały wspólpracownik 
w Wydawnictwie 
Ad Rem, autorka 
przewodników 
i opowiadań 
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Plan ochrony 
Karkonoskiego Parku 
Narodowego 
na lata 2021-2040 
Warszawa, kwiecień 

W kwietniu br. Minister Klimatu i Środowi­
ska podjął od dawna oczekiwaną decyzję 
o zatwierdzeniu Planu ochrony KPN, naj­
ważniejszego pod względem strategicz­
nym dokumentu, stanowiącego podstawę 
dla realizacji zadań związanych z ochroną 
i udostępnianiem zasobów przyrodniczych 
Parku. 

Dokument ten zastępuje dotychczasowe 
roczne plany zadań ochronnych i będzie 

obowiązywał przez najbliższe 20 lat, tj . do 
2040 r. Wcześniej, w ramach konsultacji spo­
łecznych , projekt Planu został pozytywnie 
zaopiniowany przez Radę Naukową Parku 
oraz wszystkie rady gmin, na terenie których 
położony jest KPN. 

Plan ochrony określa m.in. strategiczne 
i operacyjne cele ochrony przyrody, zasady 
ochrony poszczególnych komponentów śro­
dowiska przyrodniczego, zawiera także wy­
kaz zadań z zakresu ochrony ekosystemów, 
siedlisk przyrodniczych oraz ochrony zwie­
rząt, roślin i grzybów. 

Ważną częścią Planu jest wykaz mieJsc 
i zasady ich udostępniania do celów nauko­
wych, edukacyjnych, turystycznych, rekre­
acyjnych i sportowych oraz wskazania dla 
wojewódzkich i gminnych dokumentów 
planowania przestrzennego. Warto podkre­
ślić, że Plan spełnia również wymogi Planu 
ochrony obszaru Natura 2000 Karkonosze 
w granicach Parku. Szerszej prezentacji Pla­
nu ochrony będzie poświęcony następny nu­
mer "Karkonoszy" . 

Andrzej Raj 
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INFORMACJE KRNAP 
www.krnap.cz 

Dzień Ziemi 
Vrchlabf, kwiecień 

Dzień Ziemi, obchodzony w wielu krajach 
świata 22 kwietnia, w tym roku na terenie 
KRNAP świętowany był w innej formie. Ze 
względu na ograniczenia związane z pan­
demią koronawirusa nie mogły być zorgani­
zowane tak popularne wśród mieszkańców 
i turystów gry i zabawy, które w latach ubie­
głych odbywały się na terenie zamkowego 
parku i w ośrodku edukacyjnym KRTEK. Te­
goroczne obchody zostały przygotowane 
dla zainteresowanych, a przede wszystkim 
dzieci i młodzieży, z wykorzystaniem elektro­
nicznego podręcznika zawierającego zestaw 
gier oraz instrukcji wykonania np. budki dla 
sikorek, basenu dla ptaków czy hotelu dla 
owadów. Ponadto uczniowie szkół podsta­
wowych i średnich, nie tylko z regionu Karko­
noszy, mogli skorzystać z oferty nauki online, 
prowadzonej w formie prelekcji przez pra­
cowników ośrodków edukacyjnych KRNAP. 

INFORMACJE DZPK 
www.dzpk.pl 

Bioróźnorodność 

na terenie 

(BWR) 

parków krajobrazowych 
Wrocław, kwiecień 

Bogactwo przyrody Dolnego Śląska i jej róż­
norodność prezentowane są w cyklu poświę­

conych im publikacji Dolnośląskiego Zespołu 
Parków Krajobrazowych, które od kilku lat 
ukazują się pod tytułem "Bioróżnorodność 
na terenie parków krajobrazowych" (wyda­
no ich dotąd dziewięć). Poświęcone zosta­
ły różnym grupom zwierząt i roślin; do tej 
pory ukazały się wydania o owadach, pta­
kach, rybach, nietoperzach, płazach, a tak­
że o lasach, wodach, grzybach, a ostatnio 

o łąkach . Serdecznie zapraszamy do lektu­
ry. Wydawnictwa te dostępne są bezpłatnie 
w siedzibie jeleniogórskiego oddziału DZPK. 

Agnieszka Łętkowska 

OD REDAKCJI : Jak naj mocnieJ przepraszamy 
za nasze niedopatrzenie, zWiązane z błęd­

nym podaniem w ostatnim numerze "Kar­
konoszy" nazwy DZPK jako Dolnośląskiego 
Zarządu zamiast Zespołu Parków Krajobra­
zowych. 

Najwyźszy szczyt 
Rudaw Janowickich 
i potwierdzenie jego 
zdobycia 
Skalnik, kwiecień 

Skalnik (945 m n.p.m.) to najwyższy szczyt 
Rudaw Janowickich, położony na terenie 
Rudawskiego Parku Krajobrazowego. Sta­
nowi cel wędrówek wielu turystów i zali­
czany jest do Korony Sudetów oraz Korony 
Gór Polski . Aktualnie przy niebieskim szlaku 
turystycznym, na tej najwyższej kulminacji 
Rudaw mieści się tablica informacyjna wraz 
ze skrzynką, w której znajdziemy pieczątkę, 
dzięki której każdy sympatyk Parku będzie 
mógł potwierdzić swój pobyt w tym miejscu. 

Agnieszka Łętkowska 
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Karkonoska Komunikacja 
Powiatowa 
Pow iat karkonoski, luty 

W dniu 1 lutego na terenie powiatu karko­
noskiego uruchomiony został system wza­
jemnie powiązanych ze sobą jedenastu linii 
autobusowych, które łącznie przebiegają 
przez czterdzieści miejscowości na terenie 
wszystkich gmin wchodzących w skład po­
wiatu. W znacznym stopniu system ów po­
może ich mieszkańcom w dotarciu zarówno 
do siedzib władz gminnych czy sąsiednich 
wsi, jak i do centrum regionu - Jeleniej Góry, 
ograniczy także ich wykluczenie komunika­
cyjne. (B l iższe informacje: https://www.pks. 
jgora.pl) 

(JK) 

Otwarcie dworca 
kolejowego w Szklarskiej 
Porębie Górnej 
Szklarska Poręba, marzec 

Po przeprowadzeniu kompleksowej rewi­
talizacji zbudowanego jeszcze na początku 
ub. wieku dworca kolejowego w Szklarskiej 
Porębie Górnej, którego dzisiejszy kształt 

LIST DO REDAKCJI 

Szanowny 
Panie Redaktorze, 

przej rzałem przesłane przez Pana ostatnie 
numery "Karkonoszy" i jestem pod wra­
żeniem wysokiego poziomu czasopisma. 
W bardzo komunikatywnej formie, a zara­
zem kompetentnie, przedstawiane są na 
jego łamach problemy dotyczące krajobra­
zu, architektury i urbanistyki w regionie, 
oraz najbardziej interesujące mnie z racji 
mojej profesji wiadomości o zabytkach, hi­
storii i kulturze. Z przyjemnością dowiedzia­
łem się więcej o powstającym w Sobieszo­
wie Centrum Edukacyjno-Muzealnym KPN, 
o rodzinie Schaffgotschów oraz o historii 
ulicy Wojska Polskiego w Jeleniej Górze, łą­
czącej się z ulicą Wolności, przy której mam 
mieszkanie. 

Od urodzenia mieszkam w Poznaniu, 
a w Karkonosze pierwszy raz przyjechałem 

zawdzięcza się przebudowie w 1919 r., bu­
dynek został ponownie otwarty dla potrzeb 
podróżnych . Rewitalizacja objęła renowację 
elewacji, przeprowadzenie adaptacji wnętrz 
dla nowych funkcji, wprowadzenie nowych 
instalacji z i l uminacją całego obiektu oraz 
odnowienie i wyeksponowanie wielu detali 
architektonicznych. 

(JK) 

Dolnośląska Cyklostrada 
Wrocław, marzec 

Na specjalnej konferencji prasowej Cezary 
Przybylski, Marszałek Województwa Dolno­
śląskiego, przedstawił projekt Dolnośląskiej 
Cyklostrady - koncepcji systemu głównych 
dróg rowerowych o łącznej długości ok. 
1800 km, jakie zamierza się zrealizować w re­
gionie. Projekt został opracowany w ciągu 
ostatnich kilku lat w Instytucie Rozwoju Tery­
torialnego, a jego podstawowe ustalenia dla 
południowo-zachodniej części województwa 
przedstawia się na powyższym schemacie. 
(Bliższe informacje: https:/lirt.wroc.pl) 

(JK) 

w 1985 r. na wakacje do Szklarskiej Poręby. 
Gdy odwiedziłem wówczas Jelenią Górę, 
zrobiła na mnie duże wrażenie. Od 1989 r., 
w związku z powiązaniami rodzinnymi mo­
jej żony, przyjeżdżam regularnie do Jeleniej 
Góry na wakacje i weekendy, i dzięki temu 
mogę śledzić na ogół korzystne zmiany 
w Kotlinie Jeleniogórskiej . 

Interesują mnie miejsca, w których miesz­
kali w przeszłości ludzie mniej lub bardziej 
związani z Poznaniem i Wielkopolską. Latem 
2020 r. odwiedziliśmy pałac w Ciszycy na te­
renie Kowar, należący w I połowie XIX w. do 
księcia Antoniego Radziwiłła, namiestnika 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego w I. 1815-
1833, który był także zdolnym kompozyto­
rem, wiolonczelistą, gitarzystą, śpiewakiem 

oraz rysownikiem. Byliśmy także w Biedrzy­
chowicach, by obejrzeć pałac i park należące 
pod koniec XIX w. do Aleksandra von Mi­
nutoliego - prawnika, ekonomisty, artysty, 
kolekcjonera i twórcy pierwszego na świe­
cie muzeum rzemiosła i sztuki użytkowej 

INFORMACJE KARKONOSKIE II 
Interwencje ws. uchylenia 
uchwały Związku Gmin 
Karkonoskich o utworzeniu 
Parku Kulturowego 
Kotliny Jeleniogórskiej 
Wrocław, kwiecień 

Dopiero w marcu br. ujawniono uchwa­
łę podjętą przez Zgromadzenie Związku 
Gmin Karkonoskich jeszcze 15 grudnia ub. 
roku, w trybie budzącym wiele wątpliwości , 
o uchyleniu Uchwały nr 48/XVIi/20 Zgroma­
dzenia ZGK z 30 stycznia 2009 r. ws. utwo­
rzenia Parku Kulturowego Kotliny Jelenio­
górskiej. W praktyce oznacza to likwidację 
Parku obejmującego jeden znajcenniejszych 
kompleksów dziedzictwa kulturowego ob­
szaru nie tylko trzech podkarkonoskich gmin 
(Kowar, Mysłakowic i Podgórzyna), ale i ca­
łego Dolnego Śląska . Podjęcie tej uchwały 
spotkało się z mocnymi protestami ze strony 
wielu środowisk i mieszkańców regionu oraz 
ze specjalnym wystąpieniem Dolnośląskiego 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków, 
wnoszącego o złożenie wyjaśnień władz ZKG 
w tej sprawie i zmianę ich stanowiska. 

(JK) 

w Legnicy. Jego brat Julius, pruski radca do 
spraw wojska i policji w Poznaniu, podczas 
swego tu pobytu w I. 1832-1847 stworzył 
100 rysunków miasta, będących cennym 
źródłem wiedzy o nim. We wrześniu ub. 
roku zajrzeliśmy do Bystrzycy k. Wlenia, do 
dworku rodziny von Braunów, gdzie bywał 
Wernher von Braun, kontrowersyjna po­
stać , zdolny naukowiec, twórca rakiet V-2, 
a później inspirator i współautor programu 
kosmicznego Apollo, zakończonego lądo­

waniem człowieka na Księżycu w 1969 r. 

Po przeczytaniu Waszego czasopisma będę 
mógł przekazać więcej wiadomości moim 
gościom z Poznania, których regularnie za­
praszam do Jeleniej Góry i następnie obwo­
żę po okolicy dla pokazania tu najciekaw­
szych miejsc. 

Z poważaniem 
Andrzej Maciej Łubowski 
Poznań, kwiecień 2021 
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Statystki GOPR-u podają informacje o wy­
padkach w górach tylko w ujęciu liczbo­
wym. Rzadko kiedy mówi się o przyczy­
nach takich zdarzeń, a jeżeli już, na ogół 
o związanych z nimi okolicznościach, ta­
kich jak choćby wędrówka w przysłowio­
wych "szpilkach" czy klapkach, załamanie 
pogody, brawura i dziesiątki innych przy­
czyn. Temat to niewyczerpany. Dlatego 
w obecnym odcinku mych porad zajmie­
my się wybranymi drobiazgami w przy­
gotowaniu się do górskich wędrówek, 
bo jak mówi stare przysłowie, diabeł tkwi 
w szczegółach. 

I oto już wybraliśmy się w góry, przygo­
towani kondycyjnie, wiemy, gdzie zamie­
rzamy iść, mamy w plecaku odpowiednią 
odzież, zapasy jedzenia i picia, mapy, 
telefon z aplikacją Ratunek, sprzyja nam 
dobra pogoda. A tu nagle w czasie wę­
drówki zaczynamy odczuwać niewiel­
kie pieczenie: na stopach, w pachwinie, 
w pasie biodrowym, na ramionach. Jeżeli 
nie zareagujemy natychmiast, pieczenie 
przechodzi w ból, a w ekstremalnych sy­
tuacjach uniemożliwia dalszą wędrówkę 
i kończy się interwencją ratowników. 

Mowa o otarciach, dosyć powszechnych 
dla uprawiających nie tylko górską tury-
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stykę . Pozornie nie są one groźne, ale w rze­
czywistości stanowią zmorę wędrowców, 

a w sytuacjach skrajnych mogą stać się przy­
czyną bardzo poważnych powikłań zdrowot­
nych. Najczęściej spotyka się otarcia stóp, 
których powodem bywają źle dopasowane 
buty, użycie niewłaściwych skarpet. niedbałe 
zasznurowanie obuwia, brak dobrej "współ­
pracy" stopy z butem, nadmierna potliwość, 
dostanie się piasku lub drobnych kamyków 
do niezbyt dobrze zabezpieczonego buta. 
Przyczyną innych dolegliwych otarć jest uży­
cie bielizny, której obszycia powodują uszko­
dzenia skóry w pachwinach czy pod pacha­
mi, a także bielizny z tworzyw sztucznych, 
wyjątkowo niekorzystnej przy nadmiernej 
potliwości i wysokich temperaturach. Otar­
cia powodują też plecaki, niedostosowane 
do naszej sylwetki, ze źle zapiętymi szelkami 
i nieumiejętnie spakowane. 

By uniknąć takich sytuacji, przed każdą, na­
wet krótką, górską wędrówką warto włożyć 
do plecaka zapasowe skarpety i bieliznę, 

a także plastry ochronne. W przypadku na­
wet lekkiego otarcia, trzeba takie miejsce za­
bezpieczyć plastrem lub bandażem i usunąć 
przyczynę podrażnienia skóry. Jeżeli jest to 
niemożliwe, zalecam zrezygnowanie 7. dal­
szej wędrówki. I nie wolno dopuszczać do 
nadmiernego pocenia się. W czasie wielo-
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godzinnych wędrówek w trudnym terenie 
górskim warto kontrolować stan swoich 
stóp, rozmasowywać je, zmienić skarpety. 

Wiosna to jedna z naj piękniejszych pór 
roku w górach, pozostałe po zimie płaty 
śniegu dodają krajobrazowi górskiemu 
specjalnego uroku, ale bywają też pułap­
ką i to, jak podają nasze kroniki, czasem 
śmiertelną. Taki płat śniegu to nic innego 
jak zlodowaciała skorupa, pokryta firnem, 
czyli skrystalizowanym śniegiem, który 
potrafi przeciąć naszą skórę jak przysło­
wiowe żyletki . Urazowi towarzyszy pie­
kący, intensywny ból i pozostają po nim 
trudno gojące się rany. Dlatego też staraj­
my się przez takie pola nie przechodzić, 
szczególnie w eksponowanym terenie. 
A jeżeli już nie mamy wyboru i przejść 
przez nie musimy, należy zachować mak­
symalną ostrożność. 

Wybierając się w góry i "planując swój wy­
padek", co stale podkreślam, warto wziąć 
pod uwagę i to, że drobne urazy, brak 
okularów przeciwsłonecznych czy odpo­
wiedniego kremu mogą stać się przyczy­
ną poważnych kłopotów zdrowotnych. 
A przecież w góry idziemy po zdrowie 
i wypoczynek. 

Marian Sajnog 
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CIEPŁO, CORAZ CIEPLEJ 

Na początku marca br. na terenie budowa­
nego Centrum Muzealno-Edukacyjnego KPN 
odbyła się konferencja prasowa z udziałem 
przedstawicieli najważniejszych mediów re­
gionalnych . Jej głównym tematem było pod­
sumowanie efektów prac rewitalizacyjnych 
wykonanych podczas ostatnich 12 miesięcy 
w obiektach dawnego zespołu pałacowo­
-folwarcznego w Sobieszowie. 

Fundusze 
Europejskie 
Infrastruktura i Srodowisko 

W tym okresie, pomimo ograniczeń zwią­
zanych z panQemią koronawirusa, udało 

się w pełni wyremontować wnętrza pałacu 
wraz z piwnicami, zrekonstruować klatkę 

schodową i zbudować szyb windowy, poło­
żyć instalacje oraz odnowić elewacje. 

W marcu i kwietniu br. trwał montaż pod­
łóg, okładzin z piaskowca, a wnętrza głów­

nego obiektu w zasadzie gotowe są do ich 
umeblowania. 

- Rzeczpospolita 
Polska 

Równolegle postępują prace w Wielkiej 
Stajni, gdzie ostatnio osadzono drewniane, 
trójszybowe okna oraz zamontowano alu­
miniowe przeszklone witryny w pomieszcze­
niach ekspozycyjnych na parterze budynku. 
Kończy się tynkowanie ścian wewnętrznych, 
a przestronne wnętrza Stajni wkrótce będą 
gotowe do zainstalowania ekspozycji przy­
rodniczej pn. "Klimatyczne Karkonosze". 
Zanim zostanie to wykonane, potrzebne bę­
dzie jeszcze ułożenie podłóg technicznych. 

W ramach prac nad przyszłym Centrum, naj­
ważniejszym przedsięwzięciem na początku 
tegorocznej wiosny było jednak rozpoczęcie 
budowy Elektrycznej Stodoły, której bry­
ła zamknie dziedziniec Centrum Muzeal-

no-Edukacyjnego od strony południowej 
i stanie prostopadle do budynku dawnego 
Spichlerza. Będzie to konstrukcja z drewna 
i betonu architektonicznego, na której da­
chu umieszczone zostaną panele fotowolta ­
iczne, a czysta energia produkowana za po­
mocą tej instalacj i w znacznej części pokryje 
potrzeby energetyczne całego kompleksu 
pałacowego . Półotwarta przestrzeń, która 
powstanie pod dachem Stodoły, będzie wy­
korzystywana do organizacji spotkań oraz 
prowadzenia działań edukacyjnych i arty­
stycznych. 

Budowa Centrum finansowana jest ze środ­
ków KPN oraz 62 mln zł pozyskanych ze 
źródeł zewnętrznych, z czego 49 mln zł to 
dofinansowanie z Programu Infrastruktu­
ra i Środowisko . Wartość prac wykonanych 
w Sobieszowie od marca 2020 r. przekroczy­
ła już 30 mln złotych . 

Unia Europejska 
Fundusz Sp6jnośd 

Krzysztof Szwałek 
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Przed nami coraz to nowe problemy 
i wyzwania, z którymi musimy uczyć 
się żyć : zła jakość powietrza, skąpe za­
soby wodne, przeludnienie, przeinwe­
stowanie terenów. Wraz ze wzrostem 
zmartwień przybywa sposobów ra­
dzenia sobie z nimi. Każda instytucja, 
podmiot, komórka mają własne paten­
ty na pokonywanie przeszkód. Istnieje 
jednak kilka żelaznych technik, które 
obowiązują od lat. 

Niekwestionowany prym wiedzie "my­
dlenie oczu". Metoda ta polega na prze­
niesieniu ciężaru problemów w czasie 
i przestrzeni tak dalece, że przestają 
być widoczne. Weźmy prosty z pozoru 
przykład - remont wiaty przystanko­
wej. Podejście do małych spraw najle­
piej obrazuje bowiem zaangażowanie 
wobec większych zagadnień . W odpo­
wiedzi na zgłoszenie konieczności re­
montu dowiadujemy się o innowacjach 
projektowych, które w oparciu o zmia­
ny w kulturze organizacji transportu 
zbiorowego w zależności od uwarun­
kowań zewnętrznych i wewnętrznych, 
ingerują w obszar zielonej infrastruk­
tury. W rezultacie szeroko zakrojonych 
działań , obejmujących liczne animacje, 
warsztaty i szkolenia, zamiast naprawy 
wiaty, otrzymujemy dziesięć klombów 
z bratkami przed wejściem do centrali 
miejskiej komunikacji. 
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Coraz większą popularność zyskuje 
tzw. "hashtag", którego podstawo­
wymi narzędziami są rozgłos i szum. 
Mechanizm jest prosty. Tworzymy zja­
wisko społeczne, oznaczone #murem­
zawiatą i otwieramy konto w banku. 
Mile widziany będzie kontekst akcji , 
powiedzmy ... dobro wspólne czy tro­
ska o klimat. Nie zaszkodzi odrobina 
badań, analiz, sondaży. Do tego gło­
śna kampania promocyjna na rzecz 
zasilenia funduszu remontowego, naj­
lepiej cotygodniową składką i sukces 
murowany. W ciągu sześciu miesięcy 

gromadzimy kapitał wystarczający do 
założenia stowarzyszenia. Zakładamy 
platformę internetową, zatrudniamy 
ludzi, otwieramy biuro, rozwijamy 
skrzydła . Kupnem floty samochodów 
ucieramy nosa niedowiarkom. Nic się 

nie stanie, jeśli wiata trochę poczeka. 

Dużym powodzeniem, szczególnie 
w szeregach urzędniczych , cieszy s i ę 
tzw. "masówka". Chodzi w niej o łącze­
nie problemów w pakiety i załatwianie 
wszystkich, a przynajmniej znacznej 
większości , od ręki . Wniosek o remont 
wiaty zostaje dołączony do całościowe­
go programu na rzecz poprawy jakości 
życia m i eszkańców regionu . Powstają 
osiedla apartamentowców, pomniki 
pamięci, wielkie centra sportowo-tu­
rystyczne. Warunek jest jeden : t rzeba 
czytać ze zrozumieniem. 

Konrad Jaskólski 
filozof, emigrant, 
autor powieści 
i bajek 

Warto wspomnieć o taktyce "na 
wstyd", która polega na wywołaniu 
u petenta poczucia głębokiej winy 
za nękające ludzkość kłopoty. Sko­
ro popieramy Bidena, oglądamy TVN 
i wspieramy ekologów, ponosimy bez­
pośrednią odpowiedzialność nie tylko 
za uszkodzenia przystanku, ale także za 
bezrobocie, pandemię, podziały w na­
rodzie czy sprzyjanie obcym kapitałom. 
Wstydzilibyśmy się w ogóle prosić o co­
kolwiek, a co dopiero o remont wiaty. 
Wniosek zostanie jednak dołączony do 
akt i będzie rozpatrywany przy okazji 
starań o kredyt, paszport czy trzynastą 
emeryturę · 

Nie sposób na koniec pominąc nIe­
śmiertelnych "referendów", od których 
przecież tak wiele zależy. Wszak wła­

ściwa postawa obywatelska jest gwa­
rantem prawidłowego rozwoju no­
woczesnego państwa w zjednoczonej 
Europie. Jeśli naprawdę zależy nam na 
remoncie przystanku, udział w uczci­
wie przeprowadzonym głosowaniu 
i zaznaczenie prawidłowej odpowie­
dzi nie będzie stanowił problemu: 
Czy zmiany klimatu są : aj wymysłem 
koncernów meteorologicznych; bJ spi­
skiem mafii vatowskiej; ej mistyfika­
cją . Ewentualne zażalenia co do treści 
formularza należy kierować do komisj i 
wyborczej . 

Sposobów rozwiązywan ia problemów, 
jak widać, nie brakuje. Co rusz pojawia­
ją się nowe. Szkoda tylko, że to, co rze­
czywiście wymaga natychmiastowych 
działań wymyka nam się z rąk, prze­
lewa przez palce, ucieka sprzed oczu. 

Ale może właśnie o to chodzi, 
o trening, odporność, zapra­
wienie, by nawet koniec świa­

ta umknął naszej uwadze .• 



Jaka jest typowa potrawa regionalna 
Karkonoszy? To pytanie bardzo często 
zadawane jest przez turystów. A odpo­
wiedź na nie wcale nie jest taka prosta, 
bo temat karkonoskiej kuchni jest bar­
dzo złożony. Nie ma tu tak popular­
nych i jednoznacznie kojarzonych dań 
regionalnych, jak chociażby wielkopol­
skie pyry z gzikiem czy podlaska bab­
ka ziemniaczana lub lubelski cebularz. 
Przyczyniły się do tego skutki II wojny 
światowej i przerwanie ciągłości tra­
dycji kulturowych tego regionu . Jego 
dawni mieszkańcy wyjechali na zachód, 
a nowi osadnicy przywieźli własne tra­
dycje. 

Dziś śmiało można nazywać je już trady­
cjami Karkonoszy, minęło wszak ponad 
70 lat od ich pojawienia się w naszych 
górach. Tygiel kulturowy i kulinarny 
był tutaj bardzo duży, a różnorodność 
potraw ogromna. Według danych ze 
spisu ludności w 1950 r. w powiecie je­
leniogórskim mieszkało 102 tys. osób, 
z czego 30% stanowili kresowiacy, 
9,4% - dawni mieszkańcy wojewódz­
twa krakowskiego, 8,5% - poznańskie­

go, 8,3% - kieleckiego, 7% - pochodzi­
ło z Warszawy, 5,6% - z województwa 
warszawskiego i 5,4% z rzeszowskiego. 
Ludność autochtoniczna w tym czasie 
stanowiła ok. 13% mieszkańców - wy­
jątkowo dużo w poró",,!naniu do innych 
powiatów na Dolnym Sląsku . 

Wraz z osadnikami pojawiły się w kar­
konoskiej kuchni nowe potrawy, czasa­
mi zupełnie tu nieznane. Wystarczy wy­
mienić chociażby pierogi, których przed 
II wojną światową w Karkonoszach nie 
gotowano. Najpopularniejsze piero­
gi ruskie oraz te z kapustą i grzybami 
można teraz zjeść w każdym domu, 
barze czy restauracji. Nadzieniem pie-

Krem buraczany 

Czebureki 

rogów może być wszystko, co da się 
zawinąć w pierogowe ciasto - szpinak, 
sery, twarogi, kasza gryczana, mięso , 

ziemniaki i owoce. Jeżeli do pieroga do­
damy różne rodzaje mięsa i czosnek, to 
powstaną wileńskie kołduny. 

Podobnie jest z barszczem, główn ie 
tym ukraińskim. Zupy z czerwonych 
buraków w dawnych Karkonoszach nie 
były tak popularne, jak w Polsce czy na 
wschodzie Europy. Pewną nowością 
na karkonoskich stołach były również 
gołąbki, które tu czasami przyrządza­
no, ale ich popularność nie była duża . 
W liście kapusty zawijano klasycznie ryż 
z mielonym mięsem, ale także różne 
kasze czy ziemniaki z cebulką i skwar­
kami, na wzór lwowski. Kresowiacy 
przywieźli ze sobą m.in. cepeliny, czy­
li duże kluski z surowych ziemniaków, 
nadziewane mięsem oraz kulebiaki -
drożdżowe bułeczki nadziewane naj­
częściej kapustą z grzybami. 

Dla spopularyzowania współ­
czesnej kuchni karkonoskiej 
w 2012 r. wymyślono Festiwal 
Smaków Liczyrzepy organizo­
wany w restauracji Dwór Liczy­
rzepy w Karpaczu. Miłośnicy 
tradycyjnej kuchni prezentują 
podczas tej imprezy potrawy, 
które w ich domach gotowa­
ły mamy, babcie i prababcie. 
Większość tych dań ma korze­
nie kresowe, ale zdarzają się 
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także przepisy autorskie. Do najciekaw­
szych można zaliczyć placki ziemniacza­
ne nadziewane twarogiem ziołowym , 
podawane z kwaśną śmietaną, nazywa­
ne derunami oraz czebureki - mielone 
mięso , doprawione lokalnymi ziołami , 
zawinięte w ciasto parzone na gorącej 
wodzie z dodatkiem alkoholu. Całość 
smaży się na gorącym tłuszczu i poda­
je z jogurtem naturalnym oraz sałatką 
z kiszonego ogórka. Swoistego rodzaju 
wariacją na temat barszczu ukraińskie­
go może być krem buraczany podawa­
ny z ziemniakami i okraszony skwarka­
mi z wędzonego boczku. 

Te i inne potrawy, przywiezione przez 
powojennych osadników, stały się 
trwałym elementem kultury kulinarnej 
Karkonoszy i na dobre zagościły na 
stołach mieszkańców tego regionu . 
Trochę rzadziej można je spotkać w lo­
kalach gastronomicznych, ale to po­
woli ulega zmianie i także tam potrawy 
reg ionalne wychodzą z ukrycia .• 

Piotr Gryszel 
pracownik 
naukowy 
Uniwersytetu 
Ekonomicznego 
we Wrodawiu, 
przewodnik sudecki, 
pilot wycieczek 
zagranicznych 
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